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Kabzów

Dom doktora Kabzy stanął na pryn- 
cypalnej ulicy Dobronia. Tuż przy 
stacji kolejowej, a niedaleko od 
przystanku PKS. Jest ogrodzony 
siatką, jak w ille  na przedmieściach; 
tylko tutaj furtka w iecznie stoi 
otworem. Obok domu — ogródek.

W tym  roku doktor nasadził truskawek* 
Podano je na stół. I rozmowę zaczęliśmy 
po gospodarsku. .Ja chw aliłem  plon. Doktor; 
zw ierzał mi się ze swoich planów rolni
czych. Chciałby spróbować, iak udadzą mu 
sie kw iaty. Doktor Kabza kocha ziemię, jak  
kochał ja senior rodu. chłop Wiesław K a
bza, k tó ry  zam knął oczy jeszcze w 1918 
roku. Ale tradycja rodzinna zachowała ży
we wspomnienie tego niezwykłego człowie
ka, w ójta gminy, k tóry  na przełomie na
szego wieku założył w Dobroniu bibliotekę, 
jedną z pierwszych w powiecie i zapisał sit? 
w pamięci jako tw órca orkiestry istnieją
cej n ieprzerw anie od 1902 roku. W orkies
trze te ł do dziś gra ojcier doktora Kabzyj 
Lucjan, sędziwy starz.ee. W latach studenc
kich sam doktor próbował swych sił w grzo 
na saksofonie.

Po prawdzie, Dobroń z dawien daw na był 
wsią dość niezwykłą. Im ię wioski, a te raz  
już właściwie półm iejskiego osiedla, okaza
ło się szczęśliwe. Jeszcze w w ieku ubieg
łym, w krótce po upadku powstania stycz
niowego, dziedzic K eller otworzył w swoim 
budynku bibliotekę. Nazwisko jego brzm ia
ło z niem iecka, a le był patrio ta polskim. 
Zaabonował dla chłopów wychodząca w 
K rakow ie gazetę „Zaranie”, sprowadził nie
co książek. Kłopot w tym , ze rzadko który  
chłop znał drukow ane, książki czytano więc 
na głos. Fachowe, rolnicze i te  z niezw ykły
mi przygodami, k tóre uczyły polskości. W 
1909 roku powstało w Dobroniu Kółko Rol
nicze i wieś zasłynęła daleko z wysokiej 
k u ltu ry  rolnej. Trzy osoby ze wsi posłano, 
jak  to się wówczas powiadało, do szkół. Zor
ganizowano też straż ogniowa. O rkiestra, 
jak to w iemy, istniała już wcześniej. Na
rodziła się z w iejskiej kapeli, k tóra przy
gryw ała na weseliskach. Nut n ik t w tedy 
nie znał we wsi, ale że Dobroń leży blisko 
m iasta Pabianic, szybko znalazła sie na ta 

t rada. Nauczał tam  muzyki Juliusz Prosnak, 
w ym agający niczym Paganini, k tóry  szyb
ko przem ienił w iejskich graików  w muzy
kantów . których nie powstydziłaby sie nie
zła orkiestra symfoniczna. W iesław Kabza 
chodził od chałuny do chałuoy i zbierał 
pieniądze na instrum enty, k tóre sorowa- 
dzono z samego Wiednia. Ale krótko słu
żyły, zaledwie trzy  lata. W roku 1905 or
kiestra z Dobronia zagrzew ała do w alki 
stra jku jących  w Pabianicach robotników.
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OPOLE
Przez cztery  dni żar la ł się  z 

n ieba  na  n ieckę am fitea tru . Jak  
to  pow iedział pan prezes Sokor
ski — n aw et n iebiosa sp rzy jały  
opolskie,) im prezie. Sprzy ja li Jej 
w łaściw ie wszyscy zain teresow ani, 
jedn i z w iększym  pożytkiem  dla 
n ie j, inni d la  siebie. W dniu  na
szego przy jazdu  w ykryto  lew ą pro
dukcję  b iletów  na  koncerty  fes ti

w alow e. Pew ien m iejscow y, zapo
znany p lastyk, podjat pracochłonną 
ręczną produkcję  karne tów  n a  im 
prezy festiw alow e. Obliczono, ic  
zajęło m u to co n a jm n ie j trzy 
tygodnie, a le  w sum ie chyba się 
opłaciło, bo te raz  jes t już znany. 
Ceny bile tów  na rec ita le  'i k aba
re ty  przekraczały  u koników  100 zl.

W zeszłym roku dopiero po festi
walu odkryto w piwnicach hotelu 
„Toropol” „mennicę” bijącą pam iąt
kowe żetony festiwalowe na więk
szą skalę. Jeśli na te fakty spojrzeć 
z innej strony, to świadczą one po
zytyw nie o zainteresowaniu miasta 
Festiwalem. Tak samo jak  rabunek 
sklepu radiowo-telewizyjnego można 
tłumaczyć gorącym pragnieniem po
siadania telew izora na okres Festi* 
walu.

FESTOSO

• Tegoroczny Festiw al Piosenki Pol
skiej w Opolu był jubileuszowy, bo 
piąty. Jubileuszowo, po raz piąty 
można też wygłaszać peany r.a cześć 
miasta, jego wspaniałych gospoda
rzy 1 organizacji imprezy. W ystawa 
rzeźby plenerowej, dekoracja gma
chów, skwerów, parków, sklepo
wych wystaw, dw a tvsiace flag, roz 
wieszone nad miastem girlandy ża
rówek i barwnych proporczyków, 
zasadzone 10 tysięcy kwiatów. Co 
krok kioski z pam iąt.am i i upomin 
kami, na poczcie okolicznościowy da

townik, w  sklepach 1 na stoiskach 
barw ne pam iątkow e chustk i ręczni 
ki z tkanym  napisem „V Festiwal 
Piosenki w Opolu", proporczyki, 
długopisy, pocztówki i Bóg wie co 
jeszcze. Gospodarze w ynajm ujący 
pokoje ntr kw atery hotelowe hołu
bią swych gości jakby zarabiali na 
nich m ajątek a nie 55 zł za dobę 
minus podatek.

FUGA

Atmosfera w Opolu była praw ie 
sielska, tylko gdzieś podziemnym 
nurtem  w rzał antagonizm: dzienni
karze — komisja artystyczna Festi
walu. Zaczęło się zresztą sielsko. 
Pierwsze spdtkanie — konferencja 
prasowa odbyła się podczas pięknej 
wycieczki Odrą na statku „Rusał
ka”, kiedy to przewodniczący komi
sji artystycznej Festiw alu pan 
Edward Fiszer opowiedział o pracy 
komisji, która naharow ała się set
nie przed Festiwalem, a Festiwal 
pokaże co też komisja narobiła. 
Kiedy już się okazało co narobiła, 
to sielanka si<s skończyła. Piątkow a

konferencja prasowa — spotkanie z 
autoram i piosenek i wykonawcami 
nie należała do udanych, bo przy
szli tylko dziennikarze. Na sobotnie 
spotkanie z członkami komitetu orga 
nizacyjnego i komisji artystycznej 
przyszli sami dziennikarze. Komisja 
przebyw ała w „P ająku” (uniwersał 
ny lokal gastronomiczny, przez 361 
dni w roku niew ątpliw ie sym patycz 
ny). Dziennikarze dyskutowali więc 
w idealnej harm onii, zgodnie k ry 
tyku jąc  potknięcia artystyczne komi
sji i jedność D oglądów  była tak  zna
komita, że aż konferencję trzeba by 
ło przerwać, bo nie było co dysku 
tować. Do „P ajaka” ’ dotarło, że 
dziennikarze mówili brzydkie rze
czy więc na niedzielną konferencją 
prasowa zjawiły się obie strony 
w silnej reprezentacji. Tem peratu
ra powietrza wynosiła jednak około
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SWWM/BTAP
Spotkania premiera Kosygina z prezydentem  

Johnsonem w Glassboro, które dla w ielu obser
watorów politycznych były  zaskoczeniem, żywo  
kom entowane są w prasie światowe). 10 godzin, 
spędzonych na rozmowach politycznych, fest 
przedmiotem  dociekań i dom ysłów, a skala ocen 
dialogu bardzo duża. Jedni mówią r duchu  Glass
boro, co ma znaczyć, ie  spotkania zapoczątko
w ały fak gdyby now y etap w stosunkach m ię
dzy obu supermocarstwami, inni oceniają icli 
przebieg nader pesym istycznie. Właśnie na sku 
tek takiej rozpiętości ocen warto do spotkać 
tych powrócić.

Fakt pierwszy, zasługujący na uwagę, to sa
mo dojście do rozmów w tak złożonej, pełnej 
napięcia sytuacji m iędzynarodowe). Jest to ob- 
jaw pocieszający, świadczący o zrozumieniu  
sw ej roli przez w ielkie mocarstwa, które prze
wieź u? pierwszej kolejności odpowiedzialne są 
za poioszechny pokój.

Godząc się na bezpośredni dialog premier 
Kosygin dał raz jeszcze w yraz głęboko poko
jow ej po lityk i Zw iązku Radzieckiego i szuka
nia, nawet w najtrudniejszych m omentach, po
kojow ych rozwiązań.

Fakt. drugi, równie interesujący, to um ie
szczenie kon flik tu  bliskowschodniego w szero
k im  kontekście aktualnych problemów m iędzy
narodowych. Jest to potw ierdzeniem  znanej praw
dy, ie  w e w spółczesnym  święcie nie ma zja
w isk izolowanych i że linii odprężenia nie m oż
na kształtować ty lko  na jednym  kontynencie.

Fakt trzeci — to związanie dwóch obecnie 
najniebezpieczniejszych ognisk zapalnych: W iet
nam u i Bliskiego Wschodu z przeciwdziałaniem  
proliferacji broni nuklearnej. Jak się w ydaje  
z w ypow iedzi obu rozmówców  — t u  perspekty
wa zarysowała się najpom yślniej, co n iektó
rych kom entatorów skłania do przew idyw ań, 
że czas zawarcia takiego układu jest niedaleki.

1 wreszcie fa k t czw arty  — uzgodnienie, ie  
rozm ow y r odzie cko-am ery kańskie będą kon ty
nuowana za pośrednictwem  min. G rom yki i se
kretarza stanu Ruska, ambasadorów obu kra
jów, a w  m iarę potrzeby i na na jw yższym  
szczeblu.

To są zyski, w ypływ ające ze spotkań dla spra
w y światowego pokoju.

A le jednocześnie rozm ow y nie w ykaza ły , aby 
można było oczekiwać — przynajm niej w  bli
skim  czasie — rozwiązań dyplom atycznych kon
fl ik tu  bliskowschodniego i w ojny w ietnam skie). 
W tych kwestiach m iędzy obu stronami u trzy 
m ały się głębokie rozbieżności. Na Bliskim  
Wschodzie bowiem — " zdaniem  Z w iązku Radziec
kiego, a jak w ykazała  sesja ONZ, i w iększoś
ci krajów  uczestniczących w debacie — głów
ną spraiuą jest w ycofanie przez agresora swych  
w ojsk poza Unie rozejm owe, a w W ietnamie
— zaprzestanie bombardowań DRW oraz w y 
cofanie w ojsk in terw encyjnych z południowa j 
części kraju. N iestety  — polityka am erykań
ska nie idzie w tym  kierunku. Glassboro n*e 
przybliżyło tu ta j stanowisk, bo też nie zaryso
wała się żadna zm ian  a w  postawie Stanów  
Zjednoczonych.

W  czasie radziecko-am erykaiwkiego szczytu  n a 
s tą p iło  korzystna konfrontacja poglądów i w y
jaśnienie stanowisk. To na pewno mało, aby 
sądzić, że po rozmowach znikną niebezpieczeń
stwa, jakie niesie dla świata rozwój w ydarzeń  
na B liskim  Wschodzie i  w W ietnam ie, ale to 
dużo, aby w ierzyć, że otwarto pew ne szanse 
na przyszłość.

Po tych k ilku  uwagach na tem at rozmów Ko
sy gin-Johnson chciałbym jeszcze przez chwi.ę 
zatrzym ać czytelników  na zagadnieniu likw ida
cji sku tków  a g re s j i  Izraela na kraje arabskie.

"Jak wiadomo — 30 czerwca zakończyła stę 
debata generalna w ONZ. Nie oznacza to jednak, 
aby zakończyła się działalność dyplom atyczna, 
związana z konflik tem . Sytuacja — w chwili, 
ody oddaję kom entarz do druku  — w skazuje ra
czej na to, że najbliższe tygodnie, wypełnione 
będą intensyw ną pracą, która z pewnością nie u- 
stanie aż do rozpoczęcia norm alnej sesji. Punkt 
ciężkości przeniesie stę najprawdopodobniej na 
forum  Rady Bezpieczeństwa, na którą sp o d n ie  
obowiązek szczegółowego przody s ku t o  ̂ "
runków  przywrócenia pokoju. Nie będzie 
łatwe, jeśli zważyć, ie  napastnik w  
ciaau zachowuje się prowokacyjnie, w uo. ly  
godniu parlament Izraela przyją ł na przykł 
k l k a  uchwał, zatwierdzających aneks ję tagar 
nieUtch terenów oraz ustanawiających to m  Izrael 
skie stosunki prawne i administracyjne.

Jest to oczywista próba stwarzania faktów  do- 
k o n a L c h , mimo iż  przytłaczająca większość 
członków ONZ uznała wycofanie się w ojsk  
la z zagarniętych ziem  za podstawowy wa- 
r  tunele u r e g u lo w a n ia  k o n f l ik tu .  W te j  s y tuacj*  
nie można w ykluczać jeszcze niebezpiecznych 
kom plikacji.

J L ttJ S S g M g ż S .
b ie  i jeg o  p o n o w n e  P ^  ^
d e  G<mlle’e m , p rz y ja a d  p r e m ie r a  .
Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o  o ra z
.w ie tn a m s k ie ’ w  H ano l, po k tó r y c h  k o m u n ik a t  
og ło szo n a  zo sta ł w  c o d z ie n n e j p ra sie . M im o , iż  
la to  ju ż  w  p e łn i —  ja k  w id a ć  —  p o l i ty c y  n ie  
mają o ni c h w il i  w y tc h n ie n ia .. .

■  „N«w York Times": 
Byłoby lekkomyślnością tw ier
dzić. ie  w wyniku rozmów 
w Glassboro może być osiąg
nięte jakieś rewelacyjne roz
wiązanie najpoważniejszych 
problemów, jakim i są W iet
nam i Bliski Wschód. Leca 
nawet niewielki postęp i  czę
ściowe porozumienie między 
Moskwą i Waszyngtonem mo
gą wywrzeć realny i poży
teczny wpływ na sytuację 
światową.

■  Al Ahram: „fcaden z nas 
nie może zasiąść do stołu ro
kowań z Izraelem  naw et jeśli 
wszystkie działa VI floty a- 
m erykańskiej będą wymie
rzone w nas. Ani piędź zie
mi arabskiej nie może być 
utracona, nawet jeśli 
będziemy zmuszeni w tym  
celu pójść na wojnę po raz 
drugi".

BB 6 chińskich m iast i  pro
wincji, w których znajdują 
się kom itety rewolucyjne roz 
waża możliwość przeprowa
dzenia wielkiego konkursu 
ascetyzmu i  spartańskiego tcy 
bu życia.

■  Bułgarzy ram ierzają wpro
wadzić pod koniec bieżącej 
pięciolatki pięciodniowy
tydzień pracy. Ekonomiści 
bułgarscy z uwagą obecnie 
śledzą doświadczenia jaki a 
w tej dziedzinie uzyskuje 
ZSRR. NRD i Czechosłowacja.

■  Publicysta kairski Heikal 
zaatakował w artykule po
święconym aktualnej sytuacji 
na Bliskim Wschodzie pre
zydenta Johnsona, pisząc, iż 
korzysta on z usług syjoni
stycznych, żydowskich dorad 
eów, powierzając im zadanie 
powiększenia jego osobistej 
fortuny, sięgającej obecnie 
ponad 3 miliony dolarów.

■  Chiny wystosowały pro
tes t przeciwko decyzji ra
dzieckiej, według której oby
w atele chińscy wyjeżdżający 
na terytorium  ZSRR od 1 lip

ca 1967 roku obowiązani « l 
przedstawić międzynarodowe 
świadectwo szczepienia ospy 
i cholery.

E9 Izraelski minister obrony 
Mosze Dajan oświadczył w 
wywiadzie dla szwajcarskiego 
tygodnika „Die Weltwoche", 
że Izrael nie odejdzie z oku
powanego terytorium  od „Kan- 
tary po K unejtrę" o Ile Ara
bowie nie ulegną dyktatowi 
Tel Awiwu podpisując uk ła
dy pokojowe.

■  W Hawanie zakończyły 
się rozmowy prem iera ZSRR 
A. Kosygina i Fidela Castro, 
W drodze powrotnej do Mo
skwy szef państw a radziec
kiego przeprowadził rozmowy 
z prezydentem Francji de 
G aulie‘em.

■  ,,1/H um anite": „Pod
kreślaliśm y już, dziwaczny i 
różnoraki charak ter koalicji, 
która podczas kryzysu 
na Bliskim Wscho
dzie m anifestowała swe 
poparcie d la Izraela. Zawo
dowi antysemici, antyarabscy 
rasiśoi, ultrasi francuskiej Al
gierii i OAS-owcy, zwolenni
cy M aurassa i vichyścd, t» 
klasyczna praw ica przyciąg
nęła do siebie niektóre osobi
stości lewicowe".

■t „Lit ter a  tu r aa  ja  Gazieta" 
zamieSTjcza artykuł swego ko
m entatora poświęcony anali
zie serii publikacji amery
kańskiego publicysty MaLleya, 
k tóry jak o . pierwszy od dwu 
i  pół roku dziennikarz za
chodni uzyskał wywiady od 
najwyższych dostojników chiń 
skich. Oto fragm ent komen
tarza radzieckiego pisma: 
Przywódcy chińscy oświad
czają: ,,jeżeli w Wiotnafnie 
będzie wojna wsizystko bę
dzie znakomicie, w tym przy 
padku Chiny nie będą inge
rować i nie zamierzają pod
jąć zdecydowanych środków 
przeciwko agresorom amery
kańskim, Jeśli natorrjiast wal
czące strony podejmą roko
wania pokojowe, Chiny nie

będą tego tolerować I zaczną
p o d sy cać  wojnę własnymi ak
cjami. Na uwagę zasługuje 
je d n a k o w o ż  s to su n e k  Chin *i°  
agresora i do ofiary agresji. 
Wietnamczykom Pekin powia
da: Walczcie do ostatniego 
żołnierza. Stanom Z je d n o czo 
nym zaś oświadcza -  Walcz
cie ile chcecie, bedziemy z 
tego zadowoleni. W istocie 
rzeczy przywódców chińskich 
b y n a jm n ie j  nie obchodzą — 
kontynuuje pismo -  interesy 
narodowe W ietn am czy k ó w
Pragną oni tylko je d n e g o : 
d o p ro w a d z ić  do ro z sz e rz e ń  a 
agresji USA w nadziei, _ ie  
w cze śn ie j czy później zreali
zuje się marzenie Mao Tse 
tunga o konflikcie radziecko- 
-am erykańskim.

fS  Członek prezydium KC 
KPCz J. Ilcndrich zabrał 
glos na IV Zjcździe Związku 
Literatów Czechosłowackich. 
Oświadczył on m. In.: „Poj
mowanie wolności twórcy w 
ten sposób, że ma on prawo 
robić wszystko bez jakiejkol
wiek odpowiedzialności, że 
ma prawo zajmować pozycję 
ponadklasową i abstrakcyjnie 
humanistyczną, byłoby rów
noznaczne z powrotem kul
tury  do okresu, gdy musiała 
walczyć o swe podstawowe 
prawa. Mówiąc konkretnie 
oznaczałoby to utrzymanie w 
dziedzinie kultury tendencji 
suhieklywislycznych 1 sekciar 
skich".

■  Jak  donosi - prasa japoń
ska prem ier Czou En-laj m iał 
oświadczyć, że jednym  z celów 
rewolucji k u ltu ra lne j jest 
przygotowanie Chin na atak  
ze strony Stanów Zjednoczo
nych, aczkolwiek Chiny same 
nigdy nie zaczną działań za
czepnych. Czou En-laj przy 
tym stw ierdził, że „w w ypad
ku wkroczenia na tery torium  
chińskie, ani jeden żołnierz 
am erykański nie w yjdzie z 
Chin żyw y”.

M  M inister do spraw  ogól- 
noniemieckich i w iceprzewod
niczący SPIł W chner wypo
wiedział sic za przywróceniem 
działalności KPI). Na pytanie: 
czy potrzebni są nam kom unii 
ci — W ehner odpowiedział: 
narodowi naszemu nie zaszko
dziłaby możliwość w ew nątrz
politycznej polemiki * P a r
tia Komunistyczną.

| |  Najpoważniejsza pozycję 
w imporcie radzieckim  z k ra 

jów kapitalistycznych stano
wią maszyny i urządzenia 
przemysłowe. W okresie 20 la t 
powojennych Związek Radziec 
ki zakupił w różnych krajach 
kapitalistycznych maszyny i 
urządzenia za sumę 4,9 m iliar
da rubli, co stanowi 37 proc. 
ogólnego im portu Związku 
Radzieckiego z te j grupy 
państw.

IB  w am erykańskim  maga
zynie „I.ook” ukazała się rela 
c ja naczelnego redak tora  ty 
godnika z jego rozmów na to 
m aty w ietnam skie, przepro
wadzonych w czasie podróży 
sondażowej do Związku R a
dzieckiego. Radzieccy przy
wódcy ostrzegali — stw ierdza 
autor — że kontynuow anie 
wojny w ietnam skiej doprow a
dzi do krytycznej konfrontacji 
radzieeko-am ery kańskiej.

■  Tygodnik SPD „Vor- 
w arts” w omówieniu książki 
ekonomisty am erykańskiego 
Hansa Apel pt. „Rozbicie — 
Niemcy między rozsądkiem a 
zniszczeniem” — stw ierdza, że 
au tor książki „z dużą pewnoś
cią siebie i swobodą” feru je  
w yroki na tem at NRD. W wy 
niku kilkakrotnych dłuższych 
pobytów w NRD oraz ,,wzmóc 
niony w swych poglądach po 
uzyskaniu wglądu w ta jny  
m ateriał statystyczny au tor 
usiłu je" szczegółowo wykazać, 
że NRD mimo osłabienia spo
wodowanego przede w szyst
kim  spłatam i reparacyjnym i, 
jest na drodze doścignięcia 
NRF na w ielu odcinkach. Apel 
oblicza, że najwcześniej w ro
ku 1972, a najpóźniej w  1PR2 
oba państw a niem ieckie zrów 
nają się w zakresie p roduktu  
społecznego.

*1 W kairskim  dziennika 
„Al A hram ” ukazał się a r ty 
kuł kom entatora tego pisma, 
Khouly po jego powrocie x 
Paryża. Autor kom entarza pi
sze, ii  dowiedział się w P a
ryżu, że rząd franrusk i był w 
posiadaniu inform acji o tym , 
iż Izrael uzgodnił ze Stanam i 
Zjednoczonymi niespodziewa
ny atak  lotniczy na ZRA, Sy
rię i Jordanię. W edług ko
m entatora Francja starała  się
o skonsultowanie z rządem 
izraelskim , chcąc powstrzvmaó 
go od realizacji tego planu, 
ale, jak oświadczyła jedna 
„w ybitna osobistość” Pałacu 
Elizejskiego, „Izrael już nas 
nic słucha. Jego słuch skiero
w any jest bezpośrednio na 
W aszyngton”.

ONZ: Marzenie i rzeczj/iiństość. t
( In te rn a tio n a l H era ld  Trfbun®)

usw dóm w G ji

W. SŁA W SK I

Z praw dziw ą sa ty s fa k c ją  
p rzeczy ta łem  P ańsk i a r ty 
k u ł p t. „G astronom iczna 
k a n o n a d a ’*, zam ieszczony 
w  n r  23 „O dgłosów ” z 
11. VI. 1967 r. ze w zględu 
na odw ażne 1 w n ik liw e  ja k  
1 celno  p rzed staw ie n ie  te 
m atu .

Jeśli R ed ak c ję  dale l p a 
s jo n u je  te n  tc-mat podam  
P an u  do ew en tu a ln eg o  wy 
k o rzy stan ia  a u te n ty c z n y  
o b razek .

W ub . n iedzie lę  (dn. 4* 
VI. 67) w ybraliśm y  się  z 
żoną do G ro tn ik  d la w y
poczynku  1 tu ry sty k i.

Pogoda p ięk n a , lecząc  
się . że w ty ch  w aru n k ach  

"  m oże być tłoczno  w m ie j
scow e 1 re s ta u ra c ji  ..L eśni
cz a n k a ” p rzy  tal- Brzozo
w e!, zab ra liśm y  z sobą  za 
pas żyw no Ac i.

Około go<tz. 16 p rag n ę liś  
m y sk o rzy s tać  Jedyn ie  z 
d ro b n e j usługi w y m ien ione  
go lokalu , a m ianow icie  na 
picia się h e rb a ty . Z achę
cała  nas słabo f rek w e n c ja  
o raz  w ielka ilość k e ln e 
rów . p rzew yższająca  o w ie 
le  liczbę gości. S ied liśm y 
w ięc spok o jn ie  w og ródku  
przy  s to lik u  pod n araso - 
lem  1 bez „n e rw ó w ” ocze
kiw aliśm y w  p ięknym  o to 
czeniu  na po jaw ien ie  się 
ke ln era . (Przysłani zostali 
„ a a  pom oc” z  Łodzi).

G dy po d łuższej chw ili 
n ik t z obsług i n ie  raczy ł 
n as zauw ażyć, zw róciliśm y' 
się do h u ś ta ją c e j się obok  
nas ke ln erk i z p rośbą  o 
podan ie h e rb a ty , o d b u rk n ę  
ła. zw rócona do nas ty 
łem : „k o leg a” . G dy 1 te n  
w skazany  kolega da le i  n ie  
raczy ł nas zauw ażyć, choć 
o c ie ra ł się  k ilk a k ro tn ie  o  
nasz s to lik  1 poza tyra 
m iał do obsługi ty lk o  Je
den sto lik  w sw oim  „ re jo 
n ie ’*, poniew aż in n e  były  
puste , trz y k ro tn ie  w zyw a
liśm y go do naszego sto li
ka. ale n adarem nie .

P ostanow iliśm y  w ięc szu 
kać szczęścia w innym  re 
jo n ie  i w eszliśm y do  w nę
trza  „L eśn iczan k i” , sado
w iąc się bliżel bu fe tu .

T u ta j rów nież  pozw olo
no  nam  czekać d łuższą 
chw ilę . W reszcie z jaw ił się 
ke lner, k tó rego  p o prosiliś
m y o dw ie  h e rb a ty  i ksląż 
kę zażaleń. W skazał, że 
jest u b u fe to w e j, k tó ra  ml 
ją w ydała .

Z acząłem  w ięc p isać w 
n ie j uw agę o sposobie „oto 
służenia n as” . poniew aż 
h e rb a ty  w dalszym  ciągu 
n ie  było  na  sto le . Z aczęli 
się  z jaw iać  jed n ak  k o le j
no: osoba, k tó ra  nam  
p rzedstaw iono  jako żonę 
k ierow nika  lokalu , oonie- 
w aż on sam  Jest n ieo b ec

ny. Ta zaczęła nas prosić, 
ab y  nie p isać żadnej u w a
gi ża ląc  s ię : „T akicłi lu 
dzi nam  p rzy sy ła ją , z taJci 
m l m usim y p raco w ać” ; N ie 
chciała  jed n ak  podać n a z 
w iska n ietrzeźw ego , jak  się 
późni e1 okazało , k e ln era . 
P o  n iej z jaw ił się in n y  kel 
n er, rów nież n ie trzeźw y , z 
re jo n u  są siad u jąceg o  z opl 
syw anym  przeze m nlo w 
o g ródku  i p o k lep u jąc  m n ie  
Po ram ien iu  \ nazy w a jąc  
„ re d a k to re m ” w y raża ł oPi 
n ię , że chyba o s ta tn ie  sło  
w a w p isyw anej przeze  
m nie do książk i uw agi bę
dą  d la  zak ładu  p rzy ch y l
ne. rów nież led n ak  n ie 
chc ia ł podać nazw isk a  sw e 
go kolegi, będącego p rzed 
m io tem  m o je j n o ta tk i w 
książce. Ten zaś p rzecho
dząc obok od czasu do cza 
su rzucał iron iczn e  uw agi 
pod m oim  ad resem : „ J a k  
jest re d a k to r, n iech p isze” . 
(K ażdy w p isu jący  uw agi 
do  książki zażaleń  Jest na 
zyw any  iro n ic zn ie  re d a k to  
rem ).

W resłzde żona k ie ro w n i
ka, p o n aw ia jąca  sw o je  
p rośby , ab y  nie w pisyw ać 
uw agi do książki (od cze
go rzeczyw iście m iałem  za 
m ia r  odstąpić), p rzyprow a 
dziła do sto lik a  k e ln e ra  (o 
k tó ry m  później p rzy p ad k o 
wo dow iedzieliśm y się, że 
zw ą go „Z d z isiek ”), aby 
nas p rzep rosił. T en  powie 
dział: „N ie m am  za co 
p rzep raszać  tu  n‘le p ie k a r 
n ia, żeby ta k  od ra z u ”  l 
o d w raca jąc  się zaczął ml 
grozić. W obec czego uw a
gę o lego zachow aniu  się 
w pisa łem , d o d a jąc  tia  koń

cu a b y  n ic  uogóln iać, żc 
poza tym  byłem  w tym  
lokalu  d o b rze  obsłużony. 
Bowiem  żona k ie ro w n ik a  
podała  nam  po dalszym  
odczekan iu  h e rb a tę  osobiś 
cie.

Ż ona w yszła z lo k a lu  
n ieco  p rzed e  m n ą . W tedy  
k e ln er „Z dz isiek ” rzucił 
w e m nie nożem  sto łow ym , 
k tó ry  tr a f i ł  m nie w łydkę.

U dałem  się r>o raz  d ru g i 
po k siążkę  zażaleń  do  b u 
fe tow ej lecz ta  od sy ła ła  
m n ie  do k ierow nika , k tó re  
go n ic  było, do  jego żo
ny, k tó ra  o dsy ła ła  m nie do 
b u fe to w ej itd .

W końcu zeb ra ł się w  kó 
ry ta rz u  p raw ie  cały  perso 
nel z szefem  kuchn i l 
p rzedstaw ic ie l perso n e lu  
(rad y  zakładow ej?) siw o 
arłosy szef ośw iadczył, że 
książk i zażaleń  n ie  d o sta 
nę.

Je ś li zanudziłem  szczegó
łow ym  opisem  zajśc ia , to  
n ie  d latego , że  uw ażam  
za w y ją tk o w o  w ażne. Z da
ję sob ie  sp raw ę, że m ój 
op isany  p rzy p ad ek  jest 
d ro b n y  choćby w p orów 
nan iu  z w aga problem ów , 
k tó re  poruszono  w  cy tow a 
nym  we w stęp ie  a rty k u le .

I nie d la teg o  pisze, ab y  
izy sk ać  zadośćuczynien ie  
za w yrządzona mi k rzy w 
dę. a le  oo to, ab y  d o sta r 
czyć dalszych m ateria łów 1 
do uogólnień  I w n iosków ' 
„p ro  pub llco  bono” .

Ł ącze w y razy  p raw d ziw e  
go p o w a ż a n i Feliks Huch 

n er, nauczycie l, członek 
ZBOWiD. K o n stan ty n ó w  
koło Łodzi, uł. K opern i
ka  30.
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Z ohrad VI Kongresu

WAŻNE SPRAWY 
WŁÓKNIARZY

Redakcja „ODGŁOSÓW” zwróciła się do prze
wodniczącej Zarządu Głównego Zw. Zawodowego 
Prac. Przem. W łókienniczego, Odzieżowego i Skó
rzanego, posła na Sejm PRL, członka Prezydium  
CRZZ i delegata na VI Kongres Związków Zawo
dowych, pani Ireny Sroczyńskiej, z prośbą o roz
mowę na tem at obrad Kongresu.

PYTANIE: Kongresowe obrady 
przebiegały w sytuacji dużego na
pięcia w stosunkach m iędzynarodo
wych, które spowodowały i w ojna 
w W ietnamie, i rebelia praw ico
wej jun ty  wojskowej w Grecji, i 
wreszcie agresja Izraela na k raje 
arabskie. .Takim echem odbiło się 
to w opinii uczestników obrad?

ODPOWIEDZ: Zarówno delegaci 
na Kongres, jak  i przedstaw iciele 
zagranicznych cen tral związkowych 
ostro polepili w swych w ystąpie
niach am erykańską wojnę w W iet
namie, zamach stanu i ogranicze
nie swćtaód demokratycznych w 
Grecji oraz koła rządzące Izraela 
za napaść na ZRA 1 inne k ra je  a rab 
skie. Mówcy wypowiedzieli się za 
sam oistnleniem  narodów i pokojo
wym rozwiązywaniem wszelkich 
międzynarodowych konfliktów . Było 
to  całkowicie jednolite i zdecydo
wane stanowisko polskich i zagra
nicznych związkowców. W konsek
wencji uchwalono dwa ważne do
kum enty  polityczne w skali Euro
py i świata. Pierw szy — to Apel 
VI Kongresu Zw. Zawodowych do 
organizacji związkowych Europy, w 
którym  VI Kongres Polskich Związ
ków Zawodowych, w im ieniu ośmiu 
milionów związkowców oraz wszyst
kich ludzi pracy naszego k ra ju , 
zwraca się z wezwaniem do związ
kowców Europy o podjęcie wspól
nego działania na rzecz zapewnie
nia pokoju 1 bezpieczeństwa na kon 
tynencie europejskim . I drugi — 
Apel VI Kongresu Zw. Zaw- w 
spraw ie przerw ania agresji am ery 
kańskiej i ustalenia pokoju w W iet
namie. W tym  dokumencie Kon
gres w yraża m. in. gorące popar
cie dla inicjatyw y zwołania świato
wej konferencji przedstawicieli Zw. 
Zawodowych, organizacji społeez- 
nych i zrzeszeń demokratycznych w 
celu omówienia form pomocy w al
czącemu narodowi w ietnam skiem u 
oraz wzmożenia działań i wysiłków 
na rzecz zaprzestania agresji am e
rykańskiej i przyw rócenia pokoju w 
W ietnamie.

PYTANIE: Jak ie  *agr»nic*ne cen
tra le  związkowe były reprezentow a
ne na Kongresie?

ODPOWIEDŹ: Czechosłowacji, 
NRD, Związku Radzieckiego, Buł
garii. W ęgier, Jugosław ii, W ietnamu
— Północnego i Południowego, Au
strii, F inlandii, Włoch, Francji i 
P anafrykańskiej C entrali Związko
wej. Arabowie, którzy ze zrozum ia
łych względów nie mogli wziąć 
udziału w obradach, przesłali ucze

stnikom  Kongresu gorące pozdro
w ienia.

P ragnę jeszcze raz podkreślić, iż 
przedstaw iciele tych zagranicznych 

central związkowych uznali jedność 
działania w walce o pokój za ge
neralna linie działania związków za 
■wodowych w skali św iatowej.

PYTANIE: Z czym przyszedł na 
Kongres Związek W łókniarzy?

ODPOWIEDZ: Przede wszystkim 
z dwoma ważnymi i już rozwiąza
nymi problem am i, k tó re  postulowali 
w łókniarze na K rajow ym  Zjeździe 
naszego Związku: podwyżką płac w 

przem yśle włókienniczym i zniesie
niem trzeciej zmiany, na razie w 
jednym  dniu tygodnia — w sobotę.

PYTANIE: Czy możliwe jest cał
kow ite zniesienie pracy kobiet na 
nocnej zmianie?

ODPOWIEDZ: Tak. Istn ieją rea l
ne  przesłanki na rozwiązanie i te
go problemu. Jest to działanie d łu 
gofalowe i nastąpi przez stopniowe 
skracanie czasu pracy.

— Ale pow racając do pytania, z 
czym przyszliśmy na Kongres. 
Więc obok już wykonanych postu
latów, przedłożyliśm y Kongresowi 
szereg nowych wniosków: dalszego 
rozwoju opieki lekarskiej i pielęg
niarskiej, w szczególności w zakła
dach włókienniczych ze względu na 
ich specyfikę. Mam tu na myśli 
w iększa ilość zatrudnionych tam  ko 
biet. Dalej, uzyskanie środków na 
zwiększenie liczby i rozbudowę już 
istniejących zakładowych przychod
ni przem ysłowej służby zdrowia, 
k tó re  obok lecznictwa, mogłyby rów 
nież rozwijać szerokie działanie pro 
filaktyczne. Naszym zdaniem, prze
mysłowa służba zdrowia jest najdo
godniejszą forma lecznictwa dla lu 
dzi zatrudnionych w fabrykach. 
Istnieje pilna potrzeba zwiększenia 
liczby etatów  i w ym iaru godzin 
pracy lekarzy różnych specjalności, 
tym więcej, że lekarze zakładowi 
zdobył) sobie duże zaufanie załóg 
fabrycznych-

Postulow aliśm y też bardziej ener
giczne działanie dla popraw y w a
runków  pracy w łódzkich fabry
kach włókienniczych, więc instalo
w anie właściwych urządzeń k lim aty 
zacyjnych i w entylacyjnych. Poru
szyliśm y spraw ę inwestycji w prze
myśle włókienniczym 1 m oderniza
cji zakładów, bowiem uw ażam y, iż 
jedno i drugie przebiega w zbyt po
wolnym tem pie. A przecież prze
znaczono na ten cel poważne środ
k i finansowe, k tóre  nie są wyko
rzystyw ane. Z kongresowej try b u 
ny padło oczywiście jeszcze w iele 
innych dezyderatów, ale nie spo
sób omówić wszystkie.

Ponadto w iele istotnych spraw  po
ruszyli delegaci naszego związku, 
biorący ak tyw ny udział w pracach 
wszystkich dw unastu komisji kon
gresowych. Zgłoszone przez nich 
wnioski dotyczyły, między innymi, 
rozbudowy i udzielenia środków na 
rozwój obiektów socjalnych, k u ltu 
ralnych, skrócenia czasu pracy, 
działalności kulturalno-ośw iatow ej w 
środowiskach robotniczych, opieki 
nad młodzieżą pracującą i szeregu 
innych- Wiele spośród tych spraw

znalazło odbicie we wnioskach kon
gresowych i w projekcie uchwały 
kongresowej.

PYTANIE: Była Pani przewodni
czącą komisji kongresowej do spraw 
kobiet pracujących. Jak ie  żywotne 
spraw y pracującej kobiety wniosła 
Pani pod obrady Komisji?

ODPOWIEDZ: K ilka, ale najw aż
niejsze w ydają mi się trzy  spraw y. 
Pierw sza — to zwiększenie w pły
wu związków zawodowych, w ska
li k ra ju , na przygotowanie zawo
dowe kobiet i dziewcząt zgodnie z 
potrzebam i gospodarki narodowej w 
danym regionie k ra ju . Sądzę, iż ode
gra to w ażką rolę w perspektyw icz
nym planie ekonomicznego rozwo
ju k ra ju , ponieważ w określonym  
czasie staw ia do dyspozycji fachowo 
przygotowane kadry  kobiet tam 
właśnie, gdzie będą one potrzebne. 
D ruga spraw a — to zaktualizow a
nie wykazu zawodów, w których
— dzięki postępowi techniki oraz 
mechanizacji — mogą pracować ko
biety- Niegdyś, uruchom ienie zespo
łu potężnych mechanizmów w ym a
gało siły mięśni i były to tak zwa
ne męskie zawody. Dziś w ystarczy 
nacisnąć mały guziczek. Dlaczego 
więc ma go wciąż naciskać silny 
mężczyzna, a nie Słabsza kobieta? 
I wreszcie trzecia spraw a — koniecz 
ność zmiany dotychczasowych prze
pisów na takie, k tó re  by umożliw i
ły kobiecie nie pracującej zawodo
we pobieranie nauki w szkołach 
ogólnokształcących oraz zawodowych
— korespondencyjnych i wieczoro
wych. Wszak i kobiety obarczone 
dziećmi, i czasowo nie pracujące, 
też pragną zdobyć wykształcenie i 
podjąć pracę, jak tylko pozwolą im 
na to w arunki życiowe.

PYTANIE: Podczas obrad K on
gresu szeroko dyskutowano sprawy 
ku ltu ry  i oświaty. Jakie postulaty 
w ysunął w tym przedmiocie Zwią
zek W łókniarzy?

ODPOWIEDZ: Istotnie. Zarówno 
w toku kongresowej dyskusji, jak 
i podczas obrad w komisji do spraw  
k u ltu ry  i oświaty bardzo szeroko 
omawiano problem y ku ltu ra lne  i 
oświatowe. Zarówno wśród delega
tów na Kongres, jak  i w komisji 
znajdowali się liczni przedstaw icie
le środowisk twórczych. Obok w y
bitnych pisarzy, plastyków , m u
zyków, ludzi tea tru , dziennikarzy i 
filmowców, zabierali również glos 
aktyw ni działacze ku lturalno-ośw ia
towi ze szczebla pow iatu, grom ady, 
naw et wsi. Tak szeroka konfronta
cja poglądów i opinii na spraw y 
k u ltu ry  i oświaty była niezw ykle 
w ażnym, interesuiacym  i konstruk
tyw nym  elem entem  obrad Kongre
su.

Delegaci naszego Związku w ysu
nęli wiele postulatów  i wniosków, 
zmierzających do dalszego rozwoju 
k u ltu ry  masowej oraz nojirych form 
pracy oświatowej w środowiskach 
robotniczych. Większość propozycji 
sootkała sie z uznaniem i została 
zamieszczona w końcowych wnios
kach kongresowych.

Moja odpowiedź na to pytanie jest 
z pewnością zbyt ogólnikowa- Lecz 
dozowany czas — że użyję tego 
określenia — nie pozwala mi na 
szersze omówienie tych nader waż
nych i interesujących spraw. Rów
nież sadze, iż problem y te, k tórym  
„Odgłosy” poświęcają zawsze tyle 
uw agi, i tym razem znaidą osobne 
miejsca na łamach waszego poczyt
nego pisma.

PYTANIE: Pani osobiste odcnueia
* obrad VI Kongresu Związków Za
wodowych?

ODPOWIEDZ: VI Kongres, * uw a
gi na sam charak te r obrad oraz 
podjęcie szeregu doniosłych uchwał
o państwowym i międzynarodowym 
znaczeniu, przejdzie do historii, ja 
ko ważne w ydarzenie w działalno
ści polskich związków zawodowych.

W ystąpienie towarzysza Gomułki, 
w ypełnione ogrom nym ładunkiem  
treści politycznych, przyjęli delega-

STEFAN BAN ASIAK

„ L U D Z I E  WALKI -
Lucjana Kieszczyńskiego
W d w udziestą  p ią tą  roczn icę  pow stan ia  P o lsk ie j P a rtii 

R obotniczej ukazał się zbiór b iografii łódzkich  działaczy 
robo tn iczych , w ydany sta ran iem  R e fe ra tu  H istorii P a r tii  
KŁ PZPR . A utorem  b iografii je s t znany  badacz dziejów  
łódzk iej k lasy  ro bo tn iczej — L ucjan  K ieszczynski. T y tu ł 
zb io ru  — „Ludzie w a lk i"  — w pełni odpow iada z a w a rte j 
«w nim  treśc i.

Już  we w stępie a u to r  pod>krcśla. że w yłon iły  sie  tru d n o ś
ci przy w yborze sy lw e tek  działaczy. Spośród około  10 ro z 
p a try w an y ch  w stępnie postaci w zbiorze zam ieszczono b io 
g ra fie  16 działaczy K P P , P P S  i PPR . W zb iorze  pom inięto  
b iografie  działaczy, k tó re  o p u b lik o w an e  zostały  ju ż  w cześ
n ie j. Dalsza e lim inacja  n a s tą p iła w w yniku  ogran iczen ia  
p racy  w yłącznie  do osób ju ż  n ieży jących . A utor zbioru  nie 
zam ierzał więc ukazać w szystk ich  działaczy w edług  h ie 
ra rc h ii ich w ażności w łódzkim  środow isku robo tn iczym , 
lecz p rzedstaw ił syLwetki osób, k tó re  zas łu g u ją  na szersze 
sp opu la ryzow an ie . P raca  L. K ieszczyńskiego um ożliw i więc 
s ta rszem u  pokoleniu  p rzypom nien ie  w alk  w m in ionych  dzie
sięcio leciach , a g en erac ji m łodszej zapoznan ie  się z  w alką
0 nowy u stró j społeczno-gospodarczy i polityczny w Polsce.

P rzed staw io n e  b iografie  u k azu ją  czy te ln ikow i w sposób
n a d e r  bezpośredni na jw ażn ie jsze  k ie ru n k i d z ia łan ia  i w alki 
p ro le ta ria tu  łódzkiego, w o k resie  m iędzyw ojennym  i podczas 
oku p ac ji. O prócz p a rtii politycznych szeroko u k azana została  
p ro b le m a ty k a  z w ią z k ó w  zaw odow ych. P rzedstaw iona zo” 
sta ła  tak że  w alka polityczna i ideologiczna ja k a  toczyła się 
w ów czas w środow isku  m niejszości narodow ych  (żydow skiej
1 n iem ieck ie j).

O czyw iście na podstaw ie  k ilk u n a stu  b iografii działaczy 
robo tn iczych  n ie m ożna poznać obszernych  i bardzo złożo
nych dziejów  ruch u  robo tn iczego . Nie ulega je d n a k  w ą tp li
w ości, że p rezen to w an e  sy lw etk i działaczy u ła tw ia ją  zrozu
m ien ie  tego ru ch u , gdyż u m ożliw ia ją  spo jrzen ie  na p rze
szłość klasy ro b o tn icze j poprzez losy k o n k re tn y ch  ludzi, 
dzięki czem u bliższym i s ta ją  się od leg łe  ju ż  dzisia j procesy 
społeczne oraz zaangażow an ie  dużych  środow isk  ro b o tn i
czych.

A utor p racy  sk u p ił g łów ną uw agę n a  działalności po litycz
n e j i społecznej op isyw anych postaci. N a tom iast ich kłopo
ty  osobiste i rodzinne p rzep la ta ją  się s to sunkow o  rzadko  
1 n ie reg u la rn ie . Być m oże w ynika t 0 z m ate ria łó w  a rc h i
w alnych  oraz re lac ji, ja k ie  a u to r  w ykorzy sty w ał p rzy  o p ra 
cow yw aniu  tych  b iografii. O kazu je się p rzy  ty m , co zresz
tą  a u to r  w pracy  k ilk a k ro tn ie  zaznaczył, że nie m ożna u s ta 
lić już szeregu fak tów , w szczególności z o k resu  ok u p ac ji 
h itle ro w sk ie j. Je d n ak że  nie te  tru d n o śc i były p rzyczyną 
zbyt m arginesow ego p o trak to w an ia  spraw  osobistych i ro 
dzinnych , op isyw anych  działaczy. P am ię ta jm y , że w śro d o 
w iskach  rew o lu cy jn y ch  sp raw y  osobiste zaw sze były podpo
rząd k o w an e  in teresow i p a rtii, k lasy i spo łeczeństw a. S tąd  
też d ow iadu jem y  się na p rzyk ład  w b iog rafiach , że poszcze
gólni działacze w ie lok ro tn ie  byli ze w zględów  po litycznych 
w ydalan i z p racy , k tó re j nas tęp n ie  nie m ogli uzyskać z 
tych  sam ych  powodów w Innych zak ład ach , a le  nie w ierny 
z czego oni w tedy  u trzy m y w ali się. D opiero na dalszym  
p lan ie  d a je  sie p rześledzić , że działalność po lityczna  w ią
zała  się w ów czas częstokroć z pogorszeniem  w arunków  b y 
tow ych , * n ieraz  w ręcz z g łodow aniem . U trzym anie  rod z i
n y  p rz e z  zn a c z n e  o k re sy  czasu  spadało  na żony działaczy, 
k tó re chociaż o rg an izacy jn ie  m niej zaangażow ane w 
lalności rew o lu cy jn e j, dały  je d n a k  w ten sposób tru d n y  do 
■wymierzenia w kład  do w alki o  now y u stró j społeczny. Ile 
b o h a te rstw a  zn a jd u jem y  u działaczek  z okresu  oku p ac ji, 
k tó rp  zaangażow ane w w alce z o k u p an tem  z n iepokojem  
m yślały  o możliwości osie rocen ia  sw ych dzieci, a jed n ak  
z w alki się nie w ycofały.

D ziałalność po lityczna i społeczna w ykonyw ana była na 
ogół kosztem  odpoczynku , w tru d n y c h  w aru n k ach  m a te r ia l
nych , nic też dziw nego, że n a d e r często działacze zużyw ali 
sw e siły fizyczne ł psychiczne. W iększość z nich we w czes
nym  okresie  życia zm arła  lub została  zam ordow any przez 
opraw ców  faszystow skich . P rzec ię tn a  w ieku życia om aw ia
nych działaczy wynosi zaledw ie około  42 lat. N ajm łodszy 
z n ich , Czesław liu to r  został zam ordow any  m ając  23 la ta .

A u to r zbioru  ułożył b iografie w edług la t u rodzen ia , od 
najm łodszego działacz* do najs ta rszeg o . T rzeba p rzyznać, 
że uk ład  tak i w tym  w ypadku  okazał sie b ardzo  tra fn y , 
gdyż je s t p rze jrzy sty  i logiczny. P raca  została u zupełn iona  
p rzyp isam i, w k tó ry ch  a u to r  z a w a rł w y jaśn ien ia  p rzeznaczo
ne dla czy te ln ika  nie znającego  g ru n to w n ie  dziejów  pol
skiego ru ch u  robotniczego.

P raca  L. K ieszczyńskiego stanow i pow ażny w k ład  do dzie
jów  łódzk iej k lasy  robo tn iczej, będąc rów nocześnie hołdem  
dla tych , co życie sw e pośw ięcili w alce przeciw ko uciskowi, 
k ap ita lis ty czn em u  i o k u p an to m  faszystow skim . ,

L ucjan  K ieszczyńskl: Ludzie w alk i. S y lw etk i łódz
kich  działaczy robo tn iczych . Łódź 1967, W ydaw nic
tw o Łódzkie, s. 230.

e? na Kongres gorącą owacją. Za
powiedź o podwyżce ren t i stopnio
wej realizacji program u korzystnej 
zmiany systemu rentowego stała sie 
niezm iernie ważnym wydarzeniem 
dla wszystkich ludzi pracy. Był to 
jeden z najpilniejszych i n a jtru d 
niejszych problemów, z jakim i 
związkowcy stykali się na co dzień. 
Zapowiedź tę przyjęto z dużym uz
naniem i zadowoleniem. Jak wiado
mo, z dniem 1 lipca br- nastąpiła 
już podwyżka najniższych rent.

Na Kongresie panowała całkow ita 
swoboda wypowiedzi i nieskrępow a
nej dyskusji. Mówiono szczerze 1 
otw arcie o sprawach wielkich i m a

łych'. N iemniej, każdy głos w  dys
kusji był nacechowany troską o 
losy Polski, jak  również pełnym 
zrozumieniem, iż wszystko, co roz
w ija i umacnia potęgę naszego k ra 
ju  i narodu wiąże się ze sprawąf 
zachowania pokoju na całym św ie- 
cie. To szerokie spojrzenie na inte
gralny związek problemów Polski^ 
obozu socjalizmu i pokoju wskazu
je na dojrzałość polityczna I zasłu
guje na specjalne podkreślenie.

Rozmawiał:

WŁODZIMIERZ STOKOWSKI

N o ży cam i
przez PRASĘ

W ZORNICTWO A PRAKTYKA

W łaściw ie to nic słyszy się 
sprzeciw ów : w szyscy są za tym , 
by  p lastycy  ksz tałtow ali nasz 
sm ak , jeśli idzie o e s te ty k ę  
p rzedm iotów  codziennego uży t
ku. O czywiście. pod w arunk iem  
n iezan led  byw an ia  fu n k c jo n a l
ności tych przedm iotów . (Fotel 
czy krzesło  przede w szystk im  
m aja  służyć  w ygodzie). Tam  
je d n a k  gdzie  nie ma jaw nych  
sprzeciw ów . s y tu a d a  zaw sze 
m usi się w ydać cokolw iek po 
d e jrz a n a . Ja n in a  Jam rógiew iez 
(,,Tvgodnik  D em o k ra ty czn y ” ) 
zastanaw ia  sie nad  w yboistym i 
d ropam i w zorn ic tw a przem ysło
w ego.

W zornictw o przem ysłow e jes t 
o b je te  w Polsce p ro rram em  
stud iów . A kadem ie sz tuk  p las
tycznych  w W arszaw ie, K rak o 
w ie. Lodzi. P oznan iu , W rocła
w iu i innych  m iastach  m ają

odpow iedn ie w ydzia ły  w zornic
tw a  przem ysłow ego w w y b ra 
nych b ranżach . K ażdy p lastyk  
może obrać  te dziedzinę, jak o  
k ie ru n e k  studiów , tak  jak  w y
b iera  r /eżb ę , g ra fik ę  czy m a
la rstw o . Ukończeni** w ybranego  
k ie ru n k u  nie jes t jednak  rów 
noznaczne — podobnie ja k  i 
na innych uczelniach — ze zdo
byciem  specja lizac ji w zaw o
dzie. P rzychodzi ona dop iero  w 
to k u  pracy  w p rod u k c ji.

D ysponu jem y  tedy  k ad ra , co 
p raw d a  n iedosta teczna . Mimo to 
nie ma ona u ta r te j d rogi, poz
baw ionej przeszkód, a p ro d u k 
cja przem ysłow a jakże  często w 
p ra k ty c e  lekcew aży  szanse po
lepszenia este tycznej jakości 
tow arów  pow szechnego uży tku .

Odpow iedzi na  py tan ie , d la 
czego rozw ój w zornictw a w 
w ielu b ranżach  nie nadaża n 
nas za poziom em  św iatow ym ,

należy szukać w nie dość sprę
żystej organizacji wzornictwa 
w Polsce.

N ie m ów iąc Już o niechęci 
do zm ian w procesie  techno lo
gicznym .

Sw ole nad z ie je  au to rk a  ad re - 
su ie  do Z w iązku P lasty k ó w :

Przypuszczać należy , że tw o 
rząca  się przy Po lsk im  Zw iąz
k u  P lastyków  Sekcja  P ro je k to 
w an ia  P rzem ysłow ego  będzie 
dąży ła  do zap row adzen ia  po
rząd k u  w dziedzin ie w zorn ic
tw a przem ysłow ego rów nież 
na w łasnym  p odw órku . S łuszne 
w nioski n lastvków  zasłu g u ją  na 
wzięcie do serca .

OSKALPOW YW ANA ZIEMIA

Kle-ktroc.łepłownta Ż erań  w y
puściła goraca w ode i ugoto- 
w ała ty siące  kg ryb , zapew ne 
1 ja k ą ś  florę . Z atruw anie  rzel: 
s ta ło  sie nagm innym  z jaw is
k iem . Chociaż nie odznaczam y 
sie zby t w ysoka k u ltu ra  bycia, 
żądam y , by  wsz.edzie w olno by
ło rozb iiać  ośrodki cam pingo
we, n iek tó ry ch  naw et pub licys
tów  (m. in. Ja n a  Szelaga) o b u 
rzy ły  w sw oim  czasie za rzą
dzeń la o g ran iczajace  swobodo 
ruchu  w lasach. R adia tra n z y 
sto row e i m egafony  niszczą ci
sze w p ark ach  i lasach, płoszą 
p tak i. Itd ...

N ależy  pochw alić  „kulturę**, 
iż u p rogu sezonu tu rv stv czn e- 
go zam ieściła szereg  a rty k u łó w  
pośw ięconych p rob lem aty ce  czło 
w ieka w p rzy rodz ie , k tó ry  n 'e  
od dziś cześoiej byw a w anda
lem  i p rzysłow iow a m acocha 
n iż rozsądnym  uży tkow nik iem . 
O ddajem y  głos Je rze m u  P u tra 
m entow i:

U św iadom ienie sobie przez
ludzkość zależności m iedzy nia 
i p rzy ro d ą  s ta je  sie tvm  p il
n iejsze, że w osta tn ich  latach 
sto sunek  sił m iedzy je d n a  a 
d ru g a  zm ienia się coraz szyb
c ie j nie ty le  na korzyść czło
w ieka, co na n iekorzyść  p rzy 
rod y . S tare , odziedziczone z e- 
poki m aszyny p aro w ej powie
dzonko o w alce człow ieka z 
p rzy ro d ą , podchw ycone i pow 
ta rz a n e  także  i przez zw olen
ników  m arksizm u, w tych w a
ru n k ach  s ta je  się u sp raw ied li
w ianiem  m ordu , dokonyw ane
go przez ludzkość  na p rzy ro 
dzie, A że ludzkość jest p rze
cież te j p rzy ro d y  nieodłączna 
cząstką, m ord  t*kl nosi w szyst
kie cechy  sam obójstw a.

I  d a le f:

To tru d n o , postępu  technik! 
odw rócić  nie sposób, zresztą , 
me wolno, bez niej wyżywie

nie n a ra s ta ja c e j na ziemi m asy 
lu d zk ie j by łoby niem ożliw e.

N atom iast trzeb a  uśw iadom ić 
sobie g ran icę  skuteczności tech 
n ik i, w łaśnie je j ograniczoność . 
Z rozum ieć, że biologia w wielu 
w ypadkach  podpow iada rozw ią
zan ia  bardzie j sku teczne  i nie- 
obciążone tym  n iezbadanym , 
w ięc groźnym  dzia łan iem  w tó r
nym .

P rzy  okazji w arto  w yrazić
zdziw ienie. że n ied o sta 
teczn ie  spopu la ryzow ano  żywą 
i za jm u jaca  k siążkę A ntoniny 
L enkow cj ..O skalpow ana zie
m ia” (K raków  1961). P rzecież 
b y łaby  to  w ym arzona 1 1akże 
pożyteczna pozycja w ram ach 
zasłużonej ,,B ib lio tek i Pow szceh 
n e l’*.

A poza ty m : trzeb a  ściślej 
egzekw ow ać istn ic lace  zarzadze- 
n ia. T rzeba  ie także u zupeł
n iać. Nie w stydźm y się uczyć 
k u ltu ry  bycia i tak im  sposo
bem . N ie do w szystkich p rze
m aw ia d y sk u s ja  i persw azja!

CIERPKA UWAGA

P ochodzi z rub ry czk i „Coś 
z życia” . (Ma się rozum ieć, że 
z  P o lityk  i” ).

R egulam in „L o tu ”  odw zoro
w ujący  p rzepisy  M iędzynarodo 
w ej O rgan izacji L otńw  Po- 
w ie trzy ch  głosi m . in .: „N ie

w olno n ikom u w ysiadać ani u- 
siłow ać w ejść do sam olo tu  
zn a jd u jąceg o  się w powietrzu**. 
J e s t to jed y n y  przepis, p rze
ciw ko k tró cn iu  nie w ykroczy ł 
do tychczas żaden P o lak .

I u zupełn ien ie  z  „T y godn ika  
D em okratycznego” ;

Od dłuższego ju ż  czasu — ja
ko sta ły  m ieszkaniec sto licy  —• 
z n iepokojem  obse rw u ję  za
dziw iająca ek w ilib ry sty k e  k ie 
row ców  pojazdów  m echanicz
nych. Oto w m iejscach przejść  
przez jezdn ie , oznaczonych nie 
ty lk o  b iałym i pasam i, a le  ró w 
nież św ia tłam i zm ontow anym i 
na n arożn ikach  ulic, k ierow cy  
m aja  zw yczaj za trzv m v w an ia  
sw ych pojazdów  dopiero  na sa - 
m ej g ran icy  b iałego pasa.

G dybyż ty lk o  tak !  Ja k ż e  czę
s to  w jeżdża ja  na w yzoaczor 3 
p rze jśc ia  ta ra su ją c  d rogę  spło
szonym  pieszym . Jak o  codzien
ny  przechodzień  z ul. P io tr
kow skie j muszo stw ierdzić , iż  
n ie  w idziałem  p rzy p ad k u , b y  
reg u lu jący  ruch m ilic tan t sk a r
cił za to k ierow cę lub  p rzy 
n a jm n ie j kazał m u. dla p o rząd 
ku , co fnąć się! Z daje  się, że 
w lecei m am y sen ty m en tu  d la  
po jazdów  niż d la pieszych, acz* 
kow iek  oni sa  w iększością.

JA N  OLECHNO
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Misler Jazz 
— Mai Waldron

Malcolm W aldron, jeden z
najw ybitniejszych am erykań
skich pianistów  jazzowych, 
najprawdopodobniej upodobał 
sobie nasz k ra j i naszą pu
bliczność, bo chyba niczym 
więcej nie można w ytłum a
czyć jego dwutygodniowego 
wojażu po Polsce. Ten czar
noskóry muzyk bardzo poważ 
nie trak tu je  swoją sztuko i 
chętnie dzieli sic nią z ludź
mi. Kiedy patrzę na niego 
jak gra z towarzysząca mu 
sekcja rytm iczna (Giovanni 
Tomasi — kontrabas, Pepito 
P ignatelli — perkusja), mam 
wrażenie, że widzę kapłana 
celebrującego nabożeństwo, i 
naw et częste oklaski po każ
dej solówce nie sa w stanie 
wywołać na jego tw arzy u- 
śmiechu czy naw et grym asu 
zadowolenia. Mai Wal
dron (urodził się w 
Nowym Jorku , tam  też u- 
kończył konserw atorium  i za
czął ' nagryw ać pierwsze pły 
ty, klórych teraz ma ponad 
dwieście) siada przy stoliku 
obok mnie. Wyciąga z kiesze 
ni w ielka białą chustkę i wy 
ciera spoconą tw arz. Uśmiecha 
się.

— G rałem  w w ielu krajach
— mówi — ale tak dobrej pu

bliczności jak w Polsce nie 
ma nigdzie. The best audien- 
ce I find it in Poland — po
w tarza.

— A co Pan sądzi o pol
skich muzykach jazzowych?

— Po raz pierwszy zetkną
łem się z nimi w ubiegłym 
roku podczas „Jazz Jam boree 
66" w W arszawie. O Pola
kach, którzy m ają w świecie 
opinie ludzi bardzo m uzykal
nych, słyszałem też, że nieźle 
grają jazz, ale dopiero w ze
szłym roku mogłem się prze
konać jak Jest napraw dę: gra 
ja doskonale, z wyczuciem 
swingu, tak istotnym  przecież 
dla tego gatunku muzyki. 
Maią też znakomitą publicz
ność, a to bardzo pomaga.

— Czy nie w ydaje sic P a 
nu, że współczesna m uzyka 
rozrywkow a w jakim ś stopniu 
zagraża popularności jazzu?

— Modern jazz, w brew  po
zorom. nie jest m uzyką tru d 
ną. Jest to m uzyka bardziej 
am bitna, w ym agająca od słu
chacza większej k liltu ry , no 
i oczywiście, przygotowania 
i dojrzałości. Nie może być 
mowy o tym , by jeden ro
dzaj muzyki zagrażał innemu 
rodzajowi. Rock and roli.

big-beat — to przeważnie
ry tm y  nastolatków, którzy do 
piero po dwudziestce zainte
resują sie jazzem i staną się 
jego m iłośnikam i, i tak  jak 
w muzyce symfonicznej, zacz
ną w nim znajdować w artoś
ci intelektualne.

— Czy ma Pan swoich u lu 
bionych wykonawców?

— N aturalnie. Znałem oso
biście w ielu muzyków. M. in. 
grałem  z takim i sławam i jaz
zu jak Billie Holiday (wystę
powałem z nią praw ie trzy  
lata, aż do mom entu jej t r a 
gicznej śmierci), John Colt- 
rain. Jackie McLean, Charlie 
Mangus, Max Roach, Kansas 
Fields, Lucky Thompson, Gi
gi Gryce, Lucky M illinder, 
ale uważam , że najw ybitn iej
szymi są: Billie Holiday, 
Thelonius Monk oraz Duke 
Ellington — najbardziej re 
prezentatyw ny muzyk jazzo
wy, k tóry  rozw ija sie w raz z 
nasza epoka. Bo np. Luis 
Armstrong to już tylko lata 
trzydzieste...

— Pański występ dla mu
zycznej I m)/.i był na
praw dę dużym w ydarze
niem...

— J dla mnie również. Mo
je pierwszo spotkanie 7. Ło
dzią w ypadło nadzwyczaj 
przyjem nie. Mam nadzielę, że 
jeszcze nie raz bede m iał oka 
zię grać w waszym mieście. 
Mam do pana jedną pro
śbę: proszę pocsdrowić ode 
mnie wszystkich czytelników 
..Odgłosów" oraz podzięko
wać moim słuchaczom za 
niezwykle cieple przyjęcie 
mojej muzyld...

Saga
rodu
Kabzów
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W starciu z policją, która szarżowała na 
tłum , instrum enty  roztrzaskały się, chłopi 
młócili nimi jak cepami, aż struny  jęczały. 
Po tej walce W iesława Kabzę zamknięto w 
carskiej kozie.

Ojciec doktora, L ucjan, nauczył się grać 
w dobrońskiej orkiestrze, a le szlify a r 
tystyczne zdobył dopiero w wojsku. Kiedy 
zrzucił m undur żołnierski zaczął występo
wać w kapeli jako kontrabasista. Czwórce 
swoich dzieci zaszczepił um iłow anie muzy
ki. N ajstarszy syn, Edward, grał na k la rn e 
cie „B”. Najmłodszy, A ndrzej wyuczył się 
gry  na trąbce i na kontrabasie w kapeli. 
Nie przepuścił i W ładysławowi, chociaż kie
row ał go na lekarza. Daniela, córka, także 
przeszła muzyczne w tajem niczenie. Senior 
Lucjan, dum ny jest z te j edukacji swoich 
dzieci, choć tego nie okazuje.

Doktor Kabza po dziadku, Wiesławie, prze 
ją ł ta len ty  organizatorskie. Kiedy skończy
ła się druga w ojna św iatowa, w ypraw ił się 
do wsi M arków ka, żeby zabezpieczyć in
strum en ty  muzyczne porzucone przez ucie
kających Niemców. I już w m arcu 1045 ro
ku zaczęły się odbywać pierwsze próby or
kiestry . Ludzie przykładali się, 1 m aja od
był się pierwszy publiczny koncert.

Odbudowana z takim  trudem  orkiestra, 
od swego zarania zagrożona była w egzy
stencji. Kiody w ojska frontow e pędziły na 
Berlin, żołnierze skądś zwiedzieli się o in- 
strum entacy jnym  bogactwie wioski Dobroń. 
I koniecznie chcieli uzupełnić tu ta j muzycz 
ny sprzęt. Szczególnie naprzykrzał się pe
wien bębnista, k tó ry  upatrzy ł sobie w Do
broniu nowe czynele. Ale chłopi prze
chytrzyli żołnierzy. Morze bim bru polało się 
tego dnia we wsi.

P ierw sze la ta  powojenne nie były zresztą 
łatw e. Było to m uzykow anie wciąż ty lko 
wioskowe, o rk iestra  nie mogła znaleźć me
cenasa. Zmieniło się to, kiedy doktor K ab
za w rócił do Dobronia po studiach w Łodzi. 
Mecenasa nie szukał daleko, w ybrał się do 
miejscowej spółdzielni. Aby dobrze usposo
bić prezesa wziął ze sobą dwa litry  wódki. 
Kiedy panowie z zarządu spełnili już kilka 
toastów za muzyczny rozwój Dobronia, spół
dzielczy m ecenat nad ork iestrą  został po
stanowiony. Było jednak wiele spraw  do
datkow ych do załatw ienia. Kabzio m arzył 
się chór podobny do tego, jaki istniał w 
Dobroniu jeszcze przed w ojną, chór świecki, 
bo kościelny egzystował bez wstrząsów. 
Młody lekarz po trafił przekonać do tej idei 
pana Rogusa z Pow iatow ej Rady Narodowej' 
w Lasku. Była to jednak zrazu ty lko dek la
racja. a le Kabza nie czekał na załatw ienie 
w szystkich formalności, Odezwała sic w 
nim k rew  dziada Wiesława. Po trzech mie
siącach działalności chóru sprowadził z Ło
dzi pana Stanisławskiego, k tó ry  podjął się 
instruk tażu . Początkowo Kabza opłacał go 
z w łasnej kieszeni. A potem Pow iatow a R a
da sypnęła dotacjam i i doktor mógł odebrać 
swój grosz, k tó ry  wyłożył na chór. Ni® był 
to grosz zm arnow any. Na elim inacjach wo
jewódzkich w P iotrkow ie chór zajął nie
oczekiwanie, ale całkowicie zasłużenie 
pierwsze miejsce.

Ten sukces zaostrzył jeszcze apety ty , chór 
i orkiestra zaczęły się rozrastać, masowo 
zgłaszali się chętni.

— Potem — wspomina doktor — pojecha
liśm y do Krosna Odrzańskiego. Z chórem, 
z przyśpiew kam i. I na miejscu stw ierdzi
liśm y nagle, że czegoś nam brak. Wie pan 
czego? Zespołu tanecznego.

Był rok 1958. W erbunek do zespołu ta 
necznego odbywał się bardzo powoli. Co 
innego tańce na zabawie w iejskiej, a co in
nego w  zespole pod kierunkiem  choreogra

fa. I w tedy przypom niano sobie o dobroń
skich sportowcach. Choreograf nie m iał już 
kłopotów. '

— Tylko ja — uśmiecha się K abza — 
musiałem  się m artw ić o stronę finansową. 
Ale k redy t u władz mieliśm y już otw arty. 
Na jesieni istnienie zespołu stało się fa k 
tem.

Tylko wciąż w yłaniały  się nowe przeszko 
dy. Przede wszystkim na tu ry  lokalowej. 
Jedynym  miejscem, gdzie mogło się na raz 
zbierać ty le ludzi, jest w Dobroniu sala pa 
rafialna. Nieoczekiwanie proboszcz postano
wił przekształcić ją w kaplicę. Nie mógł 
się pogodzić z tym . że tam , gdzie nauczał 
religii, wieczorem odbyw ają sic próby ze
społów i pod lokalowym m ecenatem p ara
fii młodzi uczą sie rubasznych ludowych 
śpiewek i krzeszą hołubce. Któregoś ranka 
ksiądz w staw ił do sali parafialnej ołtarz, 
wieczorna próba zespołów nie mogła się 
odbyć. Ale ten dodatkow y ołtarz nie spo
dobał się we wsi, chociaż ludzie są tu  re li
gijni. Więcej m iał ten postępek proboszcza 
wspólnego z ludzka złośliwością niż ze spra 
wami Pana Boga. Chłopi zaczęli zbierać pod 
pisy, w ybrali się z petycją do kurii. Zna- 
leżii zrozum ienie u biskupa. O łtarz w sali 
parafia lnej nie został nigdy poświęcony. 
Musiał dać proboszcz polecenie, aby go 
cichaczem stam tąd wyniesiono na poprzed
nie miejsce. Od tej pory nic w trącał się 
do spraw  zespołu. A jego następca, nowy 
proboszcz, sym patyzuje naw et z artystycz
nymi poczynaniami dobrońskich owieczek.

A wieś jest rzeczywiście rozśpiewana i 
roztańczona. Od maluchów, którzy ledwie 
telepią się na słabych nóżkach, po siwych 
starców. Dzieci m ają naw et swój w łasny 
samorząd, aby nie zabrakło kiedyś zdol
nych organizatorów.

Zespół ma teraz zresztą w ielu możnych 
mecenasów daleko poza granicam i wioski. 
Najpoważniejszym z nich jest spółdzielnia 
„Pasm o" w Gucinie. N ajpoważniejszym , ale 
nie jedynym , gdyż dobrońska trupa a r ty 
styczna nie od parady przecież hazyw a się 
Międzyspółdzielczym Zespołem Pow iatu Łas 
kiego. Po sukcesach na przeglądzie CRZZ, 
po udanym  występie w Filharm onii Narodo 
wej, po sukcesach zagranicznych wreszcie, 
bo zespół jeździł do Czechosłowacji, Cen
tra lny  Związek Spółdzielczości Pracy chciał 
naw et dać 3 m iliony złotych na pobudowa
nie w Dobroniu Domu K ultury . Ale inicja
tyw a ta spaliła na panewce, bo forsa to 
nie wszystko, potrzebne są jeszcze tak  zwa 
ne lim ity, a lim itu na te  budowę nie mógł 
sobie Dobroń jakoś wywalczyć w wojewodz 
twie. Choć władze wojewódzkie cenią sobie 
zespół, czego najlepszym  dowodem nagroda 
Prezydium  WRN.

Ale ludzie z Dobronia nie dają się taki 
łatw o spławić. W ymyślili sobie, że jeśli nie 
mogą wybudować Domu K ultury , zdobędą1 
się chociaż na świetlicę. I przy wznoszonej 
w łaśnie tysiąclatce pow staje całe świetlico
we zaplecze, C entralny Związek Spółdziel
czości Pracy dał dotację 600 tys. złotych.

— I to wam w ystarczy? — pytam  pod
chw ytliw ie doktora.

— Jakby  to powiedzieć... — uśm iecha się 
Kabza.

Zaczyna opowiadać o dwóch czynnych w 
Dobroniu klubo-ka w larniach. jednej pod
wezwaniem „R uchu”, drugiej pod w ezwa
niom Geesu. Dwie kaw iarnie w jednej wsi, 
to sie kiedyś Wszystkim w ydawało śmiesz
ne. Teraz najzagorzalsi ich przeciwnicy są 
innego zdania. To kaw owo-klubowe powo
dzenie Dobronia da sic wytłum aczyć z jed
nej strony wysoką ku ltu ra  tej wsi, z d ru 
giej talentam i kierowników  placówek. Na 
ogół przecież w w ojewództwie i k ra ju  p ra 
cują w klubo-kaw iarniach sprzedawczynie 
z bożej łaski.

— Już pan rozumie? — pyta doktor K ab
za, a le ja czekam na dalsze w yjaśnienia. — 
Chcielibyśmy po prostu — ciągnie więc — 
eksperym entalnie otworzyć w Dobroniu 
dwie klasy specjalnej szkoły dla sprzedaw 
czyń w klubo-kaw inrniach. Takiej szkoły 
jeszcze nie ma w Polsce, bylibyśm y pierw 
si. Ale taka szkoła jest potrzebna, aby p la
cówki „R uchu” mogły praw idłowo funkcjo
nować.

Doktor zrzuca z siebie to zwierzenie jak’ 
jakiś ciężar. P atrzy  nieufnie, jak też ocenię 
te  projekty. Uśmiecham się. ale z zadowo
lenia. Rzadko kiedy dziennikarz otrzym uje 
w prezencie od swoich rozmówców tak  jas
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40 stopni, więc dyskufjja początko
wo kulała. A kiedy zaczęła się oży
wiać, to przyszedł pan prezes Sokor 
ski, w  którym  drzem ie jeszcze coś 
z dziennikarza i sprawę załagodził. 
Powiedział, bo jest przednim i do
świadczonym mówcą, że dobrym 
praw em  dziennikarzy jest wymagać, 
a dobrym  praw em  komisji a r ty 

styczne j jest się mylić, bo wszyscy 
jestęśmy tylko ludźmi. Powiedział 
też, że festiw ale były różne, każdy 
Inny, jedne lepsze, drugie gorsze, 
a ten był jubileuszowy, norm alny. 
Sform ułow anie to było o tyle tra f
ne, że pozwoliło każdemu, na_wet pod 
władnym  prezesa, pozostać przy swo 
im własnyjm zdaniu.

AGITATO

A właściwie o co chodziło? Chodzi 
ło o to, że komisja, reprezentow ana 
przez świetnych fachowców od pio 
senki, od muzyki i tekstu popełniła 
szereg nie dających się usprawiedli
wić błędów, dopuszczając do kon
kursu pozycje poniżej średniej prze 
ciętnej, poniż,ej dopuszczalnego pozio 
mu artystycznego, elim inując jedno
cześnie utw ory wartościowe. Dla 
przykładu i ku rozweseleniu:

Na frustracje  
alienacje, 
na depresje 
i obsesje 
na kon flik ty  
i re lik ty  
złe refleksy  
e kom pleksy: *

rurkę  2 krem em , 
rurkę z krem em , 
ru rk ę  z krem em  kup. 
R urkę z krem em  
rurkę z krem em  
rurkę z krem em  schrup.
Bo to dohry lek  
n a  dw udziesty u>lek.

R urkę z krem em  kup, 
m ile j złói u stóp.
Czule szepnij, 

czule szejyiij, 
czule szepnij jej;
„Mila — ugryźć, 
m ila  — ugryźć  
m iła  — ugryźć chciej!’’. 
Rurką 2 krem em  kup.
R urkę z krem em  schrup,
1 zlizując krem
ciesz się każdym  dniem (...)

albo na przykład:

Im w  iyc iu  w ięcej raf,
■tym więcej strzelam gaf.
K am yczku ty  mmiie zbm r, 
ja proszę.
Nie p iję czarnych kaiw, 
nie puszę się ja-.k paw, 
a sławę w ielkich słaiw 
mam  w  nosie.

Ale od szkolnych łme 
m iast bawić się u> pif-<paf, 

w trącałam  się do *vra/w
nie swoich (...)

Mam pod ręką jeszcze piękniejsze 
teksty, ale bardzo długie, więc nie 
zacytuję. A najśmieszniejsze, że 
„G affy” wyszły spod pióra Agniesz
ki Osieckiej, A utorka chyba zażarto
w ała sobie z komisji artystycznej. 
Bo na estradzie ten utw ór w ykoną- 
ny został całkiem r.a serio.

i oto kolejne nieporozumienie arty  
styczne. Wyłożę je na przykładzie 
łódzkiego wykonawcy Krzyszto/a

Cwynara, k tóry  w ykonał dwie słabe 
pozycje. Na dw a tygodnie przed Fe 
stiw alem  C w ynar został zaproszony 
do uczestnictwa przy czym zapropo
nowano mu dwie piosenki, obydwie 
niedobre, obydwie nie dostosowane 
do jego w arunków  głosowych. Cwy 
n a r proponował inno utw ory, komi 
sja je odrzuciła. Przewodniczący ko 
misji artystycznej pan Edward Fi
szer wyjaśnił, że „Ballada o papro
ci” ma w praw dzie słabą muzykę, 
ale przyjęta została ze względu na 
piękny poetycki tekst. Prezentuję:

K iedy się z tęsknoty  
na pcupiół wypalę,
Wiatr papińł rozsłeje 
gdzieś w  vojdaHze dale.
Może pod las jakiś 

zaniesie, zarzuci 
i n ik t się nie zdziw i 
i n ik t nie zasmuci.
N ik t sie nie zaidzlwi 
ie  — był i go nie ma.
Wilgotna od rosy 
przytu li m nie ziemia (...)

W ten sposób Cwynar, muzyk z 
zawodu, kompozytor muzyki do w ie
lu  swych piosenek, mógł albo śpie
wać „toto”, albo nie w ystąpić w 
Opolu. Na przyszłość zapewne w y
bierze to drugie.

Do Opola bierze się co dają, nie 
ma żadnych grymasów. Dobre pio
senki daje się złym piosenkarzom, 
złe piosenki daje się dobrym . W ten 
sposób zostąje zachowana rów nowa
ga w  przyrodzie, zachwiana nato

m iast równowaga dobrych piosenka
rzy i dobrych wykonawców.

MOLT© ALLEGRO

G rym asy gwiazd pierwszej w iel
kości trzeba jednak uwzględniać. 
Więc żeby sprawiedliwości dziejo
wej stało się zadość, gwiazdy pierw 
szej wielkości wraz z piosenkami 
pierwszej wielkości zostały sprowadzo 
ne w podziemia. Piosenka kabareto 
wa, reprezentująca wartości literac
kie, w ykonyw ana była poza am fi
teatrem , w godzinach nocnych. W 
sali kina „K raków ” (600 miejsc) i w  
sali Szkoły Muzycznej (jeszcze mniej 
miejsc). K onkurencja z 6-tysięęznym 
am fiteatrem  żadna. Ale naw et ci, co 
mieli okazję słuchać, percepcję mie
li już przytępioną po dwóch kon
certach: popołudniowym i wieczor
nym. A w kabarecie śpiewali: Woj
ciech M łynarski i Tadeusz Chyła, 
Wojciech Siemion i wschodząca 
gwiazda kabaretow a Kazimierz 
Grześkowiak i w ielu innych oraz 
pani Alina Janow ska, k tó ra  chociaż 
wyszła na estradę z kartką , a le  i 
tak jej to nie pomogło, bo widocznie 
m uzyki leż nie pam iętała. Więc ru 
szyła ram ionam i i zeszła z estrady. 
Do repertuaru  m aratonu kabareto
wego można odnieść też te same 
uwagi i o doborze pozycji i ich ob
sadzeniu, ale to już będzie nudne. 
I nie przysłoni faktu , że mam y 
w ielkiej klasy wykonawców, a więk 
szóści z nich w zdobyciu sław y w al
nie pomogło Opole. Tegoroczny festi



no wyrażone postulaty publicystyczne. Nie 
dodać, nic ujoć. Podoba mi się ten projekt.

Potem oglądam y zdjęcia, te  zdjęcia, k tó 
re nie weszły do ilustrow anej, spisanej kro 
niki zespołu. Album z kroniką oożyczył 
przewodniczący Pow iatow ej Rady, będzie mu 
zdaje się, pomocny w rozmowach z w ładza
mi wojewódzkimi i może w oparciu o tę 
podkładkę wytargiuje coś jeszcze dla zespo
łu. Bo zespół jest nie ubrany.
, Zaczęto co praw da skup regionalnych stro 
jów, 1000 złotych za w ełniak, zebrała się 
specjalna kom isja z rady grom adzkiej, ale 
było za mało strojów  i za mało pieniędzy. 
W popularniejsze stro je  sieradzkie można 
by ubrać cały zespół. Jeśli nie uda się tego 
załatw ić od razu, załatw ia to na pewno na 
„Siemieńcu”, z którego Dobroń słynie tak 
samo jak  z m uzykow ania.

Siemieniec to tradycyjna zabaw a zapusto 
wa z kaszanką i bigosem. Przepisy obrzę
dowe wymagają;, aby kaszankę podawać na 
przetakach, ale dziś ła tw iej jest o półmiski. 
Zabawie tow arzysza przyśpiew ki ze specjał 
nie napisanym i, interw encyjnym i tekstam i. 
Vox populi. Dzięki „Sietmieńcowi” ujrzała 
św iatło dzienne spraw a szkoły. Nie mogło 
być zresztą inaczej. Pierwszego gaw ędzia
rza, nauczyciela ludowego, Sadło wskiego, 
k tó ry  już nie żyje, zastąpił teraz wesoło 
autobusowy K ażmierczak, k tóry  ma cięty 
język. A kiedy nie pomaga k ry ty k a  ustna, 
można sięgnąć po tłum aczenie ręczne. W 
tak t muzyki przez salę przeciąga wąż za
pustowy, wodzirej w ym achuje pasem. Po
tem  każdy każdego stara  się dosięgnąć. I 
biada oficjelowi, k tóry  nie dotrzym ał sło
wa. Taką dostanie zagrzewkę, że spraw y 
Dobronia nigdy się już nie w yrzeknie. Od 
la t bez obaw przyjeżdża do wsi na ,.Siemie
niec" kierownik W ydziału K u ltu ry  Wojewódz 
kiej Rady, U rbański. Ale znają go tu  jako 
sym patyka zespołu. Zresztą miejscowi po
tra fią  złoić skórę także z życzliwości. Do
świadczył tego radiowiec Borowik.

Zespół Pieśni i Tańca oddziałuje na 
całą wieś, jest zresztą tym  co spaja w iej
ską społeczność, co zbliża Dobroń także z 
okolicznymi osadami. G arna się ludzie i z 
dalszej okolicy. Członkiem zespołu jest a r 
chitekt pow iatowy inż. Sysio, wspomaga 
zespół dobrym i pomysłami Urszula Sysio, 
studentka konserw atorium . Pół zespołu to 
zresztą rodzina dalsza i bliższa i może d la
tego tak łatw o tu  pracować z ludźmi. N a
w et prezes GS Lucjan Prusisz pracu je  w ze 
spole jako kierow nik sam orządu.

Zespół ma w ytraw nych instruktorów . 
K ażmierczak udziela się jako instruk to r 
muzyczny w Zespole Pieśni i Tańca, za cho 
reografię odpowiedzialna jest Irena Kik z 
„H arnam a”, orkiestrę dela prowadzi dy ry 
gent o rk iestry  garnizonowej w  Łodzi Ma
tuszyński.

Kabza opowiada jak  rozw iązyw ali spraw y 
repertuarow e.

— Jeździło się po dziadkach, babkach, z 
magnetofonem . Czasem trzeba było w yciąg
nąć flaszkę wódki i w tedy ludziom m ijała 
trem a. Przypom inali sobie gadki i śpiewki. 
W ten sposób mogliśmy ułożyć widowisko 
„Na sieradzką nu tę” w form ie zabawy w 
karczm ie.

Kabza uśmiecha się na w spomnienie tych 
wojaży.

— Jak  tak i dziadunio w ypił, to się 1 roz
śpiewał. A babcie pokazyw ały jak  w tak t

'tak ich  śpiewek tańczono.

R epertuar chóru jest także bardzo am bit
ny. Śpiewał ten chór „Jan icku” Nowowiej
skiego, śpiew ał pieśni W acława z Szamotuł.

Zespół w ytw orzył sobie w łasne norm y 
Obyczajowe. K iedy ktoś w ystępuje z chóru 
czy orkiestry  — musi znaleźć na swoje miej 
sce następcę. Nigdy zresztą nie jest to cał
kow ite zerw anie kontaktów . Zespół w ystę
pu je  na uroczystościach rodzinnych swoich 
członków, na weselach, chrzcinach i pogrzę 
bach.

— Tak — mówi z zamyśleniem doktor 
Kabza. — Staram y się o to, aby dobre tr a 
dycje nie zginęły. S taw iam y także na mło
dzież.

Pokazuje z uśmiechem na w ersalkę, gdzie 
rozsiadła się para  dzieci, W aldek i Dobro- 
sława. Także Kabzowie.

Malec ma dziesięć lat, w ystępuje w zespo 
le tanecznym. Dwunastoletnia dziewczynka 
śpiewa. Na tych dzieciach możemy na razie 
zakończyć Sagę Rodu Kabzów. Zespół a r ty 
styczny w Dobroniu jest jej integralna częś
cią. KONRAD FREJDLICH

EWA SIEM IŃ SKA

Dla kogo 
cokół?

Praw dziw ym  geniuszom nie są potrzebne 
miejsca na cokołach. Najlepszym „pomni
kiem ” jest dla nich to, co zostawili po so
bie: ich w kład do dziedzictwa k u ltu ra ln e 
go. Mają prawo powiedzieć o sobie jak  Pusz 
kin, że wznieśli pomnik nie będący dziełem 
rąk ludzkich.

Pom niki potrzebne są nam, żyjącym. J a 
ko w yraz pamięci o naszych w ielkich, jako 
symbol trw ałych w artości nagromadzonych 
przez w ieki w narodowej ku ltu rze. Dlatego 
choć pomniki są świadectwem w ystaw ianym  
przeszłości, określają w głównej m ierze nie 
ją , lecz tych, którzy je staw iają. Stanowią 
w yraz stosunku społeczeństwa do narodo
w ej tradycji. Są aktem  świadomości spolecz 
nej i narodowej. Dlatego okupant, chcąc 
zniszczyć k u ltu rę  zwyciężonego narodu, bu
rzy także wzniesione przezeń pomniki. Dla
tego podczas rew olucji nienawiść tłum ów 
zwraca się i przeciw pomnikom reprezen
tującym  obalany ład społeczny oraz u- 
kształtow aną w nim ku ltu rę .

Jak ie  świadectwo w ystaw iają nam  — spo
łeczeństwu rozw ijającem u się przez dw a
dzieścia dwa powojenne lata, wzniesione 
przez nas pomniki? Przede wszystkim  mó
wią o ranach, k tó re  przez długi czas nie 
mogły się zabliźnić w polskiej świadomości 
narodowej. Nasz k ra j usiany jest pom nika
mi, obeliskam i, pam iątkow ym i głazami i ta 
blicami, k tóre mówią o m artyrologii Polski 
w czasie minionej wojny. „Dla uczczenia 
poległych w walce z okupantem ...” , „Ofia
rom terro ru  hitlerowskiego...” , „Męczennic 
kom...” , „Bohaterom ...” — te słowa niezmien 
nie pojaw iają się w napisach. I drugi typ 
pomników — świadectwo naszej orientacji 
politycznej i b ra terstw a broni: dla uczcze
nia poległych w walce na teren ie  Polski 
żołnierzy radzieckich oraz — sym bolizują
cych przyjaźń polsko-radziecką.

Masowe pow staw anie obu typów  pomni
ków w pierwszym, powojennym okresie by
ło zjawiskiem  natu ralnym  i zrozum iałym . 
W ojna zamieniła Polskę w  jeden w ielki 
cm entarz. Pamięć o zm arłych, złożenie hoł
du tym . którzy walczyli, było koniecznością 
dla tych, którzy zdołali przeżyć. Ówczesnej 
teraźniejszości tow arzyszyła świadomość, że 
nie jesteśm y sam i, że możemy liczyć na po
moc i poparcie.

Z tej w łaśnie świadomości zrodził się d ru 
gi typ pomników. Dopiero kiedy nastąpił 
okres stabilizacji, a czas pozwolił otrząsnąć 
się z ciężkich wojennych przeżyć, świado
mość narodowa utrw alona w bryłach pom
ników zwróciła się także ku sprawom k u l
tury . Gdyby jednak o dorobku ku ltu ra lnym  
Polski zechciał ktoś sądzić na podstawie 
pomników, skąpy by w tedy w ytw orzył so
bie jej obraz. Bo chociaż k ra j nasz usiany 
jest pomnikami, panuje tu  niepodzielnie 
szablon. Mickiewicz, Chopin, K opernik — oni 
to praw ie w yłącznie reprezen tu ją  z coko
łów polska ku ltu rę . Brak fantazji w  naro
dzie, czy drętw a stereotypowość w postępo
w aniu inwestorów?

Pomnikowe świadectwo najgorszą w k ra ju  
ocenę w ystaw ia — niestety — Łodzi. Jesteś
my miastem  trzech w gruncie rzeczy pom
ników. Kościuszki, M archlewskiego i Mauzo 
leum  M artyrologii w Radogoszczu. Skąpe, nie 
pozorne i brzydkie popiersia Tuw im a i Mo
niuszki u rągają  tylko polskiemu en tuzjaz
mowi. jakim  otacza się w ybranych patronów 
ku ltu ralnych . A w w ojewództwie — jeszcze 
gorzej. Ani jednego pomnika zwiazanego z 
tradycja  kulturow a. Dlaczego? Przecież na 
m apie polskiej k u ltu ry  Łódzkie nie rysuje 
sie białą plam a! Tym sm utniejszy jest wiec 
fak t, że inicjatyw a wzniesienia w Łodzi 
pom nika Reym onta zakończyła sie niepowo
dzeniem. Tłum aczy się nam, że inw estycja 
za droga, że trzeba by k ilku , może naw et 
dziesięciu milionów. Czy napraw dę? Aby od
powiedzieć na to pytanie, nostanowiliśm y ro
zejrzeć się nieco po Polsce.

Cudowna w arszaw ska Nike, jak  gdyby 
zryw ająca się do gniewnego lotu bije re 
kordy inw estycyjne: 10 milionów zł. Ale 
M aria Konopnicka z Saskiego Ogrodu kosz
tow ała już tylko 500.000 zł. Poznaniacy w y
łożyli na swego Mickiewicza 2.346.000 zł, ale 
na pi-zykład Sienkiewicz kosztował bydgosz
czan tylko 400.000 zł. Nawet białostockie 
Suw ałki potrafiły  wydać na pomnik Konop
nickiej 250.000 zł. W łocławek za popiersie 
Żeromskiego zapłacił 100.000 zł, M albork za 
pomnik Sienkiewicza — 56.000, Proszowice 
(woj. krakow skie) za Kościuszkę — 270.000, 
Wadowice (woj. krakow skie) za Zegadłowi

cza — 100.000, Hrubieszów (woj. lubelskie) 
za B rusa — 250.000, Lublin za Curie-Skło- 
dowską — ponad 1 milion, Kalisz za Asny
ka — 60.000, P ila za Staszica 160.000, Socha
czew (woj. warszawskie) za Żeromskiego —•
16.000, a  Gorzów (woj. zielonogórskie) za 
Mickiewicza — 400.000. Skąd bierze się owa 
szalona rozpiętość w „cenach” pomników: od 
kilkudziesięciu czy naw et k ilkunastu  ty 
sięcy złotych do 10 milionów? Tajem nica 
tkw i w czynie społecznym. Dlatego w artoś
ci pomnika nie można mierzyć funduszami 
inwestora. To w łaśnie czyn społeczny pozwo 
lił ograniczyć koszt wzniesienia niektórych 
pomników naw et do 10.000 zł (Kopernik w 
Bydgoszczy i Chopin w Brodnicy — woj. 
bydgoskie).

Nie od milionów inw estora zależy a k t 
wzniesienia pomnika. To przede w szystkim 
spraw a dobrej woli społeczeństwa oraz po
parcia przez odpowiednie instancje, k tóre  
zapew niłyby spraw ną organizacje i przebieg 
akcji. Skoro zrodziła się w Łodzi in icjaty
wa budowy pomnika Reym onta, to chyba; 
dobrej woli nie brak naszemu społeczeństwu. 
Z apytajm y wiec władze m iasta: dlaczego 
Złotoryja (tak!!!) może wznosić pomnik R ey
monta, a nasze miasto nie potrafi się na to 
zdobyć? Dlaczego karm i się nas mitem o kil 
ku milionach złotych, paraliżujac społeczn® 
inicjatywo? Dlaczego skazuje sic Łódź na 
posadzenie o brak pietyzm u dla polskiej 
tradycji ku ltu row ej?

DROGI CZYTELNIKU! Re
dakcja prosi Cię o wyraże
nie opinii o „ODGŁOSACH". 
W naszej ankieeie zaznacz 
znakiem plus (+ ) działy, któ
re Cię interesują i które 
uważasz za Jobrze redago
wane. Znakiem minus (—) 
zaznacz te działy, które oce
niasz negatywnie.

Prosimy Cię również o in
ne uwagi o naszym piśmie.

Każda nadesłana ankieta 
weźmie udział w comiesięcz
nym losowaniu cennych na
gród książkowych, a  redakcji 
pomoże w lepszym zrozumie
niu potrzeb czytelniczych Ło
dzi i regionu łódzkiego.

Wypełnione ankiety prosi
my nadsyłać do redakcji „Od
głosów” , na adres: Łódź,
ul. Piotrkowska 96.
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wal powinien odbywać się pod w e
zwaniem Wojciecha M łynarskiego 
(trzy nagrody w jednym  konkursie!). 
Ten autor i wykonawca tekstów  co
raz znakomitszych i coraz znakomi- 
ciej interpretow anych, jest w na
szym piosenkarstw ie zjaw iskiem  nie
pow tarzalnym  tak  samo jak zjaw is
kiem  niepow tarzalnym  jest Ewa 
D emarczyk. Jej pozakonkursowy re
cital był praw dziw ym  przeżyciem. 
Czego ona nie śpiewa i jak ona nie 
śpiewa! Tuwima, Leśmiana i Galla 
Anonima, a z głosu swego uczyniła 
cudowny instrum ent, na którym  gra 
jak się nikom u przedtem  nie śniło. 
Mamy kapitalnego Tadeusza Chyłę, 
m am y grupę piosenkarzy-artystów  
jak  K alina Jędrusik , Joanna Rawik, 
Anna G erm an i inni, których poja
wienie się na estradzie gw aran tu je  
zawsze określony poziom.

A na drugim  biegunie masę debiu 
tujących, początkujących piosenka
rzy, z których może coś być, a mo
że nie być. P aru  z nich zabłyśnie 
kiedyś szlachetnym blaskiem , reszta 
odpadnie, lub będzie chałturzyć w 
autokarow ych objazdach z dzikimi 
zespołami. W naszym piosenkarstw ie 
w ytrzym ują tylko silni, am bitni i 
m ądrzy, którzy wiedzą, że trzeba 
się uczyć. Bo są zdani na własne si
ły  i w łasny rozsądek. Od piosenka
rza n ik t u nas nie wym aga rozw ija
nia umiejętności, szkolenia głosu, 
dobierania ambitnego repertuaru . 
Popyt stwarza korzystne w arunki 
dla taniego chałturzenia, niszczenia 
głosu i talen tu . A przecież chodzi

tylko o to, by przy każdej E stra
dzie zatrudniającej piosenkarzy byli 
korepetytorzy w okalistyki, dykcji, 
reżyserii estradow ej. Opłacani przez 
wykonawców. I to powinien być w a
runek sine qua non zatrudniania 
przez przedsiębiorstwa rozrywkowe.

MOIłERATO CANTABILE

To, jak i był w końcu ten Festi
wal? To zależy. Jeśli się oglądało 
wszystko to, co się działo w am fi
teatrze, w kabarecie, na recitalach, 
to ogólne w rażenia były optymistycz 
ne. Jeśli się obejrzało ty lko  koncert 
główny: P rem iery  67, to już trochę 
gorzej. W sumie chyba jednak w y
kroi się parę przebojów. Ja  staw iam  
na „Trzynastego” Poznakowskiego- 
Kondratowicza. „Po co nam to by
ło” Zalewskiego — Skorupki i „Za
pom niałam ” Sipińskiej — Korniszew 
skiej. Z debiutantów  staw iam  na 
Urszulę Sipińską, bardzo ciekawy 
głosowo, m uzykalny, k u ltu ra lny  i 
ładny zadatek na interesującą pio
senkarkę. Do innowacji udanych na
leży koncert „Mikrofon dla wszyst
kich” w w ykonaniu laureatów  m i
lenijnego festiw alu Związków Za
wodowych oraz w ielki koncert „Raz 
na ludowo", w w ykonaniu am ator
skich zespołów artystycznych z ca
łego k ra ju . Piękne to było wido
wisko. Właściwie należało zainaugu
rować nim festiw al, ale istniały oba
wy, że przyćm ią wszystko inne. Do

osiągnięć 5 festiw ali zalicza się fakt, 
że młodzieżowe zespoły beatowe nie 
tylko śpiewają dziś wyłącznie po 
polsku, ale szukają też motywow 
ludowych dla swych kompozycji. 
Zgadzam się z tym , bo wierzę głę
boko, że polskie decybele są znacz
nie pozytywniejsze niż anglosaskie. 
A te j ilości decybeli jaka spadła na 
am fitea tr w czasie koncertu „Popo
łudnie z młodością” (Skaldowie, 
Czerwone G itary, Niebiesko-Czarni 
i Czerwono-Czarni), tego w rzasku 
i hałasu to ja  Państw u nie umiem 
opisać. Ale nie chcę w tej sprawie 
zabierać głosu, bo ja mam stanowis
ko w apniaka i wytłum aczono mi, że 
tu o nic innego nie chodzi, tylko 
właśnie o to, żeby było głośno.

AMMIROZIONE

Nad podziw obrodzili tego roku w 
Opolu łodzianie. Reżyser — Janusz 
Rzeszewski. scenograf — Jerzy  Ma
słowski, główny inspicjent — Woj
ciech Kokociński, wykonawcy: Lud
wik Benoit, Krzysztof Cwynar, Mał
gorzata Cegiełkówna, Ryszard Dem
biński, Eugeniusz Kamiński, Elżbieta 
Starostęcka i Tadeusz Woźniakow
ski, Czesław M ajewski, Henryk De- 
bich z częścią swojej o rkiestry  ra 
diowej oraz mrowie dziennikarzy. 
Wszysćy spraw ow ali się — jakby to 
powiedział pan prezes Sokorski — 
norm alnie z w yjątkiem  Debicha, któ 
ry dokonał dzieła bez precedensu — 
samotnie prowadząc orkiestrę przez

wszystkie koncerty. W ostatniej 
chwili Bogusław Klimczuk zawiado
mił, że nie może przyjechać do Opo
la. W ten sposób Henryk Debich po
bił wszelkie rekordy, spędzając po
10 godzin dziennie na am fiteatralnej 
estradzie i ani razu nie podniósł 
głosu, w przeciwieństwie do Janusza 
Rzeszewskiego, który  pod koniec fe
stiw alu był zachrypnięty jak  zasłu
żony solista big-beatowiec.

ADORARE

Sławię Opole, piękne miasto, za 
to, że chciało i um iało zostać stolicą 
polskiej piosenki. I pana H enryka 
Tabora, przewodniczącego MRN w 
Opolu za to, że przyjm uje nas tak  
gościnnie. T pana K arola Musioła 
przewodniczącego Towarzystw a Przy 
jaciół Opola, za to, że jest w spania
łym człowiekiem. I kolegę Jerzego 
Bałłabana za to, że tak pięknie się 
nami opiekował. I pana dyrek tora  
Opolskich Zakładów Gastronomicz
nych, za to, że tak dzielnie trw ał na 
piacu boju. I opolskie słowiki za 
niepunktow ane, ale za to najp ięk
niejsze koncerty wieczorne. I moją 
gospodynię, panią Izbińską, za to, 
że ze mną w ytrzym ała. Ale nade 
wszystko sławię publiczność opolską, 
te młodą i te starszą za to, że zna 
się na piosence i bezbłędnie potrafi 
ocenić co dobre a co złe.

TERESA WOJCIECHOWSKA

OD REDAKCJI:

Nasz łódzki W ydział K u ltu ry  po
w inien przeprowadzić w nikliw ę 
studia w Opolskim Wydziale Kultu* 
ry. A nuż uda mu się podpatrzyć, 
gdzie się rodzą entuzjazm , in icjatyr 
wa i ta len t organizacyjny.
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LU D W IK ŚW IEŻAW SKI

NOWA PACJENTKA
(FRAGMENT POWIEŚCI „DOMY NA RUINACH")

W yraz zadowolenia 1 błogostanu rozpły
w ał sic po tw arzy grubej Dobruchy, chłop
ki t  Wileńszczyzny. leżącej w szpitalu w 
Cieplicach.

Za mało powiedziane, że Dobrucha była 
gruba. Miała tusze nadm ierną, cielsko roz
lew ające sie niby wyrośnięte ciasto z dzie
ży. Z tym wszystkim czułaby sie bardzo 
dobrze, gdyby nie Dewne bóle w nogach, 
k tóre  ja w łaśnie przyprow adziły do szpitala. 
Wszedłszy zaś do szpitala, nie m iała ochoty 
w yjść stad, tak sic tu dobrze czuła. Rozło
żona wygodnie w m iękkim  łóżku, na nieska
zitelnie czystej pościeli, dogladana przez 
doktora i pielęgniarki, które przynosiły jej 
posiłki dzienne do łóżka, zabaw iała sie roz
mową z pacjentkam i, leżącymi z nią w po
koju .

— Nie boje się o dom — opowiadała ze 
śpiewnym  akcentem  — bo mieszka u mnie 
jedna dziewczyna. Henia jej na imię. Po
rządna dziewuszka, tylko lubi chłopaków. 
Ale która nie lubi? Ja  sama, byw ało ., — 
zacukala się. *

— Co bywało? — zapytała pacjentka z 
z nogą w gipsie, trochę z zaciekawieniem , 
trochę kpiąco.

— Co bywało, to bywało. Nie ma co i ga
dać o tym . Człowiek na to jest. aby grze
szył. Ta Henia zaś ma teraz takiego, co by 
się chciał z nią nawet żenić. Ale jak dla 
m nie. to on trochę wylenlałv.

— Ale on nie z wami chce sic żenić, ty l
ko z paniną lokatorka. Dla niej widać dobry.

— Bo dobry jest, człowiek z ranga, m un
durow y. To też coś znaczy. Ja  zawsze lu 
biłam m undury.

— To już daw ne czasy — m ruknęła druga 
pacjentka, patrząc na sufit.

— Pewnie, że daw ne. A paniusia by le
piej spokojnie leżała, bo coś tam  pani w y
jęli, trzeba teraz mieć uw ażanie na siebie 
i nio denerw ować się.

Że nikt jej nie odpowiadał, ponowiła: — 
A ten doktór to bardzo m iły człowiek. 
Przyjem ny I taki uczony! Paw eł mu na 
imię, zapomniałam już jak dalej.

— Moszczeński — powiedziała pacjentka, 
k tó ra  była po operacji i m usiała leżeć bez 
ruchu, na wznak.

— Moszczeński? Możliwe, Nie sprzeczam 
się, bo nie wiem. Zapomniałam . Ale wiem, 
że Paw eł. Bo ta młoda lekarka, co sic do 
niego mizdrzy, powiedziała: panio Paw le. 
Stad wiem. Bo skądbym  wiedziała? Otóż on 
mówił, że jak w yidę ze szpitala za tydzień, 
to bóle w nogach ustana. Alo gdzie one 
tam  ustaną! Co on wie? Te doktory młode 
na niczym sie teraz nie znała.

— A mówiła pani, że przyjem ny.
— Bo przyjem ny. Co z tego? Doświadcze

nia mieć nie może. Jak  on zresztą ma w ie
dzieć, co mi tam  we w nętrzu siedzi? Ot, sie
dzi i boli. On chciałby najlepiej, lecz co on 
na to poradzi?

— Mówiłaś paniusia, że już panią nie boli.,
— Mówiłam! Może i nie boli, ale zawsze 

trocha. Ano leży sobie tu człowiek p ni
czym nie myśli, o nic się nie troska, to 
i zapomina o bólu. A taki młody, to m u nie 
w głowie choroby stare j baby, młodą to 
tam  Jeszcze poogląda i coś jej przepisze, ale 
innie powiedział, że z tusza to wszystko, 
żebym zioła piwszy. A kurat z tusza! Jesz
cze nikom u nie zaszkodziło, jeśli dobrze w y
gląda. A zioła niech sobie sam pije.

W spółpacjentki zaśm iały się: — Przecież 
on nic ma paninej tuszy.

— A nie ma. C hudziutki jest, zgrabny. 
Ale ja zioła r ie  lubię. A rbata. to tak. A 
jeszcze niech mi dadza z arak iem  — zato
czyła ręką — o. to lubię! Rozgrzewa żołą
dek, ciepło sie robi w ew nątrz, przyjem nie, 
tak  to co innego. A rbata z arakiem  owszem, 
ale zioła — nio.

— Już za tydzień wychodzi pani ze szpi
tala? — zapytała pacjentka, m ajaca nogę w 
gipsie i przez to rów nie unieruchomiona.

— D októr nowiada. że mogc prędzej, je 
żeli chce. Ale ją nie chcę. Pani kochana, 
ta  mnie tu ta j dobrze! Ja  m u powiedziawszy, 
że ja dwa tygodnie leszcze muszę pobyć. 
Albo tr:’v. Powiedziawszy: muszę — i co 
mi zrobi?

Błoga kuracja  Doliruchy jednakże m iała 
być nagle niem ile zamącona.

Do szpitala przybyła nowa pacjentka.
D oktor Moszczeński spotkał się w parku  

zdrojowym ze znajomym. Rozmowa zeszła 
na spraw y szpitalne.

— W łaśnie m am  teraz ciekawy w ypadek
— opow iadał doktor. — Przyjechała chora, 
m ajaca niezw ykłe objawy. Na cielo jej w i
dać liczne przecięcia. Jakby  skóra była w 
w ielu miejscach przecicta nożem czy ja 
kim ś ostrym  narzędziem. Paclentka tw ier
dzi, że skóra sama sie jej tak otw iera.

— A pan podejrzew a, że to ktoś uczynił?
— Podejrzew am , że sama to robi. Jest to 

m orfinistka. Muszo ja poddać obserwacji.
Chwilę jeszcze przechadzali sio no parku , 

za czvm lekarz pożegnał się i udał do szpi
tala. Po iaklm ś czasie wszedł do pokoju, w 
którym  leżała Dobrucha.

Na jego widok zachwycony uśmiech rozlał 
sio po tw arzy w ilnianki.

— Dzień dobry paniom. Będzie tu ta j u* 
mieszczona czw arta pacjentka — oznajmił.
— Zaraz tu p rz y jd z ie . Musicie pochować 
wszystkie noże, scyzoryki, naw et nożyczki
— w ydał polecenie wesołym tonem.

Kobieta bedaca no operacii I druga, z no
ra w gipsie. przekręciły <?łowv ku lekarzo
wi. Dobrucha ieszcze się uśmiechała.

— A dlaczegóż to tak. panie konsvliarzu? 
Boi sie ona widoku noża, czy lak? Bo żeby 
sie nas b ita . to by m usiała być chyba dur

na. My się w  ogóle nie możemy ruszać. A 
ja, panie konsyliarzu złoteńki. takie  mam 
m ietkie serce, że muchy bym nie ukrzyw 
dziwszy, a kurczaka, chociaż lestem ze wsi, 
niech tak  zginę, że jeszcze w życiu nie po
derżnęłam. W olałabym nie jeść. doktór ko- 
chaneńki. a nie poderżnę. Ot co!

Rys. M. Kapuścińska

— Bardzo to ładnie z pani strony, ale 
w szystkie ostre narzędzia musicie, moje 
drogie, pochować. Nie wolno wam o tym 
mówić do nowej pacjentki, bo ona będzie 
pod obserwacją. Powinna być umieszczona 
w separatce, lecz nie mam y miejsca. — Od
chodząc dodał swobodnie — Nie bójcie się 
zresztą, moje panie, to nic groźnego.

— Ja  nie bojażliwa. kochanku. Każesz, 
konsyliarz, chować noże. to musi schowamy.

Po wyjściu doktora — z dobrotliwego 
oblicza Dobruchy zniknął beztroski uśmiech.

— Ciekawość, co to może być? — powie
działa półgłosem.

W spółtowarzyszki poruszyły się nieznacz
nie, ile to było możliwe przy ich un ieru 
chomieniu. — Pod obserwacją — pow tórzy
ła jedna, druga ze swej strony w yraziła ja 
kieś niespokojne przypuszczenie.

— A ją wam mówię, że to nic dobrego — 
oświadczyła Dobrucha po głębokim namyśle.
— Ci lekarze zawsze opowiadają, jak  im 
wygodniej.

— Dlaczego, nic dobrego? — zapytały pa
cjentki. — Trzeba w każdym razie zaraz po 
chować ostre przedm ioty, jak polecił doktor.

W szystkie trzy  pochowały noże i co tylko 
miało jakie ostrze, wsunęły do szuflad noc
nych 9zafeczek. — Chowasz, człowieku — 
utyskiw ała w iln ianka — a jak kto szuka, 
to i znajdzie.

Po chwili milczenia Dobrucha snuła dal
sze podejrzenia:

— Może ta chora w  ogólności nie jest cho
ra?

— A po cóż by przychodziła do szpitala?
— Hm... — Dobrucha była nleorzekonana.

— Jakaś podejrzana osoba... On już coś lam  
wie, tylko nie chciał przed nami powiedzieć. 
Znaczy się, nie chciał nas straszyć, kochane 
w y moje!

— Jeszcze nas uspokajał, żebyśmy s!ę nio 
bały — dodała pacjentka m ajaca nogę w 
gipsie.

— Już ja się wolę bać — przyznała się 
w ilnianka. — Niech tak , co nie daj Bożo, 
jakie nieszczęście, to przynajm niej spodzie
w ałeś sio go, człowieku, a nie tak , żo ty  
nic, a nieszczęście przyszło.

— Jak ie  nieszczęście znowu? — przestra
szyła sic kobieta po operacji.

— A jakie? Czy Ja to mogc wiedzieć? Mo
że i wielkie. A jeżeli ona jest chora na ta 
ka choroba, że chce każdego zabijać, nożem 
krajać?

Obie kobiety jęknęły.
— A co wv myślicie? — zaperzyła się Do

brucha. — Nie w ypisują to po gazetach róż
ne różności? W ypisują. A ludzie nie opo
w iadała? Opowiadają. Bo dlaczego by ten 
doktór kazał nam chować noże? Bardzo mnie 
to ciekawi.

— Przecież nie daw aliby takiej do pokoju 
razem  z chorymi!

— A jak miejsca nie m ają. to co? W sieni 
będą ją trzym ać? — tłum aczyła Dobrucha.
— Zresztą co im tam ! Wyleczyć ja chcą, 
tylko, że ona może nas za ten czas zakatru 
pić. Ot. co! Tego się bój! Miejsca nie mają.

— Pani Dobrucho, powiemy wszystkie 
trzy , że się nie zgadzamy, aby taką  mor
derczynie kładli tu razem  z nami!

— A kurat będa sio oni pani pytali o zgo
do! Miejsca nie m aja. Już ja wolę schować 
nóż pod poduszkę. — W yieła go z szufladki 
i włożyła pod poduszkę. N iestety, dwie inne 
nacjentki nie mogły w ykonywać tak  zło
żonych ruchów.

— Ona tak  w dzień, to się na nas nie rzu
ci, ale w  nocy — rr.oże — doszła Dobrucha 
do przekonania. — Wole ja ta noc nie spać. 
Niech tylko wstanie, i, na psa urok. do mnie 
z nożem, to ja w k rzyk i I z łóżka na 
podłoże, ta i w nogi!

— A my? — jęczały współtowarzyszki. — 
Przecież m y się nie możemy ruszyć!

K roplisty pot okrył czoło jednej z cho
rych, gdy druga z trudem  stara ła  sio. aby 
wydostać nożyk z szufladki I znaleźć dla 
niego lepszy schowek. Dobrucha okazała na
raz pogodzenie się z losem. — Ha, Bogu 
trzeba dusze polecić i pomodlić sio, a i 
spowiedź by w arto odnrawić, aby w grzechu 
śm iertelnym  nie umrzeć.

— Co robić? Co robić? — pow tarzały obie 
przerażone pacjentki.

— A ja wiem! Trzeba by naszego doktor
ka poprosić żeby księdza sprowadził — po
radziła Dobrucha.

— Co nam pani tu  z księdzem wyjeżdża!
— zezłościły sie obie. Zoperowana kobieta 
dodała: — Ja wcale nie myślę umierać.

— Nie w naszej to mocy. droga pani. nie 
w naszej. A w śm iertelnym  grzechu przykro 
umrzeć

Do pokoju pielęgniarka w prow adziła no
wą pacjentkę. Była to młoda jeszcze osoba,
o puszystych ciemnych włosach, będących 
trochę w nieładzie, i o dużych czarnych 
oczach z rozszerzonymi źrenicami. Zimny 
dreszcz snlynał po trzech pacjentkach, leżą
cych w salce. Przygladały iei sie bacznie. 
Dobrucha przełknęła ślinę, pogładziła ręką 
kołdrę ■ powiedziała:

— Tak.
Przybyła uśmiechnęła sie życzliwie do 

obecnych i zapadała: — A jakże sic paniom 
tu ta j powodzi?

Odpowiedziała jedynie D obrucha:
— Jak  dotąd, to dobrze.
Nowa paclentka w krótee przeszła do zwie

rzeń na tem at swojej dolegliwości, co cho
rych najbardziej zawsze przejm uje. — A 
ja mam dziwna chorobę. W wielu miejscach 
na ciele o tw 'era  mi sio skóra, tak  jakby 
przecieta nożem.

— Rzeczywiście, powiedzieć, że dziwna — 
potwierdziła prędko Dobrucha. Po czym 
spojrzała na tow arzyszki i m rugnęła zna- 
czaco. Obie bez słowa m ierzyły wzrokiem 
niebezpieczna nacientke.

Przybyła biadała. — Nawet lekarze nie 
moga się na tvm  poznać.

— Już oni sie poznała. Byle nie za późno...
I naraz Dobrucha w estchnęła z rozżalo

nego serca: — Ludzie wy moi kochani!
Obie współtowarzyszki milczały jak  za

klęte.
— Pokażę pani — przybyła chciała z gor

liwą gotowością uchylić opatrunek i poka
zać Dobrusze swoje rany. lecz ta  natych- 
mipst zasłoniła sie rekam i .

-  Niech mi pani nie pokazuje, broń Bo
że. paniuńriu  droga! Ta 1a orzecie nie mo

gę patrzyć na krew! Mnie zaraz mdli.
— A jak sie pani skaleczy nożykiem, czy 

także nie może się patrzyć, gdy pani palec 
krw aw i?

Dobrucha ruszyła się niespokojnie i zno
wu popatrzyła na daw ne współtowarzyszki, 
k tóre w dalszym clagu m ilczały wymownie, 
nie spuszczając oka z nowo przybyłej.

— Dlaczego to ja sie mam skaleczyć? — 
zapytała Dobrucha. akcentujac wolno.

— No. nie musi pani. ale nie wiadomo, co 
sio komu może przytrafić.

N ieruchom e pacjentki z trudem  naciągnęły 
koce aż do połowy tw arzy lakby się chciały 
ukryć przed niebezpieczeństwem. Dobrucha 
przym knęła oczy.

Dalszą rozmowę przerw ało wejście sani
tariuszki. która przyniosła kolację. Nowa 
pacjentka poprosiła o herbatę, a gdy do
stała ją. w yjęła swoja cytrynę.

— Czv nie ma która z pań noża?
— Nie mamy! — odpowiedziały nieomal 

chórem.
— To nic. Mam w torebce scyzoryk — w y

dostała go I odkroiła plasterek cytryny. Do
brucha bacznie nrzygladała sie scyzoryko
wi. Obie współtowarzyszki straciły  apetyt.

Jednak salowa zabierając nakrycie po ko
lacji, zabrała również scyzoryk.

— Nie można mieć żadnych ostrych na
rzędzi — objaśniła, dostawszy widocznie po
lecenie od doktora. Trzy pacjentki ode
tchnęły z ulgą.

— Co za pomysł, zabierać kom uś scyzoryk!
— gniew ała sie po jej wyjściu pacjentka. — 
Dobrze że mam w torebce jeszcze żyletkę
— zwierzyła sie towarzyszkom. — W osta
teczności mogę coś nią przekroić.

Dobrucha nie w ytrzym ała.
— Moja pani złoteńka! Oddajcie w y i tą  

żyletka salowej. Jak  nie można, tak  nie 
można.

— G łupia bym była oddawać. Nic nie mo
głabym przeciąć.

Pozbawione swobody ruchów  pacjentki pa
trzy ły  na nią z bezradnym  lekiem. Dobru
cha zapytała dociekliwie:

— A cóż paniusia chce przecinać?
— Co bodzie potrzeba — odpowiedziała 

chora, mocno poirytowana.
W nocy żadna z trzech dotychczasowych 

pacjentek nie mogła zmrużyć oka. Nasłuchi
wały, czy przybyła zasnęła już. Ruszała się 
na łóżku, słychać było. że nie śpi. Każde 
takie  poruszenie przejm owało je trwogą.

Naraz obca poczęła czegoś szukać na sto
liku. K rew  zastygła w żyłach w spółtowarzy 
szek. Rozległ sie trzask zapałki i blask 
ogieńka zajaśniał w pokoju. Wszystkie trzy  
wydały okrzyk przerażenia. Dobrucha mimo 
swel otyłości zerw ała sie na równe nogi z 
piorunującą szybkością.

— Co się stało? — przeraziła się także 
nowa paclentka.

— Co pani robi?! — krzyknęła Dobrucha, 
a dwie unieruchom ione tow arzyszki w ychy
liły ku niej głowy.

Ponieważ. zaskoczona, nie odpowiadała, 
Dobrucha zawołała godnie podniesionym 
głosem:

— Ta mów, złoteńka! Co pani tu  w yrabia?
— Chciałam zapalić papierosa — usprar 

w iedliw iała sie obca. — Nie mogę zasnąć.
Dobrucha stwierdziwszy, że obca rzeczy

wiście zapala papierosa, posiedziała chwilę 
na łóżku z niezdecydowaniem, wreszcie 
westchnąwszy położyła się z powrotem. 
Dwie pacjentki pojękiw ały cicho.

Dobrucha czuwała w dalszym ciągu, bacz
na na każdy ruch chorej. W końcu Jednak 
son ja zmorzył. Ale miała meczące zjaw y 
senne, w których ciągle pokazywała się no
wa pacjentka, uzbrojona w rozm aite m or
dercze narzędzia. Dobrucha przebudziła się 
oblana potem.

— Och. wy moje panie kochane! — żaliła 
sie dawnym  towarzyszkom, korzystając z 
Chwili, gd r niebezpieczna paclentka wyszła 
z salki. — Zebv druga taka noc. to by czło
wiek osiwiał. Mnie by to zjadło. Nie w y
trzym am  dłużej, nie w ytrzym am , jak  mi 
Bóg miły!

— A my? Co m y m am y robić? O kropną
noc przeżyłyśmy!

— Widzicie wy? Co na nas przyszło, mo
je kochaneńkie! Ot bieda, i tyle. Śniło m i 
sie, że ta nowa...

— No no?.,.
— ...że podeszła do mnie z żyletka i do

piero jak nie zacznie mi po m oja szyja ry - 
ziu-ryziu... Ach, toż było straszne! I tak  
mówiła jeszcze przy tym : „nic nie zrobię, 
bo tepa żyletka. Muszę iść po nożyk”. S ły
szałyście coś podobnego?

Pacjentki były wymęczone groźną nocąi 
1 rozbite m oralnie.

— Przecież m y nie możemy się ruszyć! .Ta 
jestem po operacji, a pani ma nogę w gip
sie. W razie czego nie mogłybyśmy nawet 
uciekać...

— A nie możecie — przyznała Dobrucha.
— Ale ja mogę i opuszczam już szpital. Do
syć dla mnie tego! A tak było dobrze, tak 
spokojnie, tak miło. No i co? Skończyło się...

Robert Gluth

bardzo nieśmiałe

blaski
i.

staliśmy w tedy  nadzy w rozchylonym  oknie 
gdy chłód zadzwonił lekko  palcami o szybę: 

szkarła tny potar słońca 
św it na widnokręgu  
szkarłatne smugi Wolę połączyły z niebem  

w tedy staliśm y nadzy w  oknie na ósmym piętrze 
i mogłaś ty le  W arszawy wziąć zw yczajnie w ręce 
szczęście nagłe 
narastające
giętka, mocna, energiczna, moja  
ie  n iezw ykła  jesteś — jak topola 
szczęście w  gardle szczęście — pokonano 
szczęście — zmęczenie w kolanach 
żeś mul całą tą przestrzenią panująca 
że swobodna głodna niewyspana  
szczęście w  ramionach 
o — szczęście

2.
sami w  uśpionym  święcie 
sami w  świecie, który się obudzi 
zły, ie  wraca do przytomności 
niepodobni jeszcze do ludzi 
już niepodobni do siebie
nasze m yśli innym i ulicami biegają teraz po mic-sc . 
tam  na dole
pokręcą się poszukają w  pM mroku 
pogubione kłopoty niepokoje przywloką  
jasną taflą stanie dzień m iędzy nami
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JAN KOPROWSKI; Dzi
siejszą dyskusje pragniemy 
poświęcić sezonowi tea tra lne
mu 1966/87. Myślę, że jest 
to pożyteczny zwyczaj, do któ 
rego powinniśmy wrócić, a 
mianowicie, żeby ludzie zain
teresowani teatrem , recenzen
ci i krytycy, którzy obser
w ują życie tea tra lne  Łodzi, 
zbierali sic pod koniec sezo
nu i spróbowali podsumować 
rezultaty , porównać je z re
zultatam i sezonu poprzednie
go, wyciągnąć wnioski. „Od
głosy” m iały w tym sezonie 
dwu recenzentów — obydwaj 
są tu  obecni — p- dr S tan i
sława Kaszyńskiego f p. Ro
mana Łobodc. Są tu również 
p. red. W ładysław Orłowski 
i p. red. Mieczysław Jago- 
szewski, którzy na bieżąco 
recenzują w ydarzenia te a tra l
ne w naszym mieście. Dla 
przypom nienia chciałem kole
gom podać ważniejsze pozy
cje w poszczególnych naszych 
teatrach. W T eatrze Nowym 
grano „K arto tekę” Różewi
cza, „Sonatę Belzebuba” Wit
kacego, „Sen srebrny Salo
m ei” Słowackiego, „Kowal, 
pieniądze i gw iazdy” Szaniaw 
skiego. Jeżeli chodzi o teatr 
Jaracza to tu ta j należy wy
mienić „N am iestnika” Hoch- 
hulha, „Białą diablicc” Webs 
tera, „K aukaskie koło kredo
we” Brechta i „Czarownice z 
Salem ” M illera. 7.15 — „Pie
kło Izabelli” i „Mój przy
jaciel H arvey”. Wreszcie Te
a tr  Powszechny — „Mocne 
uderzenie” . „Pies ogrodnika” 
Lope de Vegi, „Tango" Mroż
k a ”. „Swieta Joanna” Shawa. 
Proszę, żeby jako pierwszy 
wypowiedział się Roman Ło- 
boda.

ROMAN ŁOBODA: Nasuwa 
mi sie taka m yśl: z w szyst
kich dyscyplin sztuk — teatr 
ma chyba najw iększe znacze
nie wychowawcze i jeżeli 
chodzi o repertuar poszcze
gólnych teatrów , to nie znaj
duję tu  jak iejś w yraźnej li
nii ani wychowawczej, ani 
artystycznej. T eatr Jaracza 
był, w ydaje mi się, w tym 
sezonie najodważniejszy. Wy
staw ienie „Białej diablicy” 
świadczy, że tea tr nie stro
ni od eksperym entów. T eatr 
Nowy wziął na w arsztat „So
natę Belzebuba”. Szkoda ty l
ko, że ten renesans twórczoś
ci Witkacego zapoczątkowała 
Warszawa, a nie Łódź. W o- 
góle w Łodzi w ystaw ia się 
sztuki, k tó re  już się spraw 
dziły gdzie indziej, przede 
wszystkim w Warszawie. Ten 
problem należy chyba prze
dyskutować. Chodzi o to, że
by sztuki, które coś znaczą,

_ nas miały swoje p rap re
m iery. A jak było dotych
czas? — W arszawa gra to, co 
sprawdziło się w Paryżu, 
Łódź zaś to, co sprawdziło 
się w Warszawie. Nie mam y 
odwagi wyjść naprzeciw  ja 
kiejś autentycznej pozycji, 
k tó rą  potrafim y sami ocenić 
jako ludzie tea tru . Znaczący 
jest taki tea tr, k tó ry  potrafi 
wziąć na w arsztat nową sztu
kę i w oryginalny sposób ją 
wystaw ić. Dlatego uważani, 
że mimo wszystko, w ystaw ie
nie „N am iestnika” jest dowo
dem pewnej odwagi, jest to 
bowiem sztuka dyskusyjna, 
k tó rą  łatw o było spartaczyć. 
Nie mniej ważną jest kadra 
reżyserska. Nie ma w Łodzi 
ciekaw ej, trudno powiedzieć 
szkoły, ale linii reżyserskiej, 
osobowości reżyserskiej. Np. 
T eatr Powszechny grą „Świę
tą  Joannę” tak jak grało się 
ją  zawsze, nie wprowadzono 
tu  nic nowego. „Tango” g ra
no również podobnie jak  w 
W arszawie z tym , że u Axe- 
ra  podteksty filozoficzne były 
bardziej w ypunktow ane. Nie
koniecznie trzeba w ystaw iać 
sztuki „pod publiczkę”. Sztu
ki trudne m ają również do
brą frekw encję.

STANISŁAW KASZYŃSKI: 
W ydaje mi się, że to co do
tąd zostało powiedziane, jest 
interesującym  wstępem do 
naszej dyskusji. Wstępem 
punktującym  pewne węzłowe 
sprawy. Ja  osobiście zgadzał
bym  się z tym  generalnym  
zarzutem  biraiku precyzacji 
linii artystycznej poszczegól
nych teatrów . Spraw a tzw. 
profilu, o k tórą walczyliśmy 
przed w ielu laty , była chy
ba postulatem  słusznym- Wy
daje mi się, że jeśli w ja 
kiejś m ierze tea try  przed 
sześciu, pięciu, czy naw et 
czterema la ty  określiły sie
bie, to obecnie zostało to za
przepaszczone. Nie ma w tej 
chwili mowy o konsekw ent
nym rozw ijaniu linii a rty s
tycznej poszczególnych te 
atrów , gorzej, jest tylko po
goń za doraźnym efektem 
frekw oncyjnym . Chciałbym to 
uzasadnić na k ilku  przykła
dach. Cóż to za odwaga wy
stawiać Hochhutha. Cóż to za 
odwaga w ystawiać sztukę, 
k tó ra  się spraw dziła na wszyst 
kich scenach, k tóra działa i 
oddziałuje swoim ciężanom

problemowym, społecznym i 
politycznym. szczególnie w 
naszej sytuacji. Cóż to za od
waga przejmować utw ór w 
gotowej formie inscenizacyj
nej od D ejmka, cóż to za od
waga,, powiedzmy, utw ór ten 
dość nieudolnie, w określo
nych ściśle ramach insceniza
cyjnych prezentować. Książka 
Hochhutha ma około 200 stron. 
To jest duży m ateriał. Nie
stety  „N am iestnikowi" wy
stawionemu u nas, brak nie 
ty lko  umiejętności artystycz
nej, ale wręcz adaptacyjnej. 
Tej umiejętności pierwszej, 
k tó ra  decyduje o określonym 
kształcie form alnym , o okreś
lonym wydźwięku społecznym. 
Jeżeli chodzi o T eatr Ja ra 
cza, to stw ierdzam  rozw ija
jące się tam tendencje, po
legające na tym , że próbuje 
się w ykorzystywać dobrą 
passę, stworzoną przez kilku 
pisarzy m. in- przez Sienkie
wicza. I musze powiedzieć, 
że z ogromnym niepokojem 
przyjąłem  fak t zapowiedzia
nej inscenizacji „Ogniem I 
mieczem” i całej trylogii. To 
mnie kom pletnie dobiło. Te

a tr  am bitny, k tó ry  pod tą  
samą dyrekcją F. Żukowskie
go może się pochwalić cie
kaw ym i prezentacjam i XX- 
wiecznych dram aturgów  (na
leży tu  przypomnieć P iran 
della, M ontherlanta. nagle 
chw yta się sposobów n a jła t
wiejszych. Dodajmy, że „Bia
ła diablica” i „Cźąrowrtlce z 
Salem ” rów nież są w ystaw io
ne pod kątem  zdobycia sobie 
widza. Jedynym  am bitnym  
przedstaw ieniem  było „Kau
kaskie koło kredow e”.

Jeśli spojrzym y na inne 
tea try , to tu również nie
w iele mam y do wyróżnienia 
poza jednym  w yjątk iem : 
w ielkiej Inscenizacji w ielkie
go dzieła „Sen srebrny  Salo
m ei”. Niepotrzebnie, moim 
zdaniem, powtórzono „Szkla
ną m enażerię". W łaśnie w 
Łodzi odbyła się przed laty  
polska praprem iera tej sztu
ki. To sa przykłady, świad
czące o b raku am bicji a rty s
tycznych naszych teatrów . 
Najlepszy spektakl na prze
strzeni dwóch ostatnich la t 
jest dziełem człowieka, k tó 
ry  w krótce omiścl, a może 
już opuścił Łódź — Tadeusza 
Minca. Dzieło, k tóre opraco
w ał najlepszy reżyser w  Ło
dzi, było jego pieśnią łabę
dzią na tym  terenie. Bo nie 
chodzi tu  ty lko  o spraw ę 
przejęcia pewnej repertuaro 
w ej pozycji. Świetnych d ra
m atów  nie iest tak  w iele — 
urzejecie jakiegoś d ram atu  
jeszcze nie jest tragedią. 
Rzec* polega na tym , że prze
jęcie pozycji repertuarow ej 
byw a u nas 7 reguły przeję
ciem form uły inscenizacyjnej 
i w konsekw encji in te rp re ta 
cji. A wiec jest to w zasa
dzie przeniesienie mechanicz
ne w ysiłku, doświadczeń i 
w yobraźni ludzi innych. T na 
tym , moim zdaniem, polega 
niepokój o los repertuaru .

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI: 
W znacznej m ierze zgadzam 
sie 7. uwagami przedmówców. 
Chciałbym skupić się na k il
ku takich mom entach węzło
wych, w których widzę ozna
ki nie najlepszej sytuacji, już 
w naszej dyskusji sygnalizo
w anej. P unk t pierwszy to 
zagadnienie w ielkiej ostroż
ności w doborze repertuaru . 
Ostrożności tak daleko posu
niętej, że naw et skoro się się
ga po Różewicza, trzeba sięg
nąć po „K arto tekę”. A prze
cież można by sięgnąć po 
rzecz świeższą, nigdzie prze
cież nie jest powiedziane, że 
należy zaczynać od pieca. Tym 
bardziej, że „K arto teka” jest 
już w sensie nośności swojej 
trochę w yeksploatowana, zna

czy, że trudno tu mówić o 
jakiejś rew elacji treściowej. 
Treści „K arto teki” zostały już 
przepuszczone przez najroz
m aitsze m łynki. Tak, że wlaś 
ciwie ta nasza łódzka „K arto
tek a” zbyt wiele nowego po
wiedzieć nie mogła. Dalej: 
spraw a bardzo nieśmiałego 
sięgania do współczesnej d ra
m aturgii, a już niesłychaną 
wstrzemięźliwość w ykazują 
teatry  w sięganiu do współ
czesnej dram aturgii polskiej. 
Nie chcę się uciekać do włas
nych doświadczeń, ale tw ier
dzę, że dyrektorzy teatrów  
łódzkich są pod tym wzglę
dem więcej niż w strzem ięźli
wi. N ieprawdą jest, jakoby 
brakow ało dobrych sztuk pol
skich. Gdybyż jeszcze zamiast 
polskich brano dobre rzeczy 
obce! Gdzie tam! Przykład: 
„Rozmowa" Mauriaca, sztuka 
dewizowa, zła. „Happy end" 
uważam za sztukę, której 
w ystaw ienie również można 
było sobie darować. Czyli te 
a try  nasze sięgają po sztuki 
dewizowe zle, które naw et 
nie dają sukcesu kasowego I 
frekw encyjnego. I tu  prze
szedłbym do drugiego punk
tu uogólniającego: w ydaje mi 
się, że nie udało nam się w y
tworzyć nacisku opinii spo
łecznej jia dyrekcje teatrów . 
Panuje, moim zdaniem, ab
solutna samowola.

Ale najw ażniejsze, że wszel 
kie dyskusje, jakie  na ten 
tem at podejm ujem y w róż
nych środowiskach, lip. na ra 
dzie repertuarow ej przy Wy
dziale K ultury , w sposób m i
nim alny w pływ ają na kształ
towanie doboru repertuarow e
go. I nikt się tym nie inte
resuje- Nie tylko, że nie in
teresu ją  się tym  dyrektorzy 
teatrów  i nie w yciągają 
wniosków w stosunku do 
siebie, ale w małym  stopniu 
in teresują też czynniki nad
zorujące działalność naszych 
teatrów . W związku z tym 
przeskoczę do spraw  Sienkie
wicza, poruszonych tu  pr*frz 
pana dr Kaszyńskiego, pod 
którego uwagami podpisuję 
się. Jako au tor trudm ąey  sic 
adaptacją literackich utw^orow 
dla telew izji, czy dla tea tru , 
m am  do tego szczególny sto
sunek. Uważam, że na adap
tację istnieje zapotrzebowa
nie. Jeżeli jakiś w ybitny pi
sarz napisał coś bardzo do
brego nie z przeznaczeniem 
dla tea tru , nie widzę powo
du, żeby tych dzieł nie adap
tować. Np. „W okulski” , „Ko
lum bowie” . „Przedw iośnie” 
były to wszystko próby wy
dobycia z tekstu  literackiego 
niedram atycznego jakichś no
wych wartości. N atomiast nie 
w yobrażam  sobie odczytania 
w  teatrze „Trylogii” 1 nie 
widzę, żeby można tu  było 
coś ciekawego powiedzieć. Ale 
możemy rozrywać szaty, mo
żemy przyjm ow ać postawę 
R ejtana, a tea tr i tak  zrobi 
swoje, dlatego, że „Groma
da” zagw arantow ała 120 
przedstaw ień z dowiezieniem 
ludzi z terenu. Nauczyciel
stwo w ‘erenie, m ając pew 
ne trudności z przekazaniem  
dzieł lite ra tu ry  klasycznej 
młodzieży szkolnej, chce te 
go bryku  I tea tr na to idzie. 
N iewyrobiony widz przyjm ie 
te przeróbke jako oryginał, 
co jest niepraw dą. Bo weźmy 
np. „Ogniem 1 mieczem”- Ćo 
można pokazać w  teatrze z 
epickich opisów bitew? W 
Tarnow ie, w T eatrze Ziemi 
K rakow skiej, adaptacja „T ry
logii” m iała olbrzym ie powo
dzenie i chyba dlatego nasz 
te a tr  również to w ystaw i.

STANISŁAW KASZYŃSKI:
Dlaczego „Trylogia", dlaczego 
jeżeli już chodzi o S ienkiew i
cza, np. nie „Bez dogm atu”, 
znakom ita powieść filozoficz
na?

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI:
Gdyby „Trylogia” znalazła 

się w planach Teatru Ziemi 
Łódzkiej, ocenialibyśmy to 
zupełnie inaczej. Chciałbym 
natom iast bronić „Białej diab 
licy” — choć jestem w tym  
sądzie odosobniony — jako 
Interesującego pociągnięcia te
a tru , k tó ry  pozwolił młode
mu reżyserowi Trystawić już 
drugą sztukę. Co do Grzego
rzewskiego (bo o nim tu mo
wa) stw ierdzam , że należy on 
do nielicznych ludzi tea tru , 
naw et w skali krajow ej, k tó
rzy m ają swoją wizię tea tru . 
Pakt, że dano m u do zrobie

nia dwa przedstaw ienia, świad 
czy o teatrze jak najlepiej, 
lecz należy zganić tea tr za 
to, że nie dał mu do dyspo
zycji najlepszej obsady. Do
dać tu w yD ada, że polityka 
ściągania reżyserów z ze
w nątrz, przy bardzo słabej 
kadrze reżyserów w Łodzi, 
też nie przedstaw ia się naj
lepiej. A przecież przyjeżdża
li do nas kiedyś i K orzeniew 
ski, i Wyszomirski, i inni. 
Jeżeli nie mamy w łasnej do
brej kadry  reżyserskiej, to 
dlaczego sięgamy jeszcze po 
drugorzędnych czy trzecio
rzędnych reżyserów? Pewne 
elem enty popraw y można by 
zarejestrow ać tym sezo
nie, w porów naniu z ubieg
łym w  T eatrze Nowym- G dy
by T eatr ten szedł dalej do 
jak iejś linii w stępującej mo
że by to dało dobre rezu lta
ty. Jeżeli chodzi o T eatr Po
wszechny, trzeba powiedzieć, 
że spełnia on swoją rolę sto
sunkowo przyzwoicie. N ajbar
dziej serio należałoby sic za
stanowić nad repertuarem  
T eatru Jaracza. W pięknie 
odrestaurow anym , rozbudo
w anym teatrze chciałoby się 
widzieć same sukcesy. Nie
stety, plany repertuarow e te 
go teatru  na przyszły sezon 
budzą już niepokój.

MIECZYSŁAW JAGOSZEW- 
SK1: W sądzie, jak wiadomo, 
obok prokuratorów  są i o- 
brońcy. Do tego czasu prze
m aw iało czterech prokura to 
rów, pozwólcie, że ja  z urzę
du wezmę na siebie rolę o- 
brońcy. Podkreślam : zgadzam 
się zupełnie z zarzutam i, 
k tó re  w ysunęli moi przed
mówcy. T eatry  łódzkie nie 
w yrobiły sobie dotąd w łasne
go profilu, rep e rtu a r jest za 
mało am bitny, zbyt ostroż
ny, brak  współczesnej sztu
ki. Ale czy nie ma w tych 
cieniach pewnych blasków? 
Niedawno byłem na zjezdzie 
teatralnym  w Tarnow ie w 
związku z Jubileuszem Te
a tru  Ziemi K rakow skiej. Wy
suwano tam  jako w ielkie o- 
st.TBnięcio tea tru , ie  65 pro
cent widzów stanowi mło
dzież szkolna. Chodzi o to, że 
frekw encja, to nie tylko śro
dek do ratow ania budżetu te
a tru , lecz, że tędy prowadzi 
droga do stworzenia przy
szłych widzów- Ale jak  ta 
spraw a w ygląda na terenie 
Łodzi? Otóż trzeba z uzna
niem powiedzieć, że jeśli 
istotnie zabrakło w reper
tuarze sztuk pionierskich, 
praprem ier, to z drugiej stro 
ny tea try  łódzkie m ają na 
względzie masowego odbior
cę. I jeśli przerzucim y spis 
granych sztuk, okaże się, że 
ogrom na ich większość to 
sztuki, które mogą docierać 
do młodzieży. Akcja abona
mentowa dla szkół jest w iel
kim osiągnięciem, o którym  
nie trzeba zapominać. Mówi 
się o tym  w całym  k ra ju . I 
„K aukaskie koło kredow e”, i 
„N am iestnik” sta ły  się sukce
sem frekw encyjnym . T eatry  
łódzkie pam iętają o tym , że 
Łódź jest m iastem  robotni
czym, ale zapom inają, że jest 
także m iastem uniw ersytec
kim , k tóre wymaga reper
tuaru  ambitniejszego. Druga 
spraw a, k tórą  chcę poruszyć, 
to program y tea tra lne , k tóre 
m ają za zadanie zbliżyć sztu
kę do widza. Otóż trzeba za
uważyć, że w porównaniu z 
latam i ubiegłymi, program y 
tfc bardzo się popraw iły. Ale 
nie stało sie to jeszcze za
sadą. Np. T eatr Jaracza b. 
starannie  opracow uje progra
my, czego nie można powie
dzieć o Teatrze Nowym, w 
którym  wciąż jeszcze wystę
puje zjawisko lekceważenia 
widza, k tó ry  chciałby dowie
dzieć się czegoś więcej z te
atralnego program u. Trzeba 
zwrócić uwagę kierownikom 
literackim , żeby bardziej sen
sownie redagowali program y 
tea tra lne , m ając na względzie 
interesy odbiorcy.

WACŁAW BILIŃSKI: Chciał 
bym poruszyć spraw ę, k tóra 
niepokoi nas wszystkich, a 
k tó ra  jest na pewno sprawą 
prow okującą przedyskuto
wanie. Proszę zauważyć, że 
w Łodzi mamy od jakiegoś 
czasu do czynienia ze zjaw is
kiem  monopolizowania. Mia
nowicie: scen mamy coraz 
więcej, a dyrekcji coraz 
m niej. R ezultat jest taki, że

w mieście, w którym  scen 
jest osiem, ilość dyrOKCji skur 
czyła się. Po drugie — wiado 
mo nam, ze byiy prowadzo 
ne rozmowy z Dejmniem. 
VViadomo, ze SkuszariKa była 
do „zdobycia”, lecz poszła do 
Wrocławia. Zastanawiam się 
czy w tak ogromnym orga
nizmie jak Łodz teatralna, 
w sytuącji, w której istnieje 
pewien stały odpływ akto- 
row. ta anem ia personalna 
nie przyczynia się również do 
pow staw ania kryzysu te a tra l
nego. Ambicje Wrocławia 
awansowania w s k a l i  ogól
nopolskiej w yrażają się cho
ciażby w fakcie, ze pozyskał 
011 właśnie Skuszankę, że po
szedł tam Grotowski. Nasze 
sum ienie w ydaje się czyste, 
ponieważ dostrzegamy i życz
liwie trak tu jem y objawy ro
dzenia się interesujących oso
bowości teatralnych. Np. cho
ciażby Grzegorzewskiego. I 
wreszcie problem trzeci, rów
nież natury  personalnej. Wy
daje mi się, że skład komisji 
repertuarow ej domaga się ja 
kiegoś przepracowania. Bo 
jeżeli dyrekcję obciąża s p r a 
wa „Trylogii”, to obciąża ona 
także i komisję repertuarow ą. 
„Szklana m enażeria", k tóra 
wchodzi na scenę po świetnej 
i dużo lepszej praprem ierze 
łódzkiej i polskiej przed la
ty, i po dużo lepszym spek
tak lu  telew izyjnym , jest oczy
wistym dowodem nieprzemy- 
ślenia spraw repertuarow ych. 
Poza tym  może pewne grze
chy, obciążające repertuar, 
w ynika z postawy komisji re 
pertuarow ej.

STANISŁAW KASZYŃSKI: 
W racając do wypowiedzi red. 
Jagoszewskiego. Otóż w pięk
nych czasach D ejm ka, kiedy 
miałem zaszczyt być zaproszo
nym przez niego do współ
pracy w organizowaniu wiel
kiej placówki tea tra lnej, zo
sta ła  w ysunięta koncepcja 
wydaw ania (może pod tym 
samym tytu łem  jak za cza
sów Schillera) zeszytu tea tra l
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nego. Ta nowa „Łódź te a tra l
na” zaw ierałaby bogato ilus
trow any m ateriał z częścią hi
storyczną, z częścią współ
czesną, z dokum entacjam i, ze 
szkicami, z wprowadzeniem 
popularnym  itd. KoLegium 
stanowiliby kierownicy lite
raccy zainteresowanych te
atrów- Chciałbym ten stary  
niezrealizowany projekt p rzy 
pomnieć. Druga spraw a, to 
sprawa frekw encji. Chciałbym 
powiedzieć parę słów o frek 
wencji w teatrze poznańskim, 
gdzie, jak stw ierdzają naocz
ni świadkowie, przedstaw ie
nie „Śmierć i męczeństwo 
M arata”, dodajm y przedsta
wienie znakomite, nie ma 
powodzenia. Na jednym  przed 
stawieniu było 50 osób, na 
drugim  około 30. Zaraz po 
przyjeździe z Kalisza miałem 
okazję rozm awiać z dyr. Ma- 
karskim  i z dyr. Nowicką. 
Pytałem  czy taki fak t za
szedłby kiedykolw iek w Ło
dzi. Otóż nie. Zawiera się w 
tym  pochwała widowni łódz
kiej, pochwała tym  większa, 
że „Tango”, sztuka przecież 
niełatw a, w ym agająca od wi
dza przygotowania, szła po
nad 120 razy. Jes t to fak t 0- 
grom nie pocieszający. Chcia
łem podkreślić jeszcze jedno, 
naw iązując do tego, cośmy 
sobie już powiedzieli: Łódź 
jest miastem o wielkich tr a 
dycjach teatralnych , miastem, 
które miało szczęście do zna
komitych scen — i stąd wo
łanie o tea tr napraw dę am 
bitny. Niestety, coraz mniej

tych pięknych wieczorów te 
atralnych, coraz mniej w ra
żeń, kióre się pamięta- Na
sze postulaty są dyktow ane 
troska i niepokojem.

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI: 
Łódź na przestrzeni 20-lccia 
oddala krajow i, a przede 
wszystkim stolicy cały szereg 
w ybitnych osobistości te a tra l
nych. Odszedł Marek Oko- 
piński. który  prowadził k il
ka scen wojewódzkich i wszę 
dzie święcił trium fy . Można 
w jakim ś sensie przyznać się 
również do Górkiewicza. Dla
czego nie sięgamy do ludzi z 
naszym miastem związanych? 
Czy w grę wchodzi obawa, by 
nie stwarzać zbyt mocnej 
konkurencji? Wrócę jeszcze 
do zagadnienia — frekw encja 
i ambicja. A kceptuje to. co 
powiedział red. Jagoszewski, 
natom iast chodzi o rzecz in
ną. Jeżeli udało się w ypraco
wać formy przyciągania w i
dza, to trzeba widowni dać 
dobry teatr. Trzeba sobie po
wiedzieć, że w skali k rajo
wej coraz mniej pisze się o 
naszych scenach. Proszę 
przejrzeć „Zycie L iterackie” 
na przestrzeni paru ostatnich 
łat. Nie ukazał sie tam ani 
jeden artykuł, om awiający 
łódzkie spektakle (od czasów 
w ystaw ienia „Dziadów” przez 
Sykałę). Bo w tej chwili nie 
bardzo jest po co tu  przy
jeżdżać. Łódź miała przecież 
szanse zajęcia pierwszego 
miejsca w k ra ju , była w yraź
nie w czołówce, a w każdym  
razie nigdy nie spadała w ta 
beli niżej f il miejsca. Gdy się 
mówi o Poznaniu, mówi się
o Okopińskim, gdy się mówi
0 Bielsku Białej, mówi się o 
Górkiewiczu. W Łodzi pew
na indywidualność stanowi 
Sykała. A co do frekw encji 
chciałem powiedzieć, że jest 
jeszcze jeden dowód, nie po
zwalający tak płochliwie trak  
tować łódzkiej publiczności. 
W biografię tea tra lną  Łodzi 
wszedł T eatr Wielki i nie o- 
knzało sic to katastrofalne 
dla teatrów  dram atycznych. 
W sensie frekw encyjnym  
przeszło to bezboleśnie. Du
ża część widzów, k tórzy  
w ypełniają sale Teatru Wiel
kiego, to widzowie „zdobyci”. 
Był czas, że tea try  obaw iały 
się Różewicza, Witkacego 1 
innych autorów. Otóż nie ma 
się czego obawiać. Trzeba 
szukać dróg podniesienia po
ziomu, wzmożenia am bi
cji. Nas, ludzi zaanga
żowanych w spraw y teatru  [ 
jednocześnie będących patrio
tam i togo miasta, nie zadowa
la panująca przeciętność.

ROMAN ŁOBODA: Tak w y
gląda',” jakbyśm y się podzie
lili na prokuratorów  i obroń
ców. A przecież tak nie jest. 
Pow oduje nami miłość tea tru . 
Jak ie  bedą reperkusje naszej 
rozmowy, trudno przewidzieć- 
Myślę, że włączy się w naszą 
dyskusje jakaś instancja wyż 
sza, ale przede wszystkim 
chodzi o to, żeby nasze uw a
gi wzięły sobie do serca tea
try . Ja  także jestem przeciw 
ny adaptacji Sienkiewicza. 
„N am iestnika” nie uważam 
za sukces. To nie jest żadna 
sztuka, żadna dram aturgia, w 
dodatku źle zinterpretow ana. 
Dobry był spektakl „Kto się 
boi W irginii Woolf?” dlatego, 
że szedł po linii teatru  aw an
gardowego. Chodzi nam o to, 
by tea tr przygotowywał od
biorców do coraz ciekawszych, 
coraz bardziej znaczących 
problemów.

JAN KOPROWSKI: Uwa
żam, że końcowy fragm ent 
wypowiedzi kol. Orłowskiego
1 kol. Łobody zw alniają mnie 
od tzw. podsumowania. Chciał 
bym jedynie podkreślić, że 
redakcja nasza, inicjując tę 
rozmowę, na tem at dobiega
jącego końca sezonu repertua
rowego, nie kierow ała się żad 
n.ymi tendencjam i do sądze
nia, do jakiejś niecierpliw ej 
oceny. Myślę, że porównanie 
red. Jagoszewskiego: tu  są 
p rokuratorzy , a tu obrońcy, 
jest chw ytem  retorycznym . 
Chciałbym dodać, że Intencią 
naszej dyskusji była życzli
wość dla tea tru , chęć w ięk
szego związania sie z życiem 
tego tea tru . W końcu wszy
scy m ieszkam y w tym  mie
ście i nam także, podobnie 
jak wszystkim artystom  I 
dyrektorom , zależy na tym , 
żeby to był ośrodek imponu
jący, dynamiczny, żeby lu 
dzie przypom nieli sobie zno
wu, że Łódź tea tra lna  ma coś 
do powiedzenia, żeby zdarza
ło się to, co zdarzało sie kie
dyś. gdy przyjeżdżali do nas 
k ry tycy  i recenzenci, a także 
publiczność z  innych miast. 
Może fak t, ie  na „Kniazia 
Igora” organizowano przyjaz
dy do Łodzi, jest zapowiedzią 
zmian, których oczekujemy. 
W iarą I przekonaniem , w k tó
rych się k ry je  szczypta opty
m izmu, chciałbym zakończyć 
naszą rozmowę, podziękować 
kolegom za udział i za waż
kie wypowiedzi.

</



JA N U S Z  D U N IN

40 lat Łódzkich Organizacji 

Miłośników Ksigżki
Trw ające przez w iele  lot 

trudnoici, jakie na łódzkim  
terenie napotykali pracownicy 
książki — literaci, w ydaw cy, 
bibliotekarze czy księgarze min 
ly  swoje źródło w  długotrw a
łym  upośledzeniu kultura lnym  
mieszkańców największego pol
skiego ośrodka przemysłowego. 
Nie brakło jednak ludzi, k tó 
rzy  pragnęli tu  pracować dla 
ku ltu ry  poprzez służbą książ
ce. Przez w iele lat trw ały w y 
siłki zm ierzajace do założenia 
biblioteki publicznej, mineto 
viłaśnie 70 lat od chwili, gdy 
dziennik „Rozwój" rozpoczął 
kampanią prasową o łódzki 
ksiągozbiór.

Kok 1917, w  k tórym  powsta
ła wreszcie w ym arzona biblio
teka publiczna nie załatwia  
jeszcze ■w szystkich  spraw. Ko
nieczna była dalsza praca, ro
zum ieli to ludzie oddani spra
w om  książki, tacy jak dyr. Jan 
A ugustyniak z żoną Ireną czy 
pedagog Z ygm unt Lorentz, któ  
ry  z uczniami zorganizował w  
rol-u 1925 „Wystawą druków ”
— je j zamierzeniem było za
interesowanie szerokich sfer 
m iasta  w szczególności m ło
dzieży szkolnej książką i w ie
dzą o niej.

Do ożywienia te j działalnoś
ci i nadania je j organizacyj
nych ram przyczynił sią fakt, 
że  ii> roku 1926 nrzeprowadził 
tią do Łodzi z Krakou>a nie
m łody już polonista, działacz 
i literat Przecław Sm olik. Mu
siało m u brakować w zapraco
w anej Łodzi, in telektualne) 
atm osfery Krakowa, odzie był 
m iedzy innym i członkiem  słyn
nego Tow arzystw a Miłośników  
Książki. W krótce po przy je t -  
dzie nawiązał on kon takt z 
Janem  Augustyniakiem  i ju ż
10 kw ietnia 1927 roku odbyło 
tią zebranie oroanizacyjne no 
wego stowarzyszenia, które  
■nrriilrir. naztre Tnw arrystw n  
Bibliofilów  to Łodzi. Organi
zacja stanęła szybko w rządzie 
najbardziej dynam icznych  . (»- 
warzystur tego typu  w Pol
sce. ProjMigowała spraw y  
książki przez organizacją pre
lekcji i ' w ystaw  zw iązanych z 
u 1/dmvntctwami, ale głów nym  
osiągnięciom był dorobek pu
blikacji, S książek, z których  
każda stanowi ponvainą pozycją 
edytorską.

Wśród nich ekslibrysy Karola 
Hitlera, Zygm unta Majkowskie 
go „Losy księgozbioru Feliksa 
W ążyka”, Andrzeja Zanda „Z 
dziejów dawne) Łodzi", A lek 
sandra Brilcknera „Legendy i 
fa k ty ” oraz 4 prace samego 
Sm olika, z których każda by
ła edytorskim  m ajsterszty

kiem . Ale na tym  nie w yczer 
paty sią zasługi Tow arzystw a  
dla książki w Łodzi. Udało sią 
Sm olikow i przekonać właści
ciela „Drukarni Polskiej" Ma
zurkiewicza, aby nabył dla 
sw ej oficyny piękne, choć kosz 
towne czcionki. Łódzcy d ruka 
rze przyzw yczajeni do skrom 
nych w ym agań lokalnego od
biorcy przez dłuższy czas uw a
żali jakoby M azurkiewicza za 
„samobójcą". Szybko jednak 
okazało sią, że ryzyko  sią opła
ciło nie ty lko  Tow arzystw u  
Bibliofilóio, ale rów nież dru
karni. Poza wydaiunictioaml 
bibliofilskim i do pracowni Ma
zurkiewicza spłynęły bowiem  
w szystkie poważniejsze zamó
wienia z terenu Łodzi. P rzy

A k t. Foto: Lum ir Ci vka

kład oddziałał pośrednio rui , 
inne firm y  drukarskie, które  j 
dla celów konkurencyjnych  i 
również zacząły modernizować
swoje wyposażenie.

Dopiero w  roku  1958, tyn i 
razem z in ic ja tyw y Jana A u
gustyniaka powstaje przy  Sto
w arzyszeniu B ibliotekarzy Pol
skich K lub M iłośników Książ
ki. K lub ten zgromadził sze
reg osób, rów nież spoza gromi 
bibliotekarzy, archiw istów , ksią 
garzy, literatów , a naw et tech
ników  i lekarzy. Przez S l i t  
swego działania potrafił do
konać znaczne) pracy.

Naturalnie skrom ny Klub  
nie mógł konkurow ać w ydaw  t 
nictw am i ze sw ym  poprzedni
kiem . Potrafił jednak stać sią 
m iejscem  spotkań i dyskusji 
tyczących spraw książki, zor
ganizować kilkadziesiąt imprez: 
odczytów, pogadanek, w ycie
czek. Inicjował w ystaw y i pu 
blikacje.

Obserwacja rozwoju K lubu  
M iłośników K siążki prow adzi
ła jednak do w niosku, że ta 
ściśle kam eralna form a dzia
łania nie stwarza możliwośći 
szerszego popularyzowania
spraw książki, ram y organiza
cyjne Stowarzyszenia Bibliote
karzy Polskich okazały sią 
zbyt wąskie. Powstawały inne 
in icja tyw y, jak np. udany cykl 
spotkań w księgam i PEGAZ  
pod skrzydłam i Jana Gierań- 
czyka.

Po rozwiązaniu K lubu gro
no osób zwróciło sią do w ładz 
z  prośbą o zezwolenie na po
wołanie w  naszym  mieście no
w ej, sam odzielnej organizacji 
Łódzkiego Tow arzystw a P rzy
jaciół Książki. Zebranie kon
sty tucyjne  odbyto U lutego 
1967 roku. Powołano zarząd, 
którego prezesem został Mi
chał Kuna (poprzednio pełnił 
tą funkcją  w  KMK). sekreta-' 
riat Tow arzystw a dzierży w  
księgam i PEGAZ Jan Ciernii- 
czyk. Plany organizacji są sze
rokie. W jaki snosób potrafi 
ona służyć sprawie książki w  
Łodzi okaże najbliższa przy
szłość. Trzecie ogniwo w hi ■ 
storil łódzkich organizacji b i
bliofilskich zacząło swą d zia 1 
łalność w ystaw ą pośl cięconą 
40-letnim tradycjom  mitoś- 
nictw a książek w Łodzi, k tó 
ra odbyła sią w  K lubie Mię 
dzynarodowej Prasy i Książki.

Nie trzeba być zawołanym  
fyibliofilem, aby docenić tw ór
czą role książki. Służą je j d zii f 
w  Łodzi instytucje edytorskie, 
w tym  zasłużone już W ydaw 
nictwo Łódzkie, liczne księ
garnie i biblioteki, ale va pew 
no nie zabraknie pracy dla 
grona zapaleńców zgromadzo
nych w  Łódzkim  Tow arzystw ie  
Przyjaciół Książki.

W. Ą. KEMPA

Siadem  

przeszłości

K iedy przed  la ty , Jako św ie
żo upieczony m a tu rzy sta  znala
złem  się w g ron ie  archeo logów , 
p e n e tru ją c y c h  w n ętrze  p radaw  
n e j ko leg ia ty  w T um ie pod Łę
czycą, żałow ałem  w yboru  in 
nych, niźli h isto ryczne, stud iów . 
O ddalony  później od Siedzenia 
postępów  te ł p a s jo n u ją ce j dz ie
d ziny  w iedzy, pozostałem  p rze
c ie  w ierny  daw nym  za in te re so 
w aniom  i sy m p a tii dla przem i
łych poszukiw aczy  przeszłości 
z In s ty tu tu  H isto rii K u ltu ry  Ma 
te r ia ln e j PAN i K ated ry  A r
cheologii P o lsk i UŁ. Uwaga ta 
w ydała  ml się  s tosow na, gdy 
przyszło  na tym  m iejscu  om ó
w ić zbiór fe lie tonów  o te m a ty 
ce a rcheo log icznej pióra a k tu a l 
nego p ro re k to ra  UŁ, p rof. An-, 
d rze ja  N adolskiego, w ieJoletn ie- 
go o rg an iza to ra  i k ie ro w n ik a  
łódzkich ek sp ed y c ji badaw czych . 
O głoszona n iedaw no  n ak ładem  
W ydaw nictw a Łódzkiego ksią
żeczka *) p rzypom ina raz Jesz
cze p u b lik o w an e  u p rzedn io  na 
łam ach  ..O dgłosów ” zn ak o m ite  
fe lie to n y , w zbudza jące  w ów czas 
z rozum iałe  za in te re so w an ie  za
rów no  w w ąsk im  k ręg u  sp e c ja 
listów . Jak i w śród szerok iego  
g ro n a  c zy ta jące j publiczności. 
Ten d rug i w zgląd sp raw ił za
pew ne. że rozp roszone szkice 
N adolsk iego  rychło  doczekały  
się ed y c ji książkow e!

A rcheo log ia , 1ak w iadom o, to  
n a u k a , k tó re j p rzedm io tem  jest 
bad an ie  k u ltu ry  m a te ria ln e j 
daw nych  spo łeczeństw , k tó re j 
ślady  zachow ało  w n ę trze  ziem i. 
Na osiągnięcia  archeologii sk ła 
da sie w ięc fizyczny 1 um ysło
w y tru d  ..up raw ia  czy” te j ga
łęzi w iedzy. Ja k że  często, gdy 
zaw odzą ręce  i um ie ję tn o śc i za
tru d n io n y c h  do p rostych  p rac  
w ykopaliskow ych  p racow ników  
fizycznych, arch eo lo g , n ie  zw a
ż a ją c  na sło tę  1 n iebezp ieczeń 
s tw o  w y p ad k u , r a tu je  przed 
zniszczeniem  ledw ie  odsłon ię ty  
ob iek t poszuk iw ań . Jak że  często 
członkow ie ek ipy  badaw czel wnl 
czyć m uszą z up rzedzen iam i 
m iejscow ej ludności, u tru d n ia 
jące j p race  w vkopallskow e w 
obaw ie  przed znalezien iem  rze
kom o zakopanych  w m iejscu  tx> 
szuk iw ań  krociow ych  skarbów . 
A sk a rb y  te , są rzeczyw iście, 
a le  n ie  tak ie , o jak ich  ba1edv 
opowiadaj?* sta ru szk o w ie  w ios
kow i w zim ow e w ieczory .

Czasem  m ogą to  być m egali
ty czn e  g foby  lu b  d rew n ian e  
w iad e rk o  z u rw an y m  pałąk iem . 
w yszczerb iony  m iecz brązow y 
czy k rzem ien n y  topór. P rzvpad* 
kow o o d k ry te  s re b rn e  d irh em y  
a ra b sk ie  lub  od tysiąc leci spo 
czyw ające  w W ietrzychow iek im  
lesle szk ie le ty  d aw no  zm arlycłj

Ićoezownl'k6\tf, więcej potrafi*
archeo logow i pow iedzieć, ani
żeli nam  się  m oże w ydaw ać , a 
dla  postępów  n au k i o znaczają  
sk a rb  n ieoszacow any . U lam elc 
n o rm a Askiego m iecza lu b  k a -  
b łączek  sk ro n io w y  o d k ry ty  
przez  polsk ich  naukow ców  b a -  
da jący ch  przeszłość sło n e czn e j 
B u rg u n d ll czy  L angw edocji mo
że  im przez  ch w ilę  n asu n ąć  
sk o ja rz e n ie  z podobnym i zn a le 
ziskam i z głębszej w ars tw y  k u l
tu ro w e j o jczy s te j g leby.

D zięki uporow i archeo loga  w ^  
łatniają s ię  z ziem i ślady  d aw 
n o  opuszczonych grodzisk  1 sie 
dzib  p lem iennych , fu n d a m e n ty  
ro m ań sk ie j apsydy  w  tu m sk ie j 
ko leg iac ie  lub  d ługo  poszukiw a
ny grobow iec s łow iańsk iego  
księcia. Czasem  archeo log iczne  
o d k ry c ie  p o tw ierdza  d o k u m en t 

s ta rośw ieck i, lu b  zapis ś red n io 
w iecznego k ro n ik a rza , czasen* 
cudem  o cala ły  s trzęp  p erg am i
nu w skazu je  na p iln ą  p o trzeb ę  
szu k an ia  w ziem i tego, co czas 
daw no  luż  s ta r ł  z Jej pow ierzch  
ni W ten  sposób w zbogaca się  
nasza w iedza o  przeszłości k ra -  
1u, o lego m ieszkańcach  1 ich  
codziennym  życiu. C oraz dale ) 
w  przeszłość k ie ru je  się o k a  
w spółczesnego człow ieka , bo jo** 
go potrzebom  służy archeo log , 
bo arch eo lo g ia  n ie  1est sz tu k ą  
d la  sz tu k i, n ie  izo lu je  się od 
w ym agań  w spółczesności. bo 
je s t nau k ą  dn ia  dzisiejszego. W 
naszych specyficznych  w a ru n 
kach po litycznych  a rcheo log ia  
po tw ierdza  polskość ziem  nad 
O drą. u k a z u je  k ie ru n e k  ek sp an 
sji ge rm ań sk ie j na zachodn ie  
ru b ieże  S łow iańszczyzny, o d k ry 
wa dłuższe n iż ty siąc lec ie  t r a 
dyc je  k ra lu .

P ię tn aśc ie  fe lie tonów , zeb ra 
n ych  pod w spó lnym  ty tu łe m  
„Ścieżki a rcheo logów ” , odznacza  
s ię  sw adą, p recy z ją  słow a 1 bo 
g actw em  treśc i, a-ż dziw, że 
w  p o p u la rn y m  u jęc iu  znalaz ło  
się ty le  w ażk ich  In fo rm acji o? 
w spółczesnej archeo log ii. N ie 
Jest to , oazyw iście, „sum m a 
arch eo lo g iae”  uczonego, e ru d y ty  
i in te rp re ta to ra , ale za tę  
c zy te ln ik  spogląda na archeo lo 
gię bez k o tu rn u , b liską życiu  
1 p raw dzie. Sw obodnie w plecio
ny  w  tok n a r ra c ji  fra g m e n t Jrro 
n ik a rsk ieg o  zapisu  lu b  uczony  
w yw ód h is to ry czn y  k a p ita ln ie  
po p u la ry zu je  m ało  na ogół zn a
ną  dziedzinę w iedzy. Z k a r t  
książki n iedw uznaczn ie  p rzeb i
ja owa E jsm ondow a „ tę sk n o ta  
m iło sn a’* — su b ie k ty w n y  to n  
n a jsz lach e tn ie jszeg o  zaangażo 
w an ia . Z uczuciem  żalu zam y
ka się  książkę, w ierząc  p rze
cie. że za n ią po jaw ią  się  in
n e , rów nie  d o sk o n a le  napisane# 
p rzy b liża jąc  p rad aw n e  d zie je  
naszego k ra ju , naszego  zaś re 
gionu w  szczególności.

•) A ndrzej N adolsk l: Ścież
ki archeologów . Łódź 1967, 
W yd. Ł ódzkie, st. 105, i lu s tr . 
cena zł 10.

0 MIMACH DOBRZE i  ŹLE O FUMACH DOBRZE i  ŹLE
T raw estu jąc gorzki a dowcipny 

aforyzm, moglibyśmy powiedzieć: 
„Ze szczęściem jest jak  z duchami, 
wszyscy o nim mówią, a n ik t go 
nie w idział”. Agnes Varda chciała 
nam i sobie szczęście pokazać. Szuka 
my go więc w Jej film ie i wycho
dzimy z kina bardzo sm utni. Gorz
kie jest to V,SZCZĘŚCIE” . Bardzo to 
dziw ny i piękny film . Dziwny, bo 
trudny  do in ternre tacji. bo nie moż
na go w całości zaakceptować, bo 
niejednoznaczny. Jego plckno. tkw ią 
ce w form alnym  kształcie, jest nie
jednorodne zarówno w swej fu n k 
cjonalności, jak i w swoich jednostko
wych przejawach. Mówić o pięknie 
tego film u, to sm akować w rążenia 
estetyczne, jakich dostarcza, a jest 
Ich bezm iar, dają zadowolenie m a
ksym alne. Św iat film u stworzonego 
przez reżysera Varde każe nam pa
m iętać o jej praktycznych i dużej 
k lasy  doświadczeniach, jako opera
tora i fotografa. Jej natchnieniem  
stało się jednak piękno św iata u jaw  
nione ongiś przez m alarstw o im pre
sjonizmu i puentylizm u. Film  V ardy 
jeszcze raz odsłania w szystkie nie
pokoje i dążenia sztuki film owej, 
poszukującej bezustannie nowych 
źródeł inspiracji artystycznej. Zare
jestrow ana w film ie rzeczywistość 
św iata. obiektywizm  kam ery, te 
dwie chluby kina w w ypadku tego 
film u muszą usunąć się na bok. gdyż 
kreacja św iata podporządkow uje je 
sobie najzupełniej, ftwiat w „Szczęś
ciu’* jest taki,, jakim  go chciała 
V arda dostrzec i pokazać. Jest k re a 
cją najpełniejszą. Mimo, iż Vnrda 
posługuje sic w yjętym i z realnego 
św iata obrazam i, nadaje im w alory 
i funkcje, k tóre sama określa. Na
sycony barw am i film prezentuje 
pejzaże i sceny rodzajowe, w któ
rych adresat odnajduje św iat w iel
kich im presjonistów . Wiele kadrów  
i scen „Szczęścia” to ożywione obra
zy Renoira z ich tem atyka, kom po

zycją, sty listyka ! kolorystyką. Robi 
o Varda świadomie, apeluje do ogól- 
nokulturow ych doświadczeń swoich 
widzów, składa hołd w ielkim  m is
trzom, spłaca długi, jakie  kino u 
nich zaciągnęło. Jej obrazy to jed
nak nie falsyfikaty , to również, mo
że w brew pozorom, nie tylko lau r
ki. Je j obrazy pełnia w film ie Inną 
funkcję aniżeli dzieła w ielkich po
przedników. Varda nie odkryw a no
wych praw d o świecie. ona ten św iat 
w pisuje w swoje o nim m arzenia, 
Varda przecież szuka szczęścia. Im 
presjoniści zażądali praw a do indy
w idualnego, najosobistszego widzenia 
św iata, V arda przy ich pomocy szu
ka praw dy w m arzeniu. Jej m arze
nie jest piękne, lecz, jak m ówiliś
my wcześniej, niejednorodne. Prze
piękne, plastycznie konsekw entne, 
im presjonistyczne kadry  czy ujęcia 
(przecież jesteśm y w kinie) przepla
ta Varda bru taln ie  obrazam i z In
nego już świata. Ze zdumieniem pa
trzym y na kadry, k tóre znamy z 
zupełnie innych galerii. Proza rzeczy 
wistości w kracza w marzenie. W 
poszukiwaniu szczęścia docieramy do 
św iata jego reklam y. Tym św iatem  
sa propozycje wielkich magazynów. 
,,Paris M atch” , „Epoca” ,,Vogue”, 
skrom niutki „Przekró j”, darzą nas 
przecież nieustannie obrazami szczęś 
cia. Ileż m arzeń budzą przepiękne 
fotografie pięknych kobiet w jesz
cze piękniejszych toaletach, w  cu
downych mieszkaniach, czy u boku 
„Cadillaca”. Znamy z magazynów 
obrazy idealnych szczęśliwych ro
dzin, obrazy idylli miłości. Znamy 
wzorce gestów, mimiki, wzorce ko- 
b !ecego czy męskiego piękna. To już 
stereotypy szczęścia powielone w 
nieskończoność przez całą m achinę 
reklam y, k tóra  nie bez w pływ u po
zostaje na wszystkie inne sztuki 
masowe. Te reklam ow ane stereotypy 
szczęścia znajdujem y i w film ie 
V ardy. Burza one jedność stylistycz

ną film u, przyw racają jednak trzeź
wość spojrzenia i równowagę ducha, 
sprow adzają nas w św iat, w którym  
żyjem y. Bo ostatecznie przy jego 
pomocy, choć w m arzeniu, szuka 
Varda szczęścia. Dziwny jednak jest 
ten św iat ze „Szczęścia”, świadomie 
przekorny, ba. ale V arda jest ko
bietą. A na tę przekorę dali się zła
pać mężczyźni, dziwnie poważni, 
dziwnie ostro polem izujący z Vardą. 
A że są straszliw ie serio na to do
wodów szukać można choćby w pol
skich recenzjach „Szczęścia” podpi
sanych przez znakom ita męska po
łowo k lanu  k ry tyków  filmowych.

W ielkie rozpraw y i polem iki z 
m oralnym i 1 obyczajowymi propo
zycjami Vardy, doszukiwanie się 
banału, degrengo'ady m oralnej i in
te lek tualnej, obdarzanie je j epite
tem współczesnej sufrażystki, k tó 
ra nie udźwignęła ciężaru podjętego 
problem u, to główne tezy większości 
opinii, k tóre pojaw iły się w polskiej 
prasie. Panowie, więcej powagi! W 
V ardzie znaleźliście partnera  i to 
bardzo inteligentnego, skoro w y
wiódł was w pole. Popatrzm y na 
to, co nam Varda zaproponowała.

Uroczy Franciszek, przyzw oity 
człowiek, zarabiajacy na życie rze
miosłem stolarskim  ma przem iła żo
nę i prześliczne dzieci. Sa szczęśliwi. 
Franciszek spotyka Emilię, urzędnicz 
kę na poczcie. Poznali się, pokocha
li, są szczęśliwi. Franciszek kocha 
obie kobiety, darzy je szczęściem, 
chce. aby ich życie w tym  układzie 
toczyło się dalej. Ale żona Teresa, 
obdarow uiac męża ostatnim  gestem 
miłości, odchodzi. Je i śmierć nie 
bodzie przeszkoda dla dalszego 
szczęścia. Ochłonąwszy z rozpaczy 
Franciszek wprowadzi w swój dom 
Emilię, k tó ra  będzie żona i m atką 
dzieciom z poprzedniego m ałżeństwa. 
Idylla trw a dalei. To napraw dę nie 
jest w ulgarne streszczenie, laka iest 
fabuła film u,, takie są dzieje boha

terów , a że pięknie w film ie opo
wiedziane i pokazane, próbow aliś
my wcześniej powiedzieć.

Opowieść o bohaterach, prezentacja 
ich moralności, to przecież jeszcze 
nie jej akceptacja. V arda się ni
gdzie pod nią nie podpisała. Varda 
szuka szczęścia i w cale go nie znaj
duje w postawach swoich bohate
rów. To nie jest propozycja szczęś
cia, to egzem plifikacja niemożności 
jego znalezienia. Agnes V arda mó
wi. „Szczęście to  stan łask i”. Tym 
stanem  łaski. niedostępnym  dla 
większości ludzi zostali obdarzeni 
jej bohaterowie. Kim oni są? Uro
czymi prostaczkam i, ich piękny 
świat, jest jednak bardzo m ały, tak 
jak oni są mali. Żyją w świecie in
stynktów , k tóre pozw alają im nie 
myśleć. Chłoną ten św iat zmysłami, 
taić jak  V arda każe nam chłonąć 
obraz św iata zaklęty w filmie.

Ale V arda nie pozwala nam na 
zmysłach poprzestać, budzi w rażenia 
estetyczne i apeluje bez przerw y do 
naszych doświadczeń i myśli. Gorz
ka jest ta bukolika V ardy, w tra k 
cie rozwoju w ydarzeń przestaje być 
malowaną najcudow niejszym i b a r
wami opowieścią, a staje się lam en
tem. 2ale Agnes Y ardy sa jednak 
głęboko ukry te , ta  sufrażystka na
szych czasów nie pozwala sobie na 
łzy. Brak możliwości znalezienia 
szczęścia w żyHowej realności re
kom pensuje ucieczką w św iat sztu
ki, w którym  obraca się z taką sa
ma um iejętnością jak ci panowie, 
którzy  przed laty  na ten kobiecy 
s ta rt pozwolili.
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Projekt scenograficzny do opery „Mada/me Bo- 
vary" w Zurychu.

OPERA
„MADAME BOVARY”

■  Przez trzydzieści lat 
znany kompozytor szwaj 
carski Heinrich Suter- 
m eister nosił się z zamia 
rem  napisania opery na 
podstawie dzieła F lauber
ta  pt. „Madame B ovary”. 
Dziś kompozytor ma 56 
la t, ale jeszcze w cza
sach studenckich zafas
cynowała go powieść o 
losach niew iernej żony 
wiejskiego lekarza. Po
tem obejrzawszy ek ran i
zacje „Madame Boyary1', 
dokonaną przez Jean Re
noira, postanowił stw o
rzyć operę.

Trzy la ta  tem u Suler- 
m eister odwiedził muze
um F lauberta  w jego ro
dzinnej miejscowości w 
Rouen. Tam kom poły tor 
zapoznał się ze szkicami 
i innym i m ateriałam i, 
k tó re  posłużyły F lauber
towi do jego pracy nad 
powieścią. S tudiując te 
m ateria ły  Suterm elster 
znalazł wreszcie to czego 
szukał przez la t trzy 
dzieści — wizję postaci

Bovary, jaką  mógłby 
przedstawić w swym o- 
perowym dziele. P rzystą
pił do pracy. Ale przez 
ponad dwa lata nie był 
zadowolony ze swego li
bretta. Dopiero dziewiątą 
jego w ersję uznał za od
powiednią. P raprem iera  
„Madame Bovary" odbyła 
się niedawno w Zurychu, 
budząc duże zaintereso
wanie melomanów, k ry 
tyków , a także w ielbi
cieli talentu  F lauberta.

„Madame Bovary” jest 
dziesiątą operą jaką na
pisał Suterm eister.

MIĘDZYNARODOWY 
FESTIWAL KSIĄŻKI 

W NICEI

■  W cijcrwcu ptzyszłc
go roku odbędzie się w 
Nicei Wielki M iędzynaro 
dowy Festiw al Książki. 
Przybyć tu m ają z róż
nych k rajów  pisarze, k ry  
tycy, wydawcy, ilu stra 
torzy książek. Przewidzia 
ne są konferencje, dysku
sje, sem inaria. Będzie też

szereg w ystaw  najlep
szych ilustracji do ksią
żek i arcydzieł in tro liga
torstw a. Odbędą się przed 
stawienia operowe i te
atralne- Każdy k ra j bio
rący udział w tym fe
stiw alu ma posiadać swój 
w łasny pawilon, w któ
rym  prezentować będzie 
swe osiągnięcia w dzie
dzinie w ydaw nictw  ksin* 
kowych.

„CZŁOWIEK I MORZE”

■  Taki jest ty tu ł mię 
dzynarodowej w ystaw y 
fotografii artystycznej, 
k tó ra  odbędzie się w le- 
cie tego roku w Zadarze 
w Jugosław ii. Udział w 
w ystaw ie zgłosiło już 
ponad tysiąc fotografi
ków z czterdziestu sied
miu krajów .

SPRZEDAŻ NIE PUBLI
KOWANEGO OPOWIA
DANIA ERNESTA HE

MINGWAYA

■  Maszynopis nie opu
blikowanego dotąd opo
wiadania Hemingwaya pt. 
„Black Ass at the Cross 
Road” oraz kilka autogra 
fów wielkiego pisarza bę 
dą w ystaw ione na licyta 
cji w  Nowym Jorku.

Opowiadanie liczy 26 
stron maszynopisu, w id
nieją na nim własnoręcz 
ne poprawki autora. Te
matem tei prozy jest je 
den z epizodów drugiej 
w ojny światowej.

CZESKI PRZEKŁAD 
„BENIOWSKIEGO”

■  W ydarzenie literackie: 
Hana Jećhova, młoda pi
sarka czeska, profesor 
U niw ersytetu w Ołomuń
cu, tłum aczka wierszy 
lirycznych Juliusza Sło
wackiego i „K ordiana”, 
a także książek Schulza, 
opublikowała piękny, po 
etycki przekład „Beniow 
skiego”. Ukazał się on 
nakładem  praskiego w y
daw nictw a „Mlada Fron- 
tft w serit „K w ety poe- 
zi,e” w pięknym  w yda
niu graficznie opracow a
nym przez Sylw ię Voda- 
kovą, z objaśnieniam i tłu  
mączki i posłowiem zna
komitego badacza-poloni- 
sty, prof. K arola K rej- 
ciego.

„W JAK WIETNAM*

■  „V commt' Vietnam“ 
pod takim tytułem A c- 
mand Gatti napisał szta 
ke sceniczną, która wy
staw iana była w szere
gu m iast Francji, a o- 
statnio nadana została 
przez paryską telewizje.

„W jak Wietnam” jest 
aktualną sztuka politycz 
ną, opartą na autontycz 
nym materiale, faktach, 
dokumentach, oficjal
nych oświadczeniach po
litycznych. na danych 
statystycznych wreszcie.

Sztuka Armanda Gat- 
t.i wzbudza wielkie za
interesowanie. Dość po
wiedzieć, że w Tuluzie, 
mieście liczącym 260 
tysięcy mieszkańców „W 
jak W ietnam” obejrzało 
aż 50 tysięcy widzów.

Akcja sztuki rozgrywa 
się nie tylko w Wietna
mie, niektóre jej sceny 
autor przeniósł <ło Pen
tagonu. W postaciach

działających łatwo jest 
odkryć osoby takie jak 
McNamara, prezydent 
Johnson, generał West- 
moreland itd.

Na tle szeroko zary
sowanych wydarzeń po
litycznych i wojennych 
a u-tor szkicuje his ton a 
dwojga ludzi. których 
łączy tragiczna miłość.

-lak ujął dram aturg 
dwie przeciwstawne sobie 
siły polityczne i zbrojne? 
Z jednej strony amery
kańską machina wojen
na. z drugiej -  walka 
całego narodu o swe wy
zwolenie. Amerykańscy 
agresorzy w sztuce Ar
manda Gatti pokazani są 
jaiko arm ia najemników 
-robotów, których dzia
łanie porównać można 
by do cybernetycznej ma 
szyny. Ta odczSowieczo- 
na maszyna wojenna za
łam uje się w zetknięciu 
z żywymi ludźmi, z ich 
świadomością ideową, r. 
ich patriotyzmem.

„LABIRYNT SZTUKI 
FANTASTYCZNEJ”.

■  Niedaleko Ezymu, w 
ogrodzie, wśród gąseczu 
drzew i krzewów ujrzeć 
można posągi o prze
dziwnych kształtach, ka
mienne monstra, dziwaez 
ne kolosy, bajeczne zwia 
rseta. O ...tym. opuszczo
nym parku t poaostawio 
nych tam dziełach sztuki 
napisał .ksiąńke Gusta- 
ve»Rene Hooke- pt. „La- 
byrinthe de l‘Art. fanta- 
stique".

Ów fantastyczny park 
niesamowiitości powstał w 
połowie szesnastego wie 
ku, założony przez Flo- 
rentyna Bartolomęo Am- 
manati. Dzieła sztuki

tego d-ziwnego ogrodu 
są charakterystyczne dia 
manieryzmu. Cóż to byt 
ten manieryzm? Przeja
wił się on w latach

ok. lf>30 — do 1600 w ma
larstw ie, rzeźbie i archi
tekturze. Charakteryzo
w ał się silną stylizacją 
formy, niespokojną kom
pozycją, wysmukłymi pro 
porcjami przedstawia
nych postaci. Głównymi 
przedstawicielami tego 
kierunku byli Bronzino, 
Parmegianino. Gulio Ro
mano. Inspiracją ma
niery zmu były podobno 
niektóre z dziel Micha
ła Anioła, na które pa
trząc. widz odczuwał u- 
cy.ucie czegoś potężnego 
i groźnego, niemal prze
rażającego. Artyści mło
dej generacji, . zrywając 
z ówczesnymi dotychcza
sowymi kanonami sztuki 
chcieli wyrazić nowego 
człowieka, który według 
nich łączyć miał w sob!e 
refleksyjność, skłonność 
do marzeń, fantastyki 1 
melancholii

Pojawiały się obrazy 
gdzie ważki miały twa
rze kobiet, a  mężczyźni 
zamiast nóg mieli kwiaty 
Nieco później Agosiino 
Romelli tworzy kwiato
we organy, zaopatrując 
je w skomplikowany 
mechanizm, który pozwą 
lał na słuchanie sztucz
nego szczebiotu ptaków. 
Ten odrębny, sztuczny i 
dziwaczny świat manie- 
rystów staje  się pansek- 
sualny. Dla Cayałier Ma
rina nawet morza, na
w et jeziora kochają sie, 
a burze na morzu, to w 
jego pojęciu, miłosne 
westchnienia żywiołów. 
N-p.kiirdy ten naiwny 
wszechseksualizm w yra
żał się w form ie po 
prostu pornografii.

Fabim  G-wyel: „Pejzaż n iesam ow ity” (X X  w.)

CnNEME
Zm arł Franciszek Cebo, 

działacz polityczny, czło
wiek tak pełen sił wi
talnych, że śmierć jego 
wydiaje sdę' aż niew iary
godnym absurdem.

W późnej starości* już 
poza życiom zawodowym 
i społecznym, pan Frań 

I ciszek (tak jak Colas — 
cieśla z zawodu) — szu
kał jeszcze ujścia dla 
swej młodzieńczej, radon 
nej energii, I zrobił rzecz 
niezwykłą: w kraju  po
nuraków . zamanifestował 
beztroską radość życia, 
m alując na ścianach swe 
go wiejskiego dom ku — 
ogrom ne akty, naiwne, i 
pełne niekłam anego za
chw ytu dla kobiecego cia 
la.

Wynikło z tego I wiele 
zgorszenia, i wiole świę 
tego gniewu na gorszycie 
la. A pan Franciszek, do 
ostatnich chwil, po pro
fitu cieszył się życiem: 
był więc fenomenem jako 

,że obowiązuje oas zasada, 
iż życie trzeba brać jeśli 
nie ną nonuro. to w ka
żdym razie na arcysorio.

G rupa biegłych 'psy
chiatrów  orzekła, że Ka

rol Kot jes-t; psychopatą, 
k tóry  w momencie dioko 
nywania czynu przestęip 
czego miał znacznie ogra 
niczoną zdolność kiero
wania swym postępowa 
niem. Przem awia *a tym 
m.im. (cytuje) „w yjątko
wość i unikalność całej 
spraw y1’.

Ta wi ektopomraa eks
pertyza będzie — mam 
nadzieję _  twórczo wy
korzystyw ana przez rzc- 
saą naszych inteligent
nych morderców in spe. 
N ikt już tera* nie zech
ce mordować tradycyjnie, 
banalnie. Za takie  mor
derstwa dostaje się „w 
czapę!” (przykład: spra
wa z Żyrardowa).

Trzeba więc mordować 
w sposób „w yjątkow y j 
unikalny”. Trzeba wymy 
ślić coś tak unikalnego, 
by wszystkim zmrozić 
krew w żyłach. Można 
przy tvm opracow aniu 

koncepcyjnym posługiwać 
się brykiem i to nie je
dnym (współczesny film, 
literatura, dram a turg i a  
itp.). A jeśli pomysł (lub 
plagiat) okaże Się zręcz
ny, w tedy w najgorszym 
rasie, gdy noga się powi 
nie — w ypadłe  zostanie 
przez psychiatrów  uzna
ny za wyjątkow y i un i
kalny.

Zaczęły się kanikuły: 
w czerwcowym  uoaic i 
deszczu (na zmianę) pió
ra coraz głośniej skrzy
pią, sunąc z wysiłkiem 
po papierze. Zresztą (mo 
że właśnie dzięki temu) 
lektura na&zej prasy sta je

sic czasem naw et Intere 
sująca. Oto przykładowy 
cytait z naszego „ ta p re s -  
su":

„Nieziwykłe szczęście 
staruszki. Zerw any sufit 
zatrzym ał sie na ooarciu 
łóżka”.

Dalszy porywający opis 
tego szczęśliwego wypad 
ku nie jes t już ważny: 
osłupiały czytelnik dowia 
duje się tylko, że sta
ruszka doznała silnego 
szoku z przerażenia. A 
odkładając gazety życzy 
sobie l autorowi notatki 
takiej „pełnej wrażeń i 
przygód niezw ykle szczę
śliwej starości".

Prasa wansssa-wsfca do
niosła, że na obelisku fcu 
czci K ochanów ki ego i 
na symbolicznej kamien
nej trum ience Urszulkt 
u stóp pomnika młodzież 
wy drapał a gąszcz inicja
łów. a  także n w isy  zgoła 

niecenzuralne, Podobne 
inskrypcje w idziałem os
tatnio aie raz, chociażby 

nip. w Ankadii, na świeżo 
restaurow anych m orach 
pięknych zabytkowych 
budowli.

I niepokoi mnie podej
rzanie, że może to  »,wy
pisywanie M<;u na murach 
(autorstwo naipisów z za 
*a<ty przypisywane jest 
młodzieży) ma jakiś zwią 
zek z brakiem  papieru: 
może to  skutek trudności 
czy niemożności „wypi
sania się ’1 naszej mło
dzieży na łamach pism 
literackich?

Może otynkowanie, dzre

wicze mury — jak  kar
tka czystego papieru — 
korca by na nioh pisać?

Najciekawszą — 1 da
jącą mi najwięcej do my 
sienie. — rozmową ubie
głego tygodnia była dla 
m nie redakcyjna dysputa 
z najm łodszymi poetami, 
którzy zdecydowali się raz 
jeszcze podkreślić autono 
miczność swych poglądów 
estetycznych.

Rozmowa bardzo zresz 
tą intelektualna toczyła 
si<> od początku do końca 
n« tzw. wariackich pa
pierach. Wyglądało to 
tak  —

Najmłodsi poeci: Uważa
my, że trzeba zrewoliuejo 
nizować naszą współcze 
sną młodą poezję...

Starzy redakcyjni ramo 
le: A macie jakiś współ 
ny program ?

Najmłodsi poeci: Nie, 
nie stanow im y żadnej je 
dnolitej grupy.

Starzy: Ale jeśli łączy 
was negacja współczes
nej poezji, to może ogłoś 
cie jakiś swój manifest?

Najmłodsi poeci: Żeby 
nam  potem nie w ydru k o 
wali naszych wierszy?

Starzy: No 1>o co robić?
Najmłodsi poeci: Uważa 

my, że sytuacja młodzie 
ży poetyckiej jes t ni«r 
normalna.

Starzy: Napiszcie wi<x 
o tym.

Najmłodsi poeci: Żeby 
nas potem tępili? Ale z 
pagiajdaum X. Y 1 Z na 
literaturę nie zgadzamy 
s»«.

Stara? redakcyjni ra 

mole: To dajcie tem u ja  
kiś wyrazi

Najmłodsi poeci: Żeby
sobie napytać biedy?

Tak przebiegała ta ro- 
zmowa itd. itp. -  aż do 
pełnego kurtuazji poże
gnania.

W ostatnim ..Życiu L i
terackim '’ wyczytałem, że 

w tzw. sferach zapano
wała moda na „czepianie 
się” Hamiltona. Jak  mo
da to moda. trzeba się 
podporządkować — i krop 
ka.

A zresztą Hamilton, is
totnie bardzo mnie os
tatnio zdenerwował. W je 

dnym ze swych felieto
nów napisał mianowicie: 
(cytuję) „Ludzie dzisiejsi 
m ają znacznie mniej po
wodów do strachu niż na 
przykład ludzie, którzy 
w XVII wieku mieszkali 
powiedzmy pod Lwowem 
albo pod Stanisław o
wem".

CJdyfoy H am iłtnn by ł hi
storykiem rzetelnym  prztyj 
napisaniem tych słów 
zwróciłby się o  konsulta 
c.ię do Horacefio Safrina. 
który właśnie w tym 
mniej więcej czaisie o któ 
rym mowa mieszkał w 
Stanisławow i e. Dowie
działby się wtedy, że z 
tym strachem  nie było 
tak  źle: Horacy Safrin 
w laitach siwej młodości 
bał się tylko zaprotesto
wanych weksli oraz mc 
ża pewrvej pierwszej na 
iwnej.

A N T O N I

SZRAM

Aukcja
Nie byłem  w tym  roku  

na auk c ji obrazów , ale cl 
co byli tw ierdzą , że był 
ścisk i tło k  na tym  dorocz 
nym  la rm a rk u  dzieł sz tu 
ki. Tym  razem  dział się 
on  14 czerw ca br. w gale
rii P ałacyku  ZMS przy  ul. 
P lo trk o w sk ie l 262. N ie bę
dę  więc Dlsał co w idzia
łem . a le  co poje-m usłyszą 
łem . N aw iasem  m ów iąc — 
to  po tw ierdziło  m ój sk rom  
ny pogląd k ry ty czn y  na po 
dobne p rze targ i, w k tó 
rych uczestn iczy łem . T ak  
czy inaczej a u k c ja  o b ra 
zów w ypadła na pew no po 
m vślnie d la ku p u jący ch . 
Z licytow ali oni m alarzy  l 
g ra fik ó w  gładkę. zostaw i 
wszy ich jed n ak  w n iem a
łe j ro z terce . Pocieszeniem  
dla w ystaw ców  m ogła być 
św iadom ość. że zakup iono  
90 proc. o ferow anych  prac.

Za ile kupow ano? Odgad 
nięcie nie jes t tru d n e , 
zresz tą  u trw a lo n e  p ro to k ó 
larn ie . N ajdroższy o b raz  
nie p rzekroczy ł 1000 zł, n a j 
tańszy kosztow ał zło tych 
dw ieście z groszam i.

Ja k  w idać , a rty śc i piasty! 
ęy n ie  m ogli czerpać  z ta 
kiej au k c ji — d ostęp 
nych przy  innych  ok az jach  
radości... Chociaż w ygran ie  
to ta k  d e n e rw u ją c e j ..kon-* 
k u re n e ji” też jest w ażne.

Spraw a au k c ji — słu szna  
i jednocześnie  n iesłuszna — 
m a i ta k  ogrom ne znacze
n ie  d la  sam ego środow is
ka, k tó re  — Jak żad n e  w  
Polsce — nie p o tra fi jesz 
cze siebie  „dobrze  siprze- 
d ać”B

Nie m a co  u d aw ać i p i
sać nag le  z en tu z jazm em  
lub lirycznym  patosem  o 
aukcji. Inna rzecz, że n a 
leży zdać sobie sp raw ę z 
fak tu  je j odbycia i p o trze  
by... kontynuacją. Czy 
słusznej?

M usim y najp ie rw  zrozu
mieć, że jes t to  iwiDre/a 
fan ta s ty czn a  a le  w obec 
ko n k re tn y ch  w aru n k ó w , w 
jak ich  się ja urządza —

,upo k arza  jąca dla a r ty s ty -  
p las ty k a , przeżyw a jąceg<* 
tam  osob istą  traged ię . 
K ró tk o  — ale zawsze... 500 
zło tych polskich  za obraz* 
Za ten sam  obraz  in s ty tu 
cje państw ow e płacą p ię 
c iok ro tn ie . Czyżby w ięc 
praeo łacaly?

Coś tu  n iedobrze. Albo 
doksz ta łćm y nasze społe
czeństw o, p rzek o n a jm y  do 
w artości i c e n y  w spół
czesnego dzieła  sz tu k i, 
a lbo  zn iw elu jm y tę  różn i
cę w k la sy fik ac ji: Co? D la 
kogo? W iadom o, że na po 
dobnych rozw iązan iach  
zaw sze m ożna budow ać na  
dzieje . W ówczas będziem y 
w naszych sądach  i oce
nach  bardziej w yrozum ia
li. Na tym  odcinku  upo
w szechnian ia  i pom ocy a r 
tystom  m usi się odbyó 
w reszcie ew olucja . S taw ia
łem p y tan ia  n iek tó ry m  w y 
staw com . O trzym yw ałem  
przew ażnie odpow iedzi w y 
m ija jące , po „p ro stu  trz e b a  
au k c ję  zaakcep tow ać i  
p rzy jąć  do . w iadom ości". 
W ydaje m i się , że nie z»vc 
sza.

Przede w szystk im  n ie  n a  
leży n ag inać  caiej ak c ji do  
gustów  i poglądów  es te ty cz  
nych n ieuśw iadom ionego  
kupca, dop iero  p o ten c ja ln e  
go m ecenasa  sz tuk i. Sądzę 
nato m iast, ze zaw sze n a le 
ży sp rzedaw ać In te re su ją c e  
g raficzn ie  i m a la rsk o  oro- 
pozycje piastyczane — ob ra  
zy. Jeże li w tedy  a u to r  
sp rzeda  sw ói obraz, d o b ry  
obraz, za każdą  cen ę  — 
poczytam  to  za sukces. J a  
ob razu  n ie  kup iłem . Ł a t
w ość Jego nabycia  w ydała  
mi się m ocno  p o d ejrzana , 
w yn ikała  zresz tą  po p ro 
stu  z w cześn iejszej zn a jo 
mości w y b ran e j przez o r-  
gatiazaitorów kolekcji. Była 
to — moi-m zdan iem  — 
a u k c ja  obrazów  zb y w ają
cych.

P o tem  w  bd ziałem  s>por o 
sm u tn y ch  sy tu a c ji, w k tó 
ry ch  ten  i ów m alarz  zdo
byw ał się  n a  dow cip. Ci, 
k tó ry m  n ie  zakupio.no nic 
— u śm iechali się i naw et 
w  n a jb a rd z ie j bana ln y ch  
rozm ow ach p rzy jm ow ali po 
s ta w ę  f,ja4cby a u k c ji w ca lę  
nie było” . Podobnie zacho 
wywaLi s ię  i ci a rty śc i, 
k tó ry m  licy tac ja  ob razów  
zam knęła  się górnym  p u 
łapem  200—500 zł. T ym , co 
sprzeda li obraz  za zło tych 
looo nie jata-wfcałem pytań* 
Bo i po  co?

W spom n i onie łódzk ie j 
au-koji obrazów  każdego 
zapy tanego  p las ty k a  k ła - 
dło na desk i, bez p<rzebły- 
sk n  nadziei.



A N D R ZEJ

M AKOW IECKI

Uciekaj
przed widmem!

„G łos R obotn iczy”  * <i*nia 19 czerw ca 1967 ro k u  donosi:
„7 osób w szp ita lu . T ram w aj-w id m o  na u licy  N aru tow icza .
N iecodzienny w ypadek  zdarzy ł się w czoraj o godzinie 18.05 

na u licy  N aru tow icza przy ulicy P io trk o w sk ie j. Na ty l s to 
jąceg o  na p rzystanku  na ulicy N aru tow icza  2—t tra m w a ju  
lin ii 9/4 uderzy ł jad ący  od s tro n y  K ilińsk iego  pu sty  tram  
w a i, hez obsługi i pasażerów . Z okien  tram w ajó w  posypały  
sie szyby, pasażerow ie pospadali z ław ek , sto jący  p o p rzew ra
cali sie. N ajcieńsze obrażen ia  odnieśli pasażerow ie z n a jd u 
ją c y  się na pom oście osta tn iego  w agonu „d z iew ią tk i" . Na 
m iejsce  w ypadku  przybyło  n a ty ch m ias t 5 k a re tek  Pogoto
w ia R a tunkow ego . W w yniku  zderzen ia  7 osób zosta ło  ciężej 
ra n n y c h , IK pasażerów  po o p a trzen iu  w P ogotow iu R a tu n k o 
w ym  zw olniono do dom ów.

Do szp ita la  przew ieziono O tylię K orecka  (P io trk o w sk a  #2), 
Ja n a  S o larka (P io trkow ska U>K), I.eonarda  H en ze lm a je ra  
(W schodnia 70), M ieczysław a W róbla (R ew olucji 1905 r. n r 70), 
K a ta rzy n ę  N afta rczy k  (P io trkow ska 70), Ja ck a  N o jm ajera  
(Przybyszew skiego la) l 10-lctniego W iesław a H am era (N a
ru tow icza  30).

T ram w aj-w idm o, w agon siln ikow y n r  boczny 40. ru szy ł 
na jp raw d o p o d o b n ie j z zajezdn i. Na raz ie  nie u sta lono  oko
liczności, w jak ich  doszło do w yjazdu . D ochodzenie w to k u ’*.

Tyle reporter’ „Głosu”.

1.

Pojechałem do zajezdni 
przy ulicy Tram w ajow ej. Sta 
ła w rozkopach. — Doły, gó
ry  i wąwozy. Stosy betono
wych podkładów, sterty  po
rdzewiałych szyn. Kopce żółte 
go piasku i szarego kam ienia. 
Jakieś słupy trakcy jne, byle 
jak, na ziemi. Jacyś ludzie w 
czarnych tram w ajarskich  spod 
niach, nadzy do pasa, w ym a
chują ospale łopatam i, jakby 
oganiali się od much. Gorąc. 
Słoneczko. P a ru  zarzuciło pra 
cę. Leża na niew ielkim  skraw  
ku traw y, obok p ły t-w ykopa
nych z chodnika. Czytają ga
zetki, popalają cigaretki. Cza
sami padnie jakieś słowo. Z 
tego miejsca dobrze widać 
ogromny napis, z którego wy 
nika, że ta  w łaśnie zajezdnia 
zdobyła pierwsze miejsce we 
współzawodnictwie pomiędzy 
stacjam i ruchu. Moie g ra tu 
lacje. Z tego samego miejsca 
można przeczytać licznc* ostrze 
żenią: nie upoważnionym 
wstęp wzbroniony, w ejście na 
teren rem izy tylko przez 
portiernię... Widać także nie
strzeżona pętlicę, gdzie parko
w ał tram w aj-w idm o, i w yru
szył nagle w miasto, urucho
miony przez złośliwe krasno
ludki.

— Jak  to właściwie było? — 
pytam  odpoczywającego aku 
ra t konduktora.

— Co: jak  było?
— No, z tym  widmem?
— Co to pana obchodzi?
— Ciekawość mnie męczy.
— To idź pan do dyrektora, 

może panu powie.
Może — myślę. — Może tak, 

a może nie. Ale pójdę, nic

się nie m artw , kochaneczku... 
ty lko  jeszcze nie teraz.

Zaczepiam na rogu grupkę 
tram w ajarzy . Pcham się z 
tym  swoim natrętnym  pyta
niem.

— Pan ześ skąd? — a tak u je  
najstarszy.

Mówię — Skąd.
Taksują mnie niechętnym , 

podejrzliw ym  wzrokiem. Nad
zwyczajnie, to ja  się nie u- 
bieram , ot — koszula w k ra t
kę, szare spodnie, sandałki. 
Więc ten stary:

— Wisz pan co — tu już by
11 z gazety. I nie tacy .jak  
pan.

Więc mówię — przepraszam
— i odchodzę.

Nie, napraw dę nie musicie 
mnie pouczać, że reporter tak 
nie postępuje, że trzeba spry t- 
kiem, chyłkiem, rafinadą, in
cognito i okrężna drogą, że 
gdyby na moim miejscu zna
lazł się Egon Erwin Kisch, 
to nic — ty lko by do tej bud
ki k ę ło '— czy może: niedale
ko rem izy podskoczył, a tąm 
przecież stoi k ilku  rozme- 
młanych tram w ajarzy , tow a
rzyskich, gotowych do rozmo
wy, stoją, określając niejako 
sens swojego istnienia, ciąg
nąc leniwie cienkie piwsko z 
grubych kufli, przestępując z 
nogi na nogę, choć publiczny 
wychodek opodal...

— Piw ko — powiadam do 
kioskarza.

— Jak ie : małe czy duże?
— Małe. O nerki się boję.
— Panie! — w trąca się jer 

den z czterech tram w ajarzy  — 
już, chwalić Boga, dwadzieś
cia pięć lat piwo doić. a ne
ry  w porządku *— klepie się

wymownie po '  w ypukłym
brzuchu.

Na to rep liku je  filozoficz
nie inny tram w ajarz:

— Panie Edziu, piwo, to 
jednem u na zdrowie, a  inne
m u na chorobę.

— Tak jest — potakuję. — 
Ale fak t faktem , że gdyby 
nie piwo, to  już może bym 
n ie  żył. W niedziele z parku 
w racałem , tu  sie alcurat za
trzym ałem  na przystanku, pa 
trzę — „dziew iątka” nadjeż
dża. Chciałem wsiąść, ale coś 
m nie tknęło, myślę: trzeba 
w ypić piwko. Potem się oka
zało, że to ta  „dziew iątka”, 
co w nia tram w ai-w idm o przy 
ulicy P iotrkow skiej grzm ot
nął.

— He, he — śm ieje się 
E dzio-tram w ajarz. — To już 
trzeci raz tak ie  w idmo po u- 
licy krąży.

— Dobrze chociaż, że niko
go nie zabiło — mówi filozof.

— Gdzież tam . Ledwo się 
spikli. *

— No tak  — w trącam  — ale 
dwadzieścia trzy  osoby ranne.

— Panie — oni ucinają — 
żeby (tu pada nazwisko), żeby 
on zdążył wskoczyć, nic by nie 
było.

Toczy się teraz opowieść o 
ludziach, którzy urządzili za 
widmem pościg, złapali taksów 
ke. dopadli pusty wagon przy 
Armii Ludowej, tam maleńki 
przechył, zygzak torów, w id
mo zwolniło, odważny tram 
w ajarz wskoczył na stopnie, 
ale m iał tego pecha, że t r a 
fił ręka na uchw yt rucho
mych drzw i, zaczęły się obsu 
wać, razem  z nim, przytrzas
nęły go do fram ugi, wypadł 
na bruk, potłuczony, okrw a
wiony, a widmo dalej, coraz 
prędzej, już arzy Kilińskiego; 
gdyby tam  ak u ra t „jedynka”,

albo '„t>IqtlćaM, fo, mój Róże, 
lepiej nie myśleć ilu zabitych 
i rannych, może naw et łódz
ka kraksa stulecia; ale prze
b rnął jakoś skrzyżowanie, 
n ik t go już nie gonił, ci, co 
wiedzieli, że musi się w resz
cie o coś zatrzym ać, zam arli 
ze strachu...

— No, idziemy — powiedział 
Edzio.

No, odeszli. Oa, filozof,
dwóch innych, m arkotnych w 
słońcu. Pozostawili mi m ętną 
ocenę zdarzenia. N iecenzural
na. I nic konkretnego. Jakiś 
cień, co w praw ił tram w aj w 
ruch. Ale ludzie wczesnym 
popołudniem nie zostawiają 
cienia. M ają oczy. tw arz, rę 
ce, z daleka ich widać. Więc 
nie w ierzym y w żaden cień. 
W ierzymy za to w tram w aja
rza, co usiłował tram w aj za
trzym ać.

2.
S ek retaria t dyrektora. Mó

wię, że z prasy. „Nic z tego 
~  inform uje blada panienka.

— „Zajęty” . „To może zastęp 
ca?”. „W yjechał”. „Ale jest 
jeszcze drugi zastępca”. „A 
jest. Na parterze”.

G abinet zastępcy dyrektora 
do spraw  ekonomicznych. 
Wchodzę. W itam się. Mówię O 
co chodzi. Pan dyrektor prosi
o legitym acje. Pokazuję.

— Ale co ja panu powiem?
— To, co pan wie.
Pada p ierw sze/ znamienne 

oświadczenie — wagon zapar
kowany został na pętlicy nie 
strzeżonej, podczas gdy w 
miejscach strzeżonych, i w re 
mizie, było praw ie pusto.

— Czy to w zgodzie z prze
pisami?

— No, nie — mówi zastępca.
— To była ze strony pracow

ników MPK pew na przewina, 
pewne wygodnictwo.

I zastrzega się zaraz, że 
pracow nicy wagon rozbroili, 
zabezpieczyli, że — poza tą 
pętlica, wszystko w porządku.

Patrzy  mi w  notatki, każe 
sobie czytać, to co zapisałem. 
Rad by wycofać pierwsze o- 
świadczenie.

Wychodzi. W raca.
Ktoś m elduje, że dyrek tor 

już wolny.
Zastępca towarzyszy mi.
Sekretaria t. G abinet dyrek

tora. On sam. Ja  i zastępca
— siadamy.

W racam y do rozmowy. Dy
rektor, sym patyczny, bardzo 
chciałby mi pomóc. Ale nie 
może. Dla dobra śledztwa. 
N ikt go w prawdzie nie prosił
o milczenie, ale on woli nie 
mówić. Czy sprawca złapany? 
Podobno. Jakiś szesnastoletni 
chłopiec.

— Jak  to możliwe, aby chło
piec mógł uruchomić, w ym a
new rować z pętlicy — zabez
pieczony wagon?

— To niemożliwe — przy
znają obaj dyrektorzy.

— Więc może wagon nie był 
zabezpieczony? Może pracow
nicy MPK nie mówią praw 
dy?

— Może...
— Albo to nie był chłopiec. 

Tylko ktoś, co zna się na 
rzeczy. Ktoś, kto umie w pra
wiać w ruch najbardziej za
bezpieczony tram w aj?

— Może... Poczekamy na wy 
nik śledztw a — mówi dyrek
tor.

I nagle zaczyna mnie pou
czać, a także pouczeć całą 
prasę, że dość już tych krzyk 
liwych, sensacyjnych tytułów
— TRAMWAJ-WIDMO. itp., 
że dość już tego czepiania się 
MPK...

Jestem  głęboko w strząśnięty 
dyrektorską reprym endą. Ale,
o ile sobie przypom inam , nikt 
dotąd MPK nie zaatakow ał; 
na drufji dzień no w ypadku
— w „Dzienniku Łódzkim” u- 
kazał się grzecznościowy a r
tykulik  pod optym istycznym  
lecz nieuzasadnionym ty tu łem : 
„To nie był tram w aj-w idm o”. 
Najostrzejsze sformułowanie 
w  tei pracy brzm i: „Zaistnia
ła tragedia nie najlepiej 
świadczy o pracownikach 
MPK, których zadaniem było 
roztoczenie dozoru nad sto
jącymi tam  w ozam i”. Cholera 
jasna! Szlag z takim  pisaniem. 
Jak  bodziemy tak pisać, to 
nas widma zaczną gonić w 
piętkę. Jak  będziemy tak pi
sać, to tram w ajarze będn pili 
piwko zamiast „dozór rozta
czać”..,

Ale dyrektorow i 1 tak ie  pi
sanie psuje krew.

— Tu trzeba skrył ytyować 
zbrodniarza, a nie nas!

— A zna pan zbrodniarza?
— Nie, ale można przecież 

anonimowo.
Chryste Panie! Gal Ano

nim. T jaka szlachetna pasja 
krytykancka. Tylko, że sza
nowny panie dyrektorze, 
zbrodniarzy się nie krytykuje . 

Zbrodniarzy sie sadzi. Po kala 
strofie kolejowej w pewnym

europejskim  k ra ju  — spadł nai 
zbity łeb ze stolca m inister 
kom unikacji. Jakby  w am e
rykańskich bazach wojsko
wych nie pilnowali pijanych 
kaprali, to w yleciałby w  tj/»- 
w ietrze cały świat.

Ale dyrektor ma w  ręku  
jeszcze inne atwty:

— S tra ty  m inim alne — po
w iada.

— Jak  to  — m inim alne? 1
— No tak . Uszkodzenia' 

w szystkich czterech wagonów 
szacujemy na osiemnaście ty
sięcy.

— Faktycznie — niewiele. Jf 
ranni?

— W porządku — w trąca 
zastępca. — Ich życiu nic nie 
zagraża.

Słowem — czysta sielanka. 
Ale ja sobie myślę, 
że gdybym był w śród 
tych rannych, że gdy
bym, dajm y na to, stracił 
oko, nogę, albo praw ą rękę — 
to moja nienawiść goniłaby 
pana dyrek tora , i pana za
stępcę, do końca ich sielanko
wego życia, i do końca mego 
własnego życia, k tó re  urw ało
by się pewnie pod jakim ś 
tram w ajem .

3.

Pożegnałem pana dyrektora 
i pana zastępcę, k tó ry  z 
grzecznym uśmiechem odpro
wadził mnie do drzwi i cof
nął się zaraz, bo m iał jeszcze 
z szefem jakąś mowę.

Znowu oto rozbabrana rem i
za, co pierwsze miejsce za
jęła z wszystkich stacji ruchu. 
Ludzie nadzy do pasa, w czar 
nych tram w ajarskich  spod
niach — rabo ta ją  ospale, a in
ni — w myśl pewnęgo przy
słowia — leża na traw ce, pa- 
pieroski kurzą. Ech, nie ma 
to, jak  w naszej kochanej oj
czyźnie — czy się stoi, czy 
się leży, czy przy kiosku cza- 
tiije  piwo ciągnąc — zawsze! 
dwa patole trzydziestego lecą.

Na przystanku spotykam  
togo starego tram w ajarza, 
k tó ry  mi odmówił inform acji.

— No, iak — on py ta  — by
łeś pan u dyrektora?

— A byłem , byłem.
— I co?
— Ano, nic. Powiedział, żeś 

w remizie jest mieisce na sto ; 
pięćdziesiąt wagonów, a tych' 
znowu w sum ie jest dwieście 
dwadzieścia, więc siedemdzie
siąt trzeba parkować pod go
łym niebem.

— Spraw iedliw ie — powie
dział. Ma głowo.

— Oj ma, ma...
— T ludzki człowiek.
— Ludzki.
— Bo jakby mieisce pod da

chem było. to by nie było 
tram w aju-w idm a.

— No, niezupełnie. Wtedy, 
w  niedzielę, w rem izie były 
pustki. D yrektor powiedział, 
że to z waszej strony, prze
wina, wygodnictwo, żeście się 
nie snisali.

— Tak powiedział?
— Tak.
— Takich rzeczy prasie s!£ 

nie mówi. Ale pan chyba te
go nie zamieści?

— A skąd. Takich rzeczy się 
nie pisze.

Lewym 
okiem

TROCHĘ PÓŹNIEJ!
Jak pada deszcz, a człowiek siedzi w  sonn- 

Jorum , to można albo patrzeć w  telewizor, co 
(teraz dopiero, nie m ając w  dom u telew i
zora widzę to w  całej rozciągłości) doprowa
dza do now ych poważnych schorzeń i skrzyw ień, 
zwłaszcza um ysłow ych, ał bo po prostu czy tu i. 
Nareszcie czytać długimi odcinkami, całe roz
działy naraz, z możliwością pomyślenia sobie 
nad tym  i ow ym , czytać rzeczy właśnie trudne 
i nabite treścią, m e „coś lekkiego”. Na p rzyk łid  
Zabieli y  „O rząd i granice”. Znakom ita rzecz. 
Cala ^ św ięco n a  dyplom atyczno-politycznym  po
sunięciom w ielkich i małych graczy na szachow
nicy świata podczas ostatniej w ojny, posunię
ciom m ającym  na w idoku ustalenie powojennych  
granic Polski. Pamiętam jeszcze spalonych żyw 
cem chłopców i dziew czyny, o których przed
śm iertnym  losie lepiej nie mówić. W książce 
Zabiełly nie ma o tym  ani słowa. Ale to dla 
m nie wstrząsająca książka i iluż takich spalonych 
chłopców płaciło za jedno niewczesne słowj, 
za zmarszczenie brwi, za osobiste ambicje wca
le sobie nieznanych ludzi?

Książka Zabiełly napisana jest na podstawie 
wspom nień własnych (bo autor jest byłym  dy
plomatą) i — w dużej m ierze  — pam iętników  cu
dzych. Pam iętniki stanowią ponoć jedną z naj

chętniej czytanych kategorii piśmiennictwa., nie
które pam iętniki biją poczytnością na głowę 
krym inały  i tffgrysy. Dlatego pam iętniki piszą 
dziś Wszyscy.

Nie ma w tym  nic złego, przechunie — u- 
trw a lm y pismem  ulotne chwile, skoro nie w y 
naleziono jeszcze innego sposobu ich utrwalania  
i skoro antypowieść podoba się ledwie paru, 
cm okierom z redakcji pism literackich. Pa
m iętn iki są cudną lekturą , rozszerzają krąg na
szych najbliższych znajom ych, mówią nam o 
nich rzeczy śmieszne, poufne, in tym ne, dra
styczne...

Otóż to. jaićoś przestał się liczyć m om ent, na
zyw any daw niej delikatnością, taktem . Skoro pa
m iętn iki publikow ał zaraz po wojnie  (w „No
winach Literacki ch") trzydziestoparoletni Ja
nusz M inkiewicz, to oczywiście nie mógł pom i
nąć ludzit żyjących wówczas i do dzisiaj. Min
kiew icz robił to zresztą w sposób złośliwy, ale 
rozbrajający, nie m ówił za dużo, m ówił tyle, 
za ile w Am eryce nawet by zapłacili jako za 
dobrą „publicity". Na Putram enta obrażało się 
już wiele osób za jego taśmę pięćdziesięciole
cia, czym  niezrażony zapowiada dalszy ciąg, coraz 
bliższy naszym  czasom. Putram ent jest pisarzem  
walczącym  i walczy w szystkim i metodami.

A oto „Miesięcznik L  iterachi” opublikował 
fragm enty przygotowanych do druku  u>spom- 
nień, napisanych to Paryżu przez Stanisława  
Lama, przedwojennego kry tyka  literackiego, a 
przy tym  — jak  się okazuje — bywalca, znające
go „połowę W arszawy", oczywiście te j ko teryj- 
no-literncko-pąlitycznej. Jeszcze chodzą po świe- 

t cie resztki środowiska, które opisuje Lam. A  jak 
opisuje?

Być może grała tu jakąś rolę niemożność — do
browolna niemożność — powrotu. Autor znalazł 
się sampchcąc na marginesie życia publicznego,

ma o to pretensję dó całego świata i pretensją
ta. w yłazt jak szydło z w orka z każdego kostycz
nego zdania pam iętnika: każde jest złośliwe; 
wszyscy ludzie są brzydcy i najciekaw szym i, w y 
różniającymi ich cechami są cechy ujemne.

Antoni Bofman (wydawca przedwojennych  
„Wiadomości Literackich"): „Otoczony przystoj
ny m i młokosami (niekoniecznie piszącymi), gry
masy dziewczęce, powłóczyste spojrzenia".

Ludw ik Eminowicz (poeta): „Brzydki, kobie
ciarz. Coraz to nowa narzeczona — może impo- 
nowaly im  da/wne wiersze, a może umiał czym  
innym  przykuw ać ich serce... na krótko", 

Ferdynand Ossendowski (powieściopisarz): „Che
m ik, który podczas rewolucji fabrykow ał m y 
dło w Charkowie i widać tym  m ydłem  zam y
dlił oczy Zachodowi",

Zofia S tryjew ska  (malarka): „Zawsze przy sto
le z czysitą wyborową, z tęgą głową do in tere
sów.”

Mieczysław G rydzew ski (redaktor „Wiadomoś
ci L iterackich’’): „Historyk, który nigdy nic ze 
sw ych studiów nie ujaw nił.”

Stanisław Ostrowski (rzeźbiarz): „Trzymał się 
klam ki rządowej, artysta w życiu: jeśli szedł 

na kolację, to ty lko  z kim ś w pływ ow ym , dają
cym  rękojm ię nowych zleceń na pom niki i po
piersia."

1 tak o w szystkich i o w szystk im  na paru za
ledwie stronicach fragm entów  pam iętnika. Na
w et jak ktoś wolał, to „darł się na całe gard
ło", nawet fotele w hotelu Europejskim  były  
„arcyniewy godne”. Można i tak, chociaż nie 

wiem  czy trzeba. Jeśli naw et można — to  póiniej. 
trochę póiniej, gdy ludzie odejdą, gdy ich żyw e  
serca i ambicje bić przestaną, a rzeczy ułożą 
się w historyczne w arstw y, czytane inaczej przez 
późnych w nuków , niż przez ludzi, k tórzy tamto 
w szystko  pamiętają. ĆWIEK
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